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PROLOG

Matteo	 Di	 Sione	 znał	 aż	 za	 dobrze	 swoje	 wady.	 Nie	 chciał,
żeby	mu	je	wytyka no.	Po	raz	kolejny.
Wezwa ny	 przez	 swojego	 dziadka	 Giovanniego,	 z	 przera że-

niem	jechał	do	posia dłości	rodziny	Di	Sione	–	wspa nia łej,	rozle-
głej	rezydencji	położonej	na	Gold	Coast	na	Long	Island.
Po	śmierci	rodziców	Mattea	Giovanni	za opiekował	się	siódem-

ką	 sierot,	 pozosta wionych	 przez	 jego	 syna	 Benita	 i	 jego	 żonę
Annę.	Dla	Mattea,	wtedy	pięcioletniego,	to	miejsce	sta ło	się	do-
mem.	Teraz	posia dał	luksusowy	aparta ment	na	najwyższym	pię-
trze	na	Manhatta nie	z	widokiem	na	mia sto,	które	nigdy	nie	spa -
ło.	Jednak	jego	dom	był	tutaj,	na	dobre	i	na	złe,	to	tu	jego	po ra -
niona,	 rozproszona	 rodzina	 spotyka ła	 się	 i	wra ca ła.	 Teraz,	 jak
Matteo	przypuszczał,	wezwa no	go,	by	usłyszał	ka za nie.	Jeszcze
jedno.
Ostatni	weekend	spędził	szczególnie	burzliwie,	na wet	 jak	na

swoje	 standardy.	 Pra sa	mia ła	 go	 na	 celowniku.	 Tylko	 czeka li,
żeby	ja kiś	Di	Sione	sięgnął	dna,	więc	z	ra dością	na pisa li	o	jego
milionowej	 przegra nej	 w	 Vegas	 w	 sobotni	 wieczór.	 O	 tym,	 że
odegrał	się	w	dwójna sób,	za nim	na stał	świt,	już	nie	wspomnieli.
Pewna	 sza nowa na	 ga zeta	 opublikowa ła	 na	 jego	 temat	 bar dzo
zja dliwy	 artykuł.	 Najbardziej	 przera ził	 go	 na główek	 „Historia
się	powta rza!”.
Było	tam	jego	zdjęcie,	na	którym	wychodzi	z	ka syna	nieogolo-

ny,	z	włosa mi	opa da ją cymi	na	oczy.	Wyraźnie	w	nie	najlepszym
sta nie.	Z	wiszą cą	u	ra mienia	blondynką.
Obok	 widnia ło	 inne	 zdjęcie,	 zrobione	 trzydzieści	 lat	 wcze-

śniej,	w	roku,	w	którym	Matteo	przy szedł	na	świat.	Fo togra fia
przedsta wia ła	Benita	Di	Sione	wychodzą cego	z	ka syna,	nieogo-
lonego,	z	ta kimi	sa mymi	prostymi,	ciemnymi	włosa mi	opa da ją -
cymi	na	ta kie	same	ciemnoniebieskie	oczy	i	najwyraźniej	w	nie
najlepszym	 sta nie.	 Na	 jego	 ra mieniu	 wisia ła	 blond	 pięk ność



i	nie	była	to	matka	Mattea.
Wątpił	zresztą,	by	ojciec	mógł	pa miętać,	kim	była	ta	kobieta,

chociaż	Matteo	za wsze	znał	 imiona	swoich	kocha nek.	Ta	z	 so-
botniej	nocy	mia ła	na	imię	La cey	i	była	piękna.
Uwielbiał	 kobiety.	 Chude,	 dobrze	 zbudowa ne	 i	 te	 wszyst kie

pla sują ce	 się	 gdzieś	 pomiędzy.	 Za wsze	bardzo	 ja sno	da wał	 im
do	zrozumienia,	że	chodzi	mu	wyłącznie	o	dobrą	za ba wę	i	nigdy
nie	był	z	żadną	na	tyle	długo,	żeby	zdra dzać.
W	 artykule	 wylicza no	 podobieństwa	 pomiędzy	 ojcem	 i	 naj-

młodszym	synem	–	skłonność	do	ryzyka	i	deka dencki,	rozwią zły
styl	 życia.	 Ostrzega no,	 że	 Matteo	 zmierza	 ku	 temu	 sa memu
końcowi,	który	spotkał	ojca	–	śmierci	w	sa mochodzie	owiniętym
wokół	la tarni	z	za bitą	żoną	u	boku.
Nie,	Mattea	nie	 cieszyła	myśl	 o	 rozmowie	 z	dziadkiem.	Gio-

vanni	wszak	sam	często	ma wiał	dokładnie	to	samo.
Matteo	wjechał	na	teren	ogromnej	posia dłości	i	pa trzył	przed

siebie,	 nie	 rozglą da jąc	 się	 po	 luksusowym	 otoczeniu.	 Wią za ło
się	z	nim	niewiele	szczęśliwych	wspomnień.	Mimo	wszystko	to
był	 jego	dom.	Za parkował	 i	 idąc	w	stronę	rezydencji,	 za sta na -
wiał	 się,	 jak	 zosta nie	 powita ny.	 Najpierw	 grzecznie	 za pukał,
a	potem	otworzył	drzwi	wła snym	kluczem.
–	To	ja,	Matteo	–	za wołał,	wchodząc	do	środka,	i	uśmiechnął

się	na	widok	gospodyni	Almy.
–	Pan	Matteo!	–	Alma	najwyraźniej	nie	dosłysza ła	puka nia,	bo

lekko	podskoczyła.
–	Gdzie	on	jest?	–	spytał	ją.
–	W	swoim	ga binecie.	Mam	go	za wia domić,	że	pan	przyszedł?
–	 Nie,	 pójdę	 tam	 od	 razu	 –	 przewrócił	 ocza mi.	 –	 Oczekuje

mnie.
Alma	uśmiechnęła	się	współ czują co.	Musia ła	widzieć	dzisiej-

szą	ga zetę.
–	Jak	on	się	miewa?	–	spytał	Matteo.
–	Chce	sam	z	pa nem	porozma wiać	–	odparła	krótko	i	Matteo

za chmurzył	się,	słysząc	tę	nieja sną	odpowiedź.	Przeszedł	długi
korytarz	i	sta nął	przed	ciężkimi	ma honiowymi	drzwia mi	do	ga -
binetu	 dziadka.	Wziął	 uspoka ja ją cy	 wdech	 i	 za pukał.	 Usłyszał
głos	dziadka	za pra sza ją cy	go	do	środka.



–	Hej	–	powiedział,	otwiera jąc	drzwi.	Spojrzał	nie	na	dziadka,
ale	na	złożoną	na	jego	biurku	ga zetę	i	za nim	zdą żył	za mknąć	za
sobą	drzwi,	 zmienił	 ton.	 –	 Już	 to	widzia łem	 i	nie	chcę	 słuchać
ka za nia.
–	A	dokąd	 za prowa dziło	mnie	mówienie	 ci	 ka zań,	Matteo?	 –

odparł	Giovanni.
Matteo	 podniósł	 wzrok	 w	 stronę,	 skąd	 dochodził	 zmęczony

głos	dziadka,	i	serce	mu	za marło.	Giovanni	był	nie	tylko	bla dy,
ale	 i	 strasznie	 mizerny.	 Włosy	 miał	 bia łe	 jak	 śnieg,	 a	 zwykle
żywe	 niebieskie	 oczy	wybla kły	 i	 na gle	Matteo	 zmienił	 zda nie.
Teraz	już	chciał	usłyszeć	ka za nie!	Chciał,	żeby	dzia dek	zmieszał
go	 z	 przysłowiowym	 błotem,	 mówiąc	 mu,	 że	 ma	 dorosnąć,
ustatkować	się	i	skończyć	z	hedonizmem.	Miał	jednak	straszne
przeczucie,	że	usłyszy	za raz	coś	innego.
–	 Poprosiłem	 cię	 tutaj,	 żeby	 ci	 powiedzieć…	 –	 Matteo	 nie

chciał	tego	słuchać.	Podniósł	z	biurka	ga zetę	i	rozłożył	ją.
–	Porównując	nas	ze	sobą,	za pomnieli	o	jednej	istotniej	spra -

wie.	On	miał	zobowią za nia.
–	Ty	też	je	masz,	Matteo.	Wobec	siebie	sa mego.	Pa kujesz	się

w	kłopoty.	Towa rzystwo,	w	ja kim	się	obra casz,	ryzyko,	ja kie	po-
dejmujesz…
–	Ryzykuję	na	wła sne	konto	–	przerwał	mu	Matteo.	–	Mój	oj-

ciec	był	 żona ty	 i	miał	 siedmioro	dzieci.	A	przynamniej	do	 tylu
się	przyzna wał!
–	Matteo!	–	Ta	rozmowa	przybra ła	inny	przebieg,	niż	Giovanni

pla nował.	–	Sia daj.
–	Nie!	Porównując	mnie	z	nim,	umyślnie	pominęli	fakt,	że	nie

mam	żony	ani	dzieci.	Ja	nigdy	nie	na ra ził bym	nikogo	na	piekło,
ja kie	on	stworzył.	–	Dawno	temu	podjął	decyzję.	Był	ka wa lerem
i	miał	nim	pozostać.
Giovanni	pa trzył	na	wnuka	i	bał	się	o	niego.	Uwielbia ją cy	za -

ba wę	Matteo	nie	tylko	za chowywał	się	jak	ojciec,	ale	też	wyglą -
dał	tak	samo.	Mieli	z	ojcem	ta kie	same	ciemnoniebieskie	oczy,
proste	nosy	i	na wet	włosy	identycznie	opa da ły	im	na	twarz.
Z	powodów	zna nych	tylko	sobie	Giovanni	nigdy	nie	był	z	sy-

nem	 zżyty.	Nikomu	 ich	 nie	 zdra dził	 i	 sekret	 ten	 za mierzał	 za -
brać	 ze	 sobą	 do	 grobu.	 Po	 śmierci	 Benita	 i	 Anny	 pięcioletni



Matteo,	wierna	kopia	 swego	ojca,	 za	bardzo	przypominał	Gio-
vanniemu	syna.	Dla tego	Giovanni	trzymał	się	od	wnuka	z	da le-
ka.
W	pewnym	momencie	wychowa nie	Mattea	wymknęło	się	spod

kontroli.	Chłopak	prowa dził	sza lone	życie	i	powielał	błędy	swo-
jego	ojca.	Kiedy	 rzucił	 studia	po	 za ledwie	 roku,	mia ła	miejsce
straszna	awantura.	Matteo	oświadczył	wtedy,	że	nie	potrzebuje
się	uczyć	biznesu,	bo	umiejętność	gry	na	gieł dzie	miał	w	swoim
DNA.	Za miast	słuchać	wykła dów,	chciał	za łożyć	wła sny	fundusz
inwestycyjny.	Giovanni	powiedział	mu	na	to,	że	jest	taki	sam	jak
ojciec	i	może	tak	samo	źle	skończyć.	Matteo	nie	chciał	tego	słu-
chać,	na	poskra mia nie	go	było	już	za	późno.	Giovanni	krzyczał
na	młodego	człowieka,	a	Matteo	nie	pozosta wał	dłużny.
–	Nigdy	na wet	nie	spróbowa łeś	o	mnie	walczyć.	–	Ten	jedyny

raz	przyznał	się	komuś	do	bólu,	jaki	w	sobie	nosił.	–	Zosta wiłeś
mnie	sa memu	sobie.	Więc	nie	uda waj	teraz,	że	ci	na	mnie	za le-
ży.
Tak,	pa dły	szorstkie	słowa	i	ich	rela cje	po	dziś	nosiły	w	sobie

tamte	blizny.
–	 Usiądź,	Matteo.	 –	 Pełen	 niepokoju	Matteo	 za miast	 sia dać,

podszedł	do	okna.	Wyjrzał	przez	nie	na	posia dłość	będą cą	kie-
dyś	 pla cem	 jego	 za baw.	 Babcia	 Mattea	 zmarła	 jeszcze	 przed
jego	 na rodzeniem,	 więc	 młod szymi	 siostra mi	 opiekowa ła	 się
starsza	siostra,	Allegra,	a	starsi	bra cia	poszli	do	szkół	z	interna -
tem.	Matteo	pozosta wiony	był	sam	sobie.
–	Czy	pa miętasz,	jak	odwiedza liście	mnie,	kiedy	twoi	rodzice

jeszcze	żyli?	–	spytał	Giovanni.
–	Nie	myślę	o	tamtych	cza sach.	–	Bardzo	się	sta rał	nie	pa trzeć

wstecz.
–	Byłeś	wtedy	mały,	może	nie	pa miętasz…	–	Och,	Matteo	pa -

miętał	aż	za	dobrze	swoje	życie	z	tamtych	cza sów,	wybucha ją ce
nieustannie	awantury	 i	cały	cha os	 ich	egzystencji.	Oczywiście,
nie	rozumiał	wtedy,	że	jednym	z	powodów	ta kiego	sta nu	rzeczy
były	narkotyki.	Wiedział	tylko,	że	jego	rodzina	żyła	na	kra wędzi.
Na	ostrzu	luksusowego	noża.
–	Matteo	–	głos	Giovanniego	wdarł	się	w	jego	ponure	myśli.	–

Pa miętasz,	jak	opowia da łem	wam	historię	o	utra conych	kochan-



kach?
–	Nie.	–	Matteo	nie	chciał	prowa dzić	tej	rozmowy.	Spoglą dał

przez	okno	na	 zna jome	drzewo,	 tak	wysokie,	 że	 żołą dek	 skur-
czył	mu	się	na	wspomnienie	tego,	jak	się	na	nie	wspinał	i	spadł.
Ja kaś	ga łąź	osła biła	impet	uderzenia,	ina czej	pewnie	by	się	za -
bił.	Nikt	tego	nie	widział	 i	nikt	się	o	tym	nie	dowiedział.	Alma
zbeszta ła	go	 tylko	za	pla my	z	 tra wy	na	ubra niu,	pyta jąc,	 skąd
się	wzięły.	„Potkną łem	się	nad	brzegiem	jeziora”	odpowiedział.
Żebra	i	głowę	miał	obola łe,	a	serce	na dal	mu	wa liło,	ale	nie	dał
nic	po	sobie	poznać.	Ła twiej	mu	było	skła mać.
Sen	o	spa da niu	do	dziś	budził	Mattea	w	nocy,	ale	stojąc	tam

w	oknie	przywołał	jeszcze	inne,	bardziej	mroczne	wspomnienie,
które	na dal	przypra wia ło	go	o	zimny	pot.	Jak	bła gał	nocą	ojca,
żeby	 się	 za trzymał,	 zwolnił	 i	 za brał	 go	 do	 domu.	 Od	 tamtego
cza su	Matteo	nigdy	nie	poka zywał	przed	nikim	stra chu.
–	Na	pewno	pa miętasz	utra cone	kochanki…	–	na legał	Giovan-

ni.
Matteo	potrzą snął	głową.
–	Więc	ci	przypomnę.	Nie	pytaj,	 jak	 je	 zdobyłem,	bo	 starszy

pan	 musi	 mieć	 swoje	 sekrety…	 –	 Giovanni	 za czął	 swoją	 opo-
wieść.	–	Kiedy	przybyłem	do	Ameryki,	byłem	w	posia da niu	bły-
skotek,	moich	utra conych	kocha nek.	Zna czyły	dla	mnie	więcej,
niż	możesz	to	sobie	wyobra zić,	ale	żeby	przetrwać,	musia łem	je
sprzedać.	Moje	utra cone	kochanki,	miłość	mego	życia,	którym
za wdzięcza my	 wszystko.	 –	 Umilkł	 i	 spojrzał	 na	 wnuka.	 –	 Na
pewno	pa miętasz.
–	Nie.	–	Matteo	za czynał	się	denerwować.	–	Mówiłem,	że	nie

pa miętam.	 –	 Nie	 znosił	 za głębia nia	 się	 w	 przeszłość.	 –	 Masz
ochotę	na	przejażdżkę?	Pojedziemy	do	twojego	klubu…
–	Matteo	–	Giovanni	musiał	uporządkować	pewne	spra wy,	do-

póki	był	jeszcze	mógł	to	zrobić.	–	Muszę	ci	coś	powiedzieć.
–	Chodź,	przejedźmy	się.	–	Matteo	nie	chciał	tu	zostać	ani	słu-

chać	tego,	co	dzia dek	miał	mu	powiedzieć.
–	Ja	umieram,	Matteo.
–	Wszyscy	umiera my	–	Matteo	próbował	potraktować	lekko	tę

druzgocą cą	wia domość,	chociaż	serce	cią żyło	mu	w	piersi.	Nie
chciał	prowa dzić	 tej	 rozmowy.	Nie	mógł	 znieść	myśli,	 że	dzia -



dek	umrze	i	rodzina	zbierze	się	na	kolejnym	pogrzebie.	Obra zy
trumien	jego	rodziców	i	dzieci	idą cych	za	nimi	na dal	uka zywa ły
się	oka zjonalnie	w	pra sie	i	na	za wsze	pozosta ły	w	jego	pa mięci.
Nie	chciał,	żeby	dzia dek	umierał.
–	Mam	na wrót	bia łaczki	–	powiedział	Giovanni.
–	A	co	 z	 leczeniem,	które	odbyłeś?	 –	Siedemna ście	 lat	 temu

omal	 go	 nie	 stra cili.	 Potrzebny	 był	 dawca	 szpiku	 i	 wszystkie
wnuki	 podda no	 ba da niom,	 ale	 u	 żadnego	 nie	 stwierdzono	wy-
ma ga nej	 zgodności	 tkankowej.	 Dopiero	 najstarszy	 chłopiec,
Alessandro,	 wyznał,	 że	 wiedział	 o	 istnieniu	 jeszcze	 jednego
syna	ojca.	Odna leźli	Nate’a	i	on	miał	potrzebne	antygeny.	–	Czy
Nate	nie	może	jeszcze	raz…?
–	 Przeszczep	 nie	 wchodzi	 grę.	 Leka rze	 mówią,	 że	 możemy

mieć	 na dzieję	 na	 remisję,	 ina czej	 będzie	 to	 kwestia	 miesięcy.
Rzeczywistość	jest	taka,	że	w	najlepszym	ra zie	mam	przed	sobą
rok.
–	Dobrze	wiesz,	jak	ja	nie	znoszę	rzeczywistości	–	powiedział

Matteo	i	starszy	pan	się	uśmiechnął.
Matteo	często	uciekał	od	rzeczywistości	–	do	ka syn,	klubów,

na	 niebezpieczne	 eska pa dy,	 na ra ża jąc	 na	 ryzyko	 swoje	 cia ło
i	 fundusz	 inwestycyjny.	 Giovanni	 gorzko	 ża łował,	 że	 nie	 mógł
cofnąć	tamtych	niszczą cych	słów,	bo	choć	tak	podobny	do	ojca,
Matteo	odzna czał	się	wrodzoną	dobrocią,	 ja kiej	bra kowa ło	Be-
nitowi.	A	 choć	 z	na tury	niecierpliwy,	pod	pewnymi	względa mi
był	najbardziej	cierpliwym	człowiekiem,	ja kiego	Giovanni	znał.
–	Matteo,	 chcę,	 żebyś	 coś	 dla	mnie	 zrobił,	 jeśli	mam	 iść	 do

grobu	w	spokoju.
Matteo	wziął	głęboki	oddech	i	przygotował	się	na	nieuniknio-

ne.	 Przyszedł	 czas	 na	 ka za nie!	 Zmarszczył	 brwi,	 czeka jąc	 na
ma ją ce	paść	słowa.
–	Chcę,	żebyś	przywiózł	mi	jedną	z	utra conych	kocha nek.
Matteo	 odwrócił	 się	 gwał townie,	 oba wia jąc	 się,	 że	 dzia dek

ma ja czy.
–	O	czym	ty	mówisz?
Giovanni	otworzył	szufla dę	swojego	biurka	i	wyjął	stamtąd	fo-

togra fię.
–	Ten	na szyjnik	to	jedna	z	moich	utra conych	kocha nek.



Matteo	 spojrzał	 na	 zdjęcie.	 Przedsta wia ło	 szma ragdowy	 na -
szyjnik	niezwykłej	urody.
–	To	bia łe	złoto?	–	spytał,	a	Giovanni	potrzą snął	głową.	–	Pla -

tyna.
Szma ragdy	 mia ły	 wielkość	 ja jek	 drozda	 i	 były	 urzeka ją co

piękne.
–	Myśleliśmy,	że	opowia da łeś	nam	po	prostu	bajkę.
–	A	więc	jednak	pa miętasz!
Matteo	uśmiechnął	się.
–	Pa miętam.	–	Cicho	gwizdnął,	przyglą da jąc	się	na szyjnikowi

jeszcze	raz.	–	Był by	wart…	Miliony?
–	I	jeszcze	trochę.
–	Kto	go	za projektował?	Z	ja kiej	firmy	jubilerskiej	pochodzi?
–	Z	niezna nej	 –	powiedział	 szybko	Giovanni.	 Jednak	klejnoty

tak	wyjątkowe	musia ły	mieć	 swoją	 historię.	Di	 Sione	 stworzył
imperium	żeglugowe,	a	teraz	jego	firma	mia ła	już	za sięg	global-
ny.	Jeśli	Giovanni	sprzedał	klejnoty	tak	wyjątkowe	jak	ten,	Mat-
teo	rozumiał	już,	dla czego	było	to	możliwe.	Ale	jak	młody	chło-
pak	z	Sycylii	mógł	zdobyć	coś	tak	cennego?
Giovanni	jednakże	nie	był	zbyt	rozmowny.
–	Chcę	tylko,	żebyś	go	odna lazł.	Nie	wiem,	od	czego	za cząć.

Sprzeda łem	go	mężczyźnie	o	na zwisku	Roche	ja kieś	sześćdzie-
siąt	lat	temu.
–	W	jaki	sposób	wszedłeś	w	jego	posia da nie?
–	Nie	pytaj,	jak	go	zdobyłem.	Sta ry	człowiek	musi	mieć	swoje

sekrety…
Matteo	 uśmiechnął	 się.	 Opowieść	 dziadka	 na biera ła	 teraz

sensu.
–	Matteo,	chcę	ten	na szyjnik.	Za	wszelką	cenę.	Czy	możesz	go

odna leźć	i	dać	mi	go?
Matteo	 ża łował,	 że	 nie	 potra fił	 się	 przemóc	 i	 powiedzieć

dziadkowi,	jak	wiele	dla	niego	zna czy,	i	że	rozumie,	jak	ciężkie
to	były	dla	niego	lata.	To	jednak	mógł	dla	niego	zrobić.
–	Wiesz,	że	tak.
Giovanni	wstał	z	fotela,	podszedł	do	wnuka	i	objął	go,	ża łując,

że	nie	robił	tego	częściej.	Przez	chwilę	Matteo	pozostał	w	jego
objęciach,	ale	za raz	się	odsunął.



–	 Idziemy	 –	 powiedział,	 chowa jąc	 zdjęcie	 do	 kieszeni	 ma ry-
narki.
–	Dokąd?
–	Do	twojego	klubu	–	powiedział	i	za brzęczał	kluczyka mi,	ale

na gle	zmienił	zda nie.	Dzia dek	umierał.	Nie	było	mowy,	żeby	dzi-
siaj	 prowa dził	 sa mochód.	 Giovanni	 za dzwonił	 więc	 po	 swego
kierowcę.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Matteo	go	nie	lubił,	ale	nie	dał	tego	po	sobie	poznać.	Usiadł
w	ga binecie	Ellisona	 i	zerknął	w	górę	na	myśliwskie	trofea	na
ścia nach,	po	czym	z	powrotem	na	tego	człowieka.
–	Czy	wyglą dam	na	kogoś,	kto	potrzebuje	pieniędzy?	–	prych-

nął	Ellison.
Matteo	wzruszył	 ra miona mi,	 nie	 oka zując	 za skoczenia,	 ja kie

wzbudziło	w	nim	odrzucenie	jego	hojnej	oferty.	Nie	zdołał	usta -
lić,	kto	za projektował	na szyjnik	ani	z	ja kiego	domu	jubilerskie-
go	pochodzi,	dowiedział	się	jednak,	że	dwa dzieścia	lat	temu	Ro-
che	 sprzedał	 go	 Hugonowi	 Ellisonowi.	Matteo	 znał	 przelotnie
tego	 człowieka	 z	 uroczystych	 kwest,	 na	 ja kie	 obaj	 cha dza li,
i	wiedział,	że	ma	on	obsesję	na	punkcie	pieniędzy	i	wła dzy.	Na -
szyjnik	 mogła	 mu	 za pewnić	 hojna	 dota cja	 na	 polityczne	 cele
tamtego.	 Ruszył	 więc	 na	 spotka nie	 przekona ny,	 że	 opuści	 je
z	tym,	czego	chciał.	Teraz	jednak	nie	był	już	tego	taki	pewien.
–	To	był	prezent	dla	mojej	zmarłej	żony	–	powiedział	Ellison.
Matteo	 wystarcza ją co	 dużo	 wiedział	 na	 temat	 tego	 mał żeń-

stwa,	by	mieć	pewność,	 że	Ellison	nie	wypła kuje	noca mi	oczu
w	poduszkę	z	powodu	jej	śmierci,	ale	kontynuował	tę	grę.
–	 Przepra szam.	 –	 Wstał.	 –	 To	 był	 brak	 delikatności	 z	 mojej

strony.	–	Wycią gnął	rękę.	–	Dziękuję,	że	się	pan	ze	mną	spotkał.
Ellison	nie	podał	mu	 jednak	swojej	 i	Matteo	wiedział	 już,	że

była	to	tylko	kwestia	cza su,	kiedy	na szyjnik	sta nie	się	jego	wła -
snością.
–	Szkoda	jednak	trzymać	go	w	za mknięciu	–	odezwał	się	Elli-

son.	–	Sia daj,	synu.
Matteo	nie	znosił,	kiedy	 ludzie	 tak	się	do	niego	zwra ca li.	To

była	tylko	demonstra cja	siły	i	wie dział,	że	ma	nad	tamtym	prze-
wa gę.	Na prawdę	cię	nie	lubię,	pomyślał	i	usiadł,	gdy	Ellison	na -
lewał	im	obu	drinki.
–	 Jak	 to	 się	 sta ło,	 że	 za interesował	 się	 pan	 na szyjnikiem?	 –



spytał	Ellison.
–	Cenię	piękno.
Ellison	uśmiechnął	się	przebiegle.
–	Ja	też.
Oczywiście	wiedział,	 kim	 jest	Matteo.	Wszyscy	 zna li	 rodzinę

Di	Sione	i	reputa cję	Mattea	w	odniesieniu	do	kobiet.	Tak,	Mat-
teo	cenił	sobie	piękno.
–	Czy	nie	uma wiał	się	pan	z	księżniczką…?
–	Ja	się	nie	uma wiam	–	przerwał	mu	Matteo.
Ellison	się	roześmiał.
–	Wspa nia le.	A	więc,	jak	da leko	jest	pan	gotów	się	posunąć?
–	A	ile	pan	chce?	–	spytał	Matteo.
–	Nie	ile,	tylko	jak	da leko	–	popra wił	go	tam ten.	–	Jak	są dzę,

lubi	pan	wyzwa nia?
–	Lubię.
–	I	jak	czyta łem,	rzeczy	niewykonalne	nie	zniechęca ją	pana?
–	To	prawda.	–	Wręcz	go	ekscytowa ły.
–	Proszę	spojrzeć	na	to.	–	Matteo	podszedł	i	sta nął	przed	zdję-

ciem	 portretowym	 Ellisona,	 jego	 zmarłej	 żony	 Anette	 i	 ich
dwóch	córek.	–	Zrobiono	je	podczas	gali	cha ryta tywnej	dwa na -
ście	lat	temu.
–	Pańska	żona	była	piękną	kobietą.	–	I	bardzo	boga tą,	pomy-

ślał	Matteo.	Za sta na wiał	się,	jak	da leko	ten	człowiek	za szedł by
na	drodze	politycznej	ka riery	bez	miliardów	żony.
–	 Anette	 zna ła	 reguły	 gry	 –	 powiedział	 Ellison.	 –	 Mie liśmy

wielką	 awanturę	 na	 dzień	 przed	 tym,	 jak	 zrobiono	 to	 zdjęcie.
Dowiedzia ła	się	wtedy,	że	sypiam	ze	swoją	asystentką.	Ale	nikt
nie	powiedział by	tego,	pa trząc	na	to	zdjęcie.
–	W	istocie.	–	Matteo	pa trzył	na	uśmiechniętą	Anette	stoją cą

u	 boku	męża.	 Rewela cje	 Ellisona	 nie	 za szokowa ły	 go,	 a	 tylko
znużyły.	Przyglą dał	się	córkom	Ellisona.	Obie	wyglą da ły	nieska -
zitelnie.	Jedna	ubra na	była	w	sza rości,	druga	w	beże,	i	obie	no-
siły	perły.	Włosy	jednej	były	schludnie	upięte,	podczas	gdy	wło-
sy	 drugiej…	 Matteo	 uśmiechnął	 się	 lekko,	 kiedy	 przyjrzał	 się
bliżej	młodszej	 córce.	 Jej	 ciemne,	 fa lują ce	włosy	 były	w	nie ła -
dzie,	a	oczy	wyra ża ły	złość.	–	To	jest	wła śnie	Abby	–	westchnął
Ellison.



–	A	to	–	wska zał	na	kolejną	fotogra fię	–	musia no	zrobić…	–	za -
sta nowił	się	chwilę.	–	Abby	mia ła	tu	z	pięć	lat,	więc	ja kieś	dwa -
dzieścia	dwa	lata	temu.
Oczy	 Abby	 były	 tu	 za czerwienione.	W	 za sa dzie	mia ły	 inten-

sywnie	zielony	kolor,	ale	musia ła	wtedy	pła kać.
–	Żeby	zmusić	ją	do	pozowa nia,	da liśmy	jej	sa mochodzik.	Już

wtedy	mia ła	obsesję	na	punkcie	motoryza cji.
Matteo	nie	miał	pojęcia,	do	czego	Ellison	zmierza,	ale	pozwo-

lił	mu	ga dać.	Za uwa żył,	że	na	tym	zdjęciu	Anette	mia ła	na	sobie
na szyjnik,	 którego	 tak	 bardzo	 pra gnął	 Giovanni.	 –	 Abby	 była
wtedy	 smutna,	 ponieważ	 wła śnie	 zwolniliśmy	 jej	 nia nię.	 Obie
dziewczynki	strasznie	ją	lubiły.	Jednak	żona	na lega ła.
Matteo	 zrozumiał,	 że	 nie	 tylko	 córki	 Ellisona	 bardzo	 lubiły

ową	nia nię.
–	A	tu	–	Ellison	przeszedł	da lej	–	jest	ostatnie	zdjęcie,	na	któ-

rym	moja	córka	nosi	sukienkę.
Abby	sta ła	tam	na	czerwonym	dywa nie	z	przystojnym	blondy-

nem	u	boku.	Mężczyzna	wydał	się	Matteowi	zna jomy.
–	To	Hunter	Coleman.	–	Tak,	teraz	skoja rzył	tę	postać.	Hunter

był	słynnym	kierowcą	wyścigowym,	którego	reputa cja	kobiecia -
rza	mogła	rywa lizować	z	jego	wła sną.
–	Abby	spotyka ła	się	z	nim	przez	chwilę	–	wyja śnił	Ellison.	–

Jak	mówiłem,	 za wsze	mia ła	 sła bość	 do	 sa mochodów.	 Jeśli	 nie
mogłem	jej	zna leźć,	to	musia ła	być	wła śnie	w	ga ra żu,	rozkła da -
jąc	na	części	bentleya	lub	wycią ga jąc	silnik	z	ja guara.	Próbowa -
łem	wybić	 jej	 to	 z	 głowy,	 bo	 nie	 pa sowa ło	 to	 do	młodej	 damy
z	 jej	pozycją.	Za częła	 studiować	modę	 i	 spotykać	się	z	Hunte-
rem,	więc	myśla łem,	że	w	końcu	przesta ła	być	chłopczycą.	Ale
w	odróżnieniu	od	swojej	matki	moja	kocha na	córeczka	nie	wie,
jak	się	za chować.	Nie,	Abby,	jak	to	Abby,	da wa ła	słynnemu	kie-
rowcy	wyścigowemu	rady	co	do	jego	techniki	jazdy.
Matteo	za śmiał	się,	ale	za raz	spoważniał.	Na	fotogra fii	Hun-

ter	mocno	obejmował	Abby,	ale	chociaż	się	uśmiecha ła,	jej	oczy
pozosta ły	 czujne.	 Nie,	 zdjęcie	 nie	 przedsta wia ło	 szczęśliwej
młodej	kobiety.
–	W	 każdym	 ra zie	 rzuciła	 go!	 Bóg	 ra czy	wiedzieć,	 dla czego

myśla ła,	że	mogła	 tra fić	 lepiej.	Potem	przeniosła	się	na	studia



inżynierii	motoryza cyjnej.	Jest	teraz…
–	W	ekipie	Boucher!	–	Matteo	w	końcu	ją	rozpoznał.	Nie	Abby

jako	taką,	ale	owszem,	coś	niecoś	słyszał	o	nowopowsta łej	eki-
pie	wyścigowej.
–	Boucher	to	pa nieńskie	na zwisko	mojej	żony.	–	westchnął	El-

lison.	–	To	bardzo	kosztowne	hobby…	Zwłaszcza	jeśli	wła ściciel
ekipy	odma wia	gry	w	korpora cyjnej	za ba wie	i	nie	umie	pozyski-
wać	sponsorów.	Powiedzia łem	jej	w	zeszłym	tygodniu,	że	sama
będzie	musia ła	zna leźć	pienią dze.	Ja	jej	nie	ura tuję.
–	Poprosiła	o	to?
–	 Jeszcze	 nie!	 –	 Przebiegły	 uśmiech	Ellisona	 powrócił.	 –	 Ale

reszta	 funduszu	 powierniczego	 jej	matki	 jest	 niedostępna,	 do-
póki	 nie	 skończy	 trzydziestki	 lub	 nie	wyjdzie	 za	mąż.	 Nie	ma
szansy,	żeby	ta	dziewczyna	wyszła	za	mąż,	co	ozna cza,	że	pozo-
sta nie	bez	środków	przez	na stępne	trzy	lata!
–	Dla czego	mówi	mi	pan	to	wszystko?
–	Bo,	jak	może	pan	słyszał,	wra cam	do	polityki.	W	lipcu	orga -

nizuję	 moje	 pierwsze	 od	 śmierci	 żony	 przyjęcia	 połą czone	 ze
zbiórką	 funduszy	 na	 kam pa nię	 wyborczą.	 Powiedzia łem	 Abby,
że	jeśli	się	na	nim	poja wi,	wyglą da jąc	jak	na leży,	przez	co	rozu-
miem	pozbycie	się	dżinsów	 i	plam	z	oleju,	 to	dam	 jej	za strzyk
gotówki,	by	mogła	ja koś	przetrwać.
–	Powiedzia ła,	że	przyjdzie?
–	Jeszcze	nie.	Ale	chcę,	żeby	tam	była.	Wizerunek	jest	w	poli-

tyce	wszystkim,	nie	chcę	na wet	najlżejszego	powiewu	niezgody.
Anna bel,	moja	starsza	córka,	za chowa	się	odpowiednio,	ale	pra -
gnę,	żeby	i	Abby	tu	była.	Chcę,	żeby	moja	cór ka	nosiła	na	moim
przyjęciu	na szyjnik	swojej	matki	i	choć	raz	wyglą da ła	jak	kobie-
ta.
Zda niem	Mattea	wyglą da ła	bardzo	kobieco.
–	Czy	uda	się	to	panu?	–	spytał	Ellison.
–	Słucham?	–	Matteo	zmarszczył	brwi.
–	 Powiedział	 pan,	 że	 lubi	 wyzwa nia.	 Lubi	 pan	 też	 kobiety.

Może	 uda	 się	 panu	 ją	 na mówić	 i	 przyprowa dzić	 tu,	 stosownie
ubra ną.	Jeśli	się	poja wi,	za nim	wieczór	się	za kończy,	na szyjnik
będzie	pański.
–	Niby	 jak	mam	 ją	przekonać,	 skoro	pan	nie	może?	–	 za czął



Matteo,	ale	zga dując	intencje	Ellisona,	potrzą snął	głową.	–	Nie
ma	mowy.
Ellison	tylko	się	za śmiał.
–	Nie	proszę,	żeby	ją	pan	uwiódł.	Nie	są dzę	zresztą,	żeby	wie-

le	pan	z	nią	wskórał.	Chodzą	plotki,	że	moja	córka	nie	jest	spe-
cjalnie	za interesowa na	mężczyzna mi.
Nie,	Matteo	na prawdę	nie	lubił	tego	fa ceta.
–	Nie	spotyka ła	się	z	nikim	po	Hunterze	i	to	nie	pozosta ło	nie-

zauwa żone.	Chcę	zdusić	te	plotki.	Chcę	Abby	tutaj,	ubra nej	jak
kobieta	 i	z	przystojnym	mężczyzną	u	boku.	–	Spojrzał	na	Mat-
tea.	 –	Mógł by	 pan	 zostać	 potencjalnym	 sponsorem	 rozwa ża ją -
cym	inwestowa nie	w	jej	ekipę.
–	 Jest	 kwiecień	 –	 za uwa żył	 Matteo.	 –	 Przyjęcie	 odbywa	 się

w	lipcu.	Jak	długo	miał bym	rozwa żać	inwestowa nie?
–	Dosta nie	pan	ten	na szyjnik	za	darmo,	więc	może	pienią dze,

które	pan	na	niego	przezna czył,	mogłyby	przekonać	moją	cór-
kę,	że	chce	pan	za inwestować	w	jej	ekipę?
–	A	jeśli	Abby	nie	poja wi	się	na	przyjęciu?
–	To	nie	dosta nie	pan	swego	na szyjnika.
Matteo	mógł	go	wyśmiać,	ale	za miast	tego	pa trzył,	jak	Ellison

podszedł	do	sejfu,	wycią gnął	stamtąd	błyszczą ce	drewnia ne	pu-
deł ko	i	mu	je	wręczył.	O	rany,	pomyślał	Matteo,	kiedy	je	otwo-
rzył	 i	ujrzał	na szyjnik	na	wła sne	oczy.	Fotogra fia	nie	odda wa ła
mu	w	 peł ni	 spra wiedliwości.	 Jak,	 u	 licha,	 jego	 dzia dek	 zdobył
ta kie	cacko?	Matteo	 już	 rozumiał,	dla czego	sta ruszek	 tak	bar-
dzo	chciał	je	odzyskać.
Biżuteria	nigdy	dotąd	nie	robiła	wra żenia	na	Matteo,	ale	ten

klejnot	musiał.
–	Wątpię,	czy	to	się	panu	uda	–	powiedział	Ellison.
Matteo	 spojrzał	 na	 niego,	 a	 potem	 na	 na szyjnik.	 Nigdy	 nie

mówił	„nie”	wyzwa niom.	Jego	dzia dek	tak	bardzo	pra gnął	tego
klejnotu.	 Podjął	 decyzję	 –	 sprowa dzi	 utra coną	 kochankę	 z	 po-
wrotem	na	jej	miejsce.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ellison	co	do	jednego	miał	ra cję:	w	spra wach	firmowych	jego
córka	była	bezna dziejna.	Odpowiedź	na	mejla	Mattea	za jęła	jej
dwa	tygodnie	i	była	w	najlepszym	ra zie	chłodna.	Oczywiście	do
tego	cza su	Matteo	lepiej	się	przyjrzał	ekipie	Boucher.
Z	na tury	był	ryzykantem,	ale	oni	sta nowili,	na wet	jak	na	jego

standardy,	ryzyko	ogromne.	Już	drugi	rok	poja wia li	się	na	to rze
i	dotąd	największym	ich	dokona niem	było	za jęcie	pią tego	miej-
sca	 w	 poprzednim	 sezonie.	 Często	 pla sowa li	 się	 jako	 ostatni
albo	 przedostatni.	 Teraz	 uczestniczyli	 w	 za wodach	 o	 Puchar
Henleya,	prestiżowej	międzyna rodowej	imprezie	skła da ją cej	się
z	trzech	wyścigów.	Nie	byli	fa woryta mi	w	stawce.
Matteo	 w	 końcu	 posta nowił	 za dzwonić	 i	 Abby	 powiedzia ła

mu,	że	nie,	nie	mogą	się	spotkać,	bo	wła śnie	leci	do	Duba ju.
–	To	tak	jak	ja	–	odparł	pod	wpływem	impulsu.
–	Słucham?
–	Mam	tam	na	oku	kilka	koni	wyścigowych,	a	moja	siostra	Al -

legra	orga nizuje	w	maju	imprezę	cha ryta tywną…	Chwileczkę	–
sprawdził	w	ka lenda rzu	–	tak,	w	sobotę	siódmego	maja.	Co	po-
wiesz	na	lunch	w	pią tek?
–	Nie	będę	mogła	wyrwać	się	na	lunch.
–	Kola cja	w	ta kim	ra zie?	–	na legał,	ale	ona	milcza ła.
–	Śnia da nie?
–	Wpadnij	po	prostu	na	tor.
–	Ja sne.	Nie	mogę	się	doczekać…
Rozłą czyła	się.

W	Duba ju	pa nował	nieznośny	upał.	No	i	ta	wilgotność!	Ska co-
wa ny	 Matteo	 wolał by	 zdecydowa nie	 klima tyzowa ny	 kom fort
swojego	hotelu	niż	kuliste	akwa rium	toru	wyścigowego,	w	któ-
rym	 słońce	 zda wa ło	 się	 pa dać	 na	 niego	 zewsząd,	 kiedy	 szedł
w	stronę	wia ty	ekipy	Boucher.	Siedział	w	Duba ju	już	od	trzech



dni	 i	były	 to	niesa mowite	 trzy	dni.	Pierwszy	wypeł niło	sza lone
powita nie	na	pokła dzie	 jachtu	 jego	przyja ciela,	szejka	Keda ha,
próbują cego	 z	 determina cją	 zrewanżować	 się	 za	 sza lony	 ty-
dzień,	jaki	Matteo	zgotował	mu	ostatnio	w	Nowym	Jorku.	Dru-
giego	dnia	ga lopowa li	z	przyja cielem	na	zła ma nie	karku	po	pla -
ży.	Matteo	spadł	wtedy	z	konia	i	zwichnął	sobie	ra mię.	Na sta wił
mu	je	osobisty	lekarz	szejka.	Z	powodu	ręki	na	tembla ku	Mat-
tea	byli	wyłą czeni	z	sza lonych	akcji,	uderzyli	więc	na	tor	wy ści-
gowy,	obsta wia jąc	za kła dy	w	gonitwach	wielbłą dów.
Po	 tym	osza ła mia ją cym	wstępie	Matteo	 spadł	 teraz	boleśnie

na	ziemię.	Smród	sma ru	przypra wiał	go	o	mdłości,	a	ha łas	do-
biega ją cy	 z	 toru	 –	 o	 ból	 zębów.	 Za gubił	 gdzieś	 swój	 temblak
i	 ból	 ra mienia	 go	 wykańczał.	 A	 Abby	 Ellison	 nie	 było	 nigdzie
w	za sięgu	wzroku.
Minęła	czwarta	i	za sta na wiał	się,	czy	nie	skończyła	już	pra cy.

Kilka	osób	obserwowa ło	na	torze	przejazd	Pedra,	ich	kierowcy.
Matteo	domyślał	 się,	że	 to	on,	bo	rozpoznał	ciemnozielony	sa -
mochód.	Oczywiście	zrobił	sta ranny	wywiad	na	temat	ich	ekipy.
Przystą pili	do	za wodów	o	Puchar	Henleya,	serii	trzech	wyści-

gów	–	w	Duba ju,	Mediola nie	i	Monte	Carlo.	Fina łowy	wyścig	od-
bywał	się	na	tydzień	przed	przyjęciem	Ellisona.	Jako	debiutan-
tów	 nie	 traktowa no	 ich	 poważnie,	 zwłaszcza	 że	 wła ścicielem
była	kobieta,	według	zgodnej	opinii	środowiska	–	dziewczynka,
ba wią ca	się	za	pienią dze	ta tusia.	Ale	uważnie	obserwowa no	Pe-
dra	Sancheza,	ich	kierowcę	i	kilka	ekip	mia ło	na	niego	oko.
Grupa	mężczyzn	cał kowicie	ignorowa ła	obecność	Mattea.	Po-

pijał	z	dużej	butelki	colę	i	przyglą dał	się	otoczeniu	bezmyślnie.
Z	 początku.	 Sa mochody	 nigdy	 go	 nie	 interesowa ły	 i	 nie	 tylko
dla tego,	 że	 jego	 rodzice	zginęli	w	wypadku.	Ojciec	 za brał	kie-
dyś	 pięcioletniego	 Mattea	 na	 przejażdżkę	 dla	 przyjemności.
W	tym	wspomnieniu	nie	było	nic	przyjemnego!
Jednak	widok	sa mochodu	Pedra,	wchodzą cego	w	za kręty	i	po-

konują cego	 je	 bra wurowo	 i	 ryk	 potężnego	 silnika,	 były	 dość
ekscytują ce.
–	Prrr	–	ktoś	krzyknął,	kiedy	sa mochód	stra cił	przyczepność,

ale	Pedro	umiejętnie	wyrównał	tor.
–	Hej!



Matteo	odwrócił	się	i	za mrugał	za skoczony.
–	Pedro	 –	 rozpoznał	 chłopa ka	 ze	 zdjęć	 i	 uścisnął	mu	 rękę.	 –

Myśla łem,	że	to	ciebie	obserwuję	na	torze.	Nie	zda wa łem	sobie
spra wy,	że	jest	dwóch	kierowców.
–	Nie,	nie…	–	odparł	Pedro.	–	Mnie	zoba czysz	w	akcji	za	chwi-

lę.	Teraz	prowa dzi	Abby.	Sprawdza	poprawki,	których	dokona ła.
Matteo	odwrócił	się	do	sa mochodu.	W	istocie	wysia dał	z	nie-

go	ktoś	w	skórza nym	kombinezonie,	kto	zdecydowa nie	nie	był
mężczyzną.	 Niewyraźna	 ekscyta cja,	 jaką	 Matteo	 odczuwał
wcześniej,	zrobiła	się	teraz	mniej	niewyraźna.	Nie	podejrzewał,
że	mogą	go	kręcić	skórza ne	ciuchy!	Świat	wyścigów	sa mocho-
dowych	urósł	w	jego	oczach,	kiedy	dziewczyna	zdjęła	kask	i	po-
trzą snęła	głową,	rozpuszcza jąc	włosy.
Była	 wystarcza ją co	 wysoka,	 by	 się	 dobrze	 prezentować	 ze

swoimi	bujnymi	kształ ta mi	i	gdyby	się	tylko	uśmiechnęła,	on	też
obda rzył by	 ją	 najpiękniejszym	 ze	 swoich	 uśmiechów.	 Ale	 nie
zrobiła	tego.
–	Słysza łem,	że	jesteś	umówiony	z	Abby?	–	odezwał	się	Pedro.
–	Wła śnie.
–	 Więc	 chyba	 powinienem	 teraz	 poka zać	 ci	 próbkę	 moich

możliwości.	 –	Odwrócił	 się	 do	Abby,	 która	wła śnie	 podeszła.	 –
Jak	ona	sobie	ra dzi?	–	za pytał	ją.
–	Och,	chodzi	teraz	gładko	jak	jedwab.	–	Rozma wia li	o	sa mo-

chodzie	jak	o	osobie.	–	Trochę	ją	dla	ciebie	rozgrza łam.
Dopiero	 kiedy	 Pedro	 poszedł	 w	 stronę	 sa mochodu,	 Abby

w	końcu	zwróciła	uwa gę	na	Mattea.
–	Di	Sione?
–	Tak	–	uśmiechnął	się.	–	Matteo.
Nie	 odwza jemniła	 uśmiechu.	 Ignorując	 go,	 przeniosła	 całą

uwa gę	na	wsia da ją cego	do	sa mochodu	Pedra.	Czy	za wsze	była
taka	uprzejma	dla	inwestorów?
–	Od	jak	dawna	Pedro	tu	 jest?	–	spytał	 ją,	za sta na wia jąc	się,

ile	 jemu	cza su	zajmie	aklima tyza cja	do	tych	upalnych	i	wilgot-
nych	wa runków.
–	Wystarcza ją co	 długo	 –	 na dal	 go	 ignorowa ła.	 Pedro	 za czął

pokonywać	kolejne	wira że.
–	Może	pójdziemy…	–	za czął,	ale	jego	głos	utonął	w	ryku	silni-



ka	i	musiał	poczekać,	aż	sa mochód	przejedzie.	–	Może	pójdzie-
my	dokądś	porozma wiać?
Wciąż	wpa trywa ła	się	w	tor	i	dopiero	kiedy	Pedro	się	za trzy-

mał,	odwróciła	się	do	niego.
–	Nie	wyda je	mi	się.
–	Słucham?
–	Nie	potrzebuję	inwestora,	który	odrywa	mnie	od	pra cy.
–	Przecież	Pedro	już	skończył.
–	Obserwuję	konkurencję.
–	Chyba	jednak	potrzebujesz	inwestora.
Nie	tego,	pomyśla ła.
Na zwisko	Di	Sione	oczywiście	było	 jej	 zna ne	 i	 poszuka ła	na

jego	temat	informa cji.	Jak	przeczyta ła,	był	nieostrożny,	sza lony
i	 zdepra wowa ny,	 a	 pa trząc	na	 jego	 zdjęcia,	 przekona ła	 się,	 że
był	też	sza lenie	pocią ga ją cy.	A	to	ją	przera ża ło.
Dostrzegła	 go	 i	 rozpozna ła	 w	 tej	 sa mej	 sekundzie,	 w	 której

wysia dła	 z	 sa mochodu.	Na	 żywo	wyglą dał	 jeszcze	 atrakcyjniej
i	poczuła	mimowolny	skurcz	żołądka.	Za uwa żyła	też,	że	wodził
za	nią	wzrokiem,	kiedy	szła	w	ich	stronę,	i	jej	policzki	pokrył	ru-
mieniec.
–	Czy	mogę	dostać	za tyczki	do	uszu?	–	za pytał	Matteo.	 Inna

ekipa	urucha mia ła	swój	sa mochód	i	kac	znowu	przypomniał	mu
o	sobie.	–	Chyba	musimy	przejść	na	język	migowy,	jeśli	nie	mo-
żemy	pójść	w	ja kieś	przyzwoite	miejsce,	żeby	porozma wiać.
–	Przyzwoite?	–	Co	z	niego	był	za	sponsor?	Nie	rozumiał,	że

jej	życie	toczyło	się	wokół	toru?
Obserwowa ła	 wła śnie	 przejazd	 Eva na.	 Czeka ła	 na	 to	 cały

dzień.	 Evan	 Lewis,	 kierowca	 ekipy	 Cartera,	 był	 jednym	 z	 ich
najsilniejszych	przeciwników.	Jej	przyja ciół ka	Bella,	z	którą	stu-
diowa ła	inżynierię,	pra cowa ła	dla	nich	i	mówiła	jej,	że	był	fanta -
styczny.	 Tak,	 czeka ła	 na	 to	 cały	 dzień,	 ale	 teraz,	 kiedy	 Evan
w	błękitnym	 jak	woda	 sa mochodzie	 okrą żał	 tor,	 nie	mogła	 się
na	tym	skupić.
Matteo	stał	przy	niej,	żłopiąc	ze	swojej	butli	colę,	przez	co	za -

chcia ło	 jej	się	pić.	Obliza ła	wargi,	a	on	spróbował	ją	poczęsto-
wać.	 Jak	gdyby	 zna li	 się	 od	miesięcy.	Potrzą snęła	 głową,	więc
przesunął	się	do	przodu	i	oparł	na	ba rierce.	Za uwa żyła	to.



Próbowa ła	obserwować	przejazd	Eva na,	ale	wzrok	uciekał	jej
w	stronę	długich	nóg	Mattea	i	jego	bia łej,	lekko	zmiętej	koszuli,
która	pomimo	upa łu	nie	była	wilgotna.	Lewe	oko	miał	podbite
i	była	cieka wa,	co	mu	się	sta ło.	Posta wił	butelkę	na	ziemi.	Ką -
tem	oka	dostrzegła,	że	rozpinał	koszulę.	Odwrócił	się	i	uśmiech-
nął.
–	Zwichną łem	sobie	ra mię.
Nie	 uśmiechnęła	 się	 ani	 tego	 nie	 skomentowa ła.	 Po	 prostu

odeszła.
Matteo	miał	tego	dość.	Musiał	zna leźć	inny	sposób	na	zdoby-

cie	 na szyjnika	 dla	 dziadka.	 Jeśli	 Abby	 tak	 traktowa ła	 sponso-
rów,	mógł	sobie	tylko	wyobra zić	jej	reakcję	na	jego	sugestię,	co
powinna	włożyć	na	przyjęcie	swego	ojca!
–	Wiesz	co?	–	powiedział,	kiedy	ją	dogonił.	–	Wła śnie	stra ciłaś

da ją cego	najwięcej	wolnej	ręki	sponsora,	 ja kiego	mogłaś	sobie
wyma rzyć…	–	Spojrzał	w	jej	zielone	oczy,	ale	uciekła	wzrokiem.
–	Odchodzę.	Nie	chcę	robić	z	tobą	interesów.	Jesteś	nieuprzej-
ma.
A	wtedy	dostrzegł	jej	leciutki	uśmiech.
–	Miły	to	ty	nie	jesteś.
Teraz	spojrza ła	mu	w	oczy	i	na gle	Matteo	zmienił	zda nie,	bo

może	 mimo	 wszystko	 mogli	 współ pra cować.	 Otaksowa ła	 go
wzrokiem.	Podoba ło	jej	się,	że	mówił	o	da wa niu	wolnej	ręki.	To
był	główny	problem	z	jej	poprzednim	sponsorem,	który	za bierał
Pedrowi	 zbyt	wiele	 cza su.	Podoba ła	 jej	 się	 też	 otwartość	Mat-
tea,	bo	rzeczywiście	była	dla	niego	niegrzeczna.
–	Ja koś	sobie	z	grzecznością	pora dzę.
–	Świetnie	–	wypił	resztę	coli.	–	Muszę	coś	zjeść.
Odpowiedzia ła	 coś,	 ale	 jej	 słowa	 za głuszył	 ryk	 sa mochodu

i	nic	nie	zrozumiał.	Obserwował	jej	usta.
–	Nie	słyszę	cię	–	powiedział	i	teraz	to	ona	musia ła	czytać	mu

z	ust.	–	Kola cja?	–	za proponował.	Ha łas	w	końcu	przycichł	i	po-
wtórzył:	–	Kola cja?
–	Tutaj?
Matteo	się	rozejrzał.	Wyścig	miał	się	rozpocząć	dopiero	za	ty-

dzień	i	firmy	ca teringowe	jeszcze	nie	przybyły.
–	 Cóż,	 wolał bym	 smaczny	 posiłek	 w	 moim	 ośmiogwiazdko-



wym	hotelu,	ale	skoro	na legasz…	Mają	tu	gdzieś	hot	dogi?
Abby	wska za ła	na	przyczepę	z	jedzeniem.
–	Niezupeł nie…	 –	Wzięła	 głęboki	 wdech.	Mieli	 oma wiać	 po-

ważny	biznes	i	da nie	na	wynos	jedzone	w	ich	wia cie	na prawdę
nie	było	dobrym	pomysłem.	 –	Mówiąc	o	swoim	hotelu…	 –	mu-
sia ła	się	upewnić	–	na	pewno	masz	na	myśli	restaura cję?
–	A	co,	u	dia bła,	sobie	myśla łaś?	–	uśmiechnął	się.	–	Oczywi-

ście,	 że	 restaura cję.	Nie	wierz	we	wszystko,	 co	 o	mnie	 piszą,
Abby.	Jestem	szybki,	ale	nie	aż	tak.
Za śmia ła	się,	a	on	nie	miał	pojęcia,	jaka	to	była	rzadkość.
–	 Spotka my	 się	 na	miejscu?	 –	 za proponował,	 za kła da jąc,	 że

mia ła	sa mochód.
–	Ja sne	–	zgodziła	się,	więc	podał	jej	na zwę	swojego	hotelu.	–

Tylko	się	przebiorę.
–	Proszę…	–	za wa hał	się.	Wła śnie	miał	ją	prosić,	żeby	tego	nie

robiła.	W	firmowym	zielonym	kombinezonie	ze	skóry	wyglą da ła
fanta stycznie.	Ale	coś	go	powstrzyma ło.	–	Śmia ło.	Spotka my	się
tam	za	godzinę.
Abby	poczuła,	że	znowu	się	rumieni.
–	Czy	za nim	wyjdę,	mogę	się	tu	trochę	rozejrzeć?	–	spytał.
–	Oczywiście.
Abby	 nie	 śpieszyła	 się.	 Mieli	 się	 spotkać	 za	 godzinę,	 więc

i	tak	nie	miała	cza su,	by	wrócić	do	hotelu	i	się	przebrać.	Dener-
wowa ła	się.	Owszem,	zda rza ło	jej	się	ja dać	kola cje	i	lunche,	ale
nigdy	z	kimś	tak	olśniewa ją cym	jak	on.	Tak,	potra fiła	być	cza -
sem	szorstka,	a	dla	niego	była	szczególnie	okropna.	Ale	mia ła
swoje	powody.
Co	 na leża ło	włożyć	 na	 kola cję	w	 ośmiogwiazdkowym	hotelu

w	towa rzystwie	olśniewa ją cego	mężczyzny,	nie	ma jąc	ani	cza su,
ani	 za miłowa nia	 do	 sukienek	 i	 dysponując	 tylko	 źle	 leżą cymi
dżinsa mi,	za	dużym	podkoszulkiem	i	sanda ła mi	na	pła skim	ob-
ca sie?	 Stłumiła	 uśmiech,	 wiedząc,	 co	Matteo	miał	 za miar	 po-
wiedzieć	 o	 jej	 skórza nym	kombinezonie.	 Za czerwieniła	 się,	 bo
to	trą ciło	flirtem,	a	Abby	nie	była	w	tym	dobra.
Włożyła	ciemne	okula ry	i	rozczesa ła	włosy.	Wychodząc	z	szat-

ni,	wycią gnęła	telefon,	by	za mówić	taksówkę,	i	na tknęła	się	na
Mattea.



–	Myśla łem,	 że	masz	 tu	 sa mochód.	 Dla czego	 nic	 nie	 powie-
dzia łaś?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	 Chodź!	 –	 Matteo	 włożył	 ciemne	 okula ry,	 za nim	 wyszli	 na

słońce.	Co	tu	się,	do	licha,	dzia ło,	myślał,	kiedy	szli	do	jego	sa -
mochodu.	 Abby	 robiła	 wszystko,	 żeby	 się	 oszpecić.	 Mia ła	 za
duże	dżinsy,	a	cóż	dopiero	 ten	T-shirt!	Może	hot	dogi	nie	były
w	 końcu	 ta kim	 złym	 pomysłem?	 Zerknął	 w	 dół.	 Chyba	 nigdy
wcześniej	 nie	 widział	 u	 kobiety	 nieuma lowa nych	 pa znokci
u	nóg.	I	na	to	potrzebowa ła	pół	godziny!
–	Czy	w	hotelu	nie	będą	mieć	nic	przeciwko	dżinsom?	–	spyta -

ła,	kiedy	jecha li.
–	 Nie,	 skoro	 nosisz	 je	 z	 ta kim	 wdziękiem	 –	 odwrócił	 się

i	uśmiechnął.	–	Wyglą dasz	świetnie.
Znowu	się	roześmia ła.
–	Nie	 spodziewa łam	 się	 kola cji	 na	mieście.	Wiem,	 że	 jestem

nieodpowiednio	ubra na.
–	 A	 kto	 tak	 mówi?	 –	 Wzruszył	 ra miona mi.	 Była	 spięta,	 ale

Matteo	wpływał	na	nią	uspoka ja ją co.
–	Co	z	twoim	okiem?	–	spyta ła.
–	Spa dłem	z	konia.	To	wtedy	zwichną łem	sobie	ra mię.	Powi-

nienem	trzymać	je	na	tembla ku.
–	Więc	dla czego	nie	trzymasz?
–	Zgubiłem	temblak.
–	Och!	 –	Był	 tak	nieziemsko	przystojny,	a	ona	czuła	 się	przy

nim	taka	nieatrakcyjna.
–	Może	jednak	powinnam	wstą pić	do	siebie	i	się	przebrać?	–

na dal	niepokoiła	się	swoim	strojem.
–	Nie	ma	potrzeby.	–	Jecha li	jednak	do	na prawdę	eleganckiej

restaura cji.	Na	szczęście	bywa li	tam	z	szejkiem	i	zosta wili	wy-
starcza ją co	 dużo	 na piwków	 przez	 te	 kilka	 dni,	 żeby	 powita no
ich	z	uśmiechem.	Nie	chciał	jednak,	żeby	się	czuła	niezręcznie.
–	Moglibyśmy	pójść	do	Majlis	Al	Ba har…	–	dostrzegł,	jak	ner-

wowo	Abby	przełyka	ślinę.	–	Nie	robię	się	sentymentalny	–	za -
pewnił,	 bo	 była	 to	 chyba	 najbardziej	 romantyczna	 re staura cja
na	świecie.	–	Tam	po	prostu	nie	wyma ga ją	oficjalnego	stroju.
–	Nie	–	odparła.	–	Restaura cja	w	hotelu	będzie	okej.



Poszli	więc	do	hotelu.
–	 Stolik	 dla	 dwojga	 –	 zwrócił	 się	Matteo	 do	 kierownika	 sali

z	taką	pewnością	siebie,	że	tamten	na wet	nie	mrugnął	i	za pro-
wa dził	ich	do	stolika.
Kiedy	zdjęła	okula ry,	jej	dżinsy	przesta ły	mieć	zna czenie.	Była

na prawdę	piękna.	Mia ła	 intensywnie	zielone	oczy,	okolone	gę-
stymi	 rzęsa mi	 i	 była	 pierwszą	 kobietą	 bez	 śla du	 ma kija żu	 na
twa rzy,	z	jaką	siedział	w	restaura cji.	Wiedział	już,	jak	wyglą da -
ła by	 rano.	 Ale	 przypomniał	 sobie,	 że	 nie	 po	 to	 tu	 siedzi	 i	 za -
miast	na	nią,	popa trzył	na	pa nora mę	Za toki	Perskiej.
–	Pięknie	tu.
–	Nie	widzia łam	 tu	 jeszcze	niczego.	Dopiero	wczoraj	 przyje-

cha liśmy…
Matteo	był	zbyt	przenikliwy,	żeby	zmarszczyć	brwi.
–	Jak	Pedro	ra dzi	sobie	z	upa łem?
Podoba ło	jej	się,	że	rozumiał,	ja kie	to	ważne.
–	Byłoby	miło	mieć	kilka	dni	więcej	na	aklima tyza cję	–	przy-

zna ła.
–	 Czy	 Pedro	 jest	 rzeczywiście	 tak	 ka pryśny,	 jak	 to	 opisują

w	pra sie?
–	Bardziej	–	westchnęła.	–	Nie	winię	go	jednak,	jest	niesa mo-

wicie	uta lentowa ny.
–	Da łaś	mu	szansę	w	bardzo	młodym	wieku.	–	Pedro	skończył

wła śnie	dwa dzieścia	jeden	lat,	a	ona	za jęła	się	nim	przed	dwo-
ma	laty.	–	Czy	nie	powinien	jeszcze	jeździć	na	gokartach?
Uśmiechnęła	się.
–	Będzie	fanta styczny.	Już	jest.
Dostrzegł	gorycz	tego	uśmiechu	i	zrozumiał,	że	ktoś	z	za sob-

niejszym	portfelem	podkupi	go	już	wkrótce.
–	Więc	traktuj	go	 jak	gwiazdę	 i	spraw,	żeby	nigdy	nie	chciał

odejść.	Na	co	ostatnio	na rzeka?
–	Cóż,	 inni	kierowcy	mieszka ją	w	aparta mentach	z	prywatną

siłownią	i	ba senem.	Ci	chłopcy	są	niesa mowicie	wysportowa ni.
Muszą	być,	żeby	ścigać	się	z	taką	prędkością.	Wiem,	ja kie	trud-
ne	jest	pokonywa nie	tych	kilku	ła godnych	okrą żeń.
–	Dla	mnie	nie	wyglą da ły	na	ła godne.	Więc	jak	to	jest,	poko-

nywać	je?



Zna ła	zwrot,	 ja kim	chłopa ki	to	określa li,	ale	to	skierowa łoby
ich	na	drogę	flirtu.
–	Niesa mowicie	–	odrzekła,	za miast	powiedzieć,	że	 to	 lepsze

niż	seks.	–	Pedro	nie	lubi	korzystać	z	ho telowego	ba senu	ani	si-
łowni.	Ja	to	rozumiem,	na prawdę,	ale…	–	nie	znosiła	rozma wiać
o	pienią dzach,	jednak	to	wła śnie	mieli	tu	robić.	–	Mamy	bardzo
ogra niczony	budżet.
–	A	on	nie	chce	o	tym	słyszeć?
–	Jest	na prawdę	dobry.	Wszyscy	oni	są	dobrzy.	Ciężko	jest	pa -

trzeć,	 jak	 inni	 jedzą	w	dobrych	restaura cjach,	gdy	my	 idziemy
do	 baru	 z	 hamburgera mi.	 Wszyscy	 chcemy	 lepszych	 rzeczy
i	wiemy,	że	musimy	na	to	za pra cować.	Tylko	ciężko	jest	żonglo-
wać	 czyimś	 ego.	Dysponując	większymi	 za soba mi,	 Pedro	 osią -
gał by	 lepsze	 rezulta ty	 i	 ja	 też	 była bym	 lepsza,	ma jąc	 czas	 na
skupienie	się	na	sa mochodzie	i	konkurencji.
–	Za miast	się	ba wić	w	księgową?	–	spytał,	a	ona	za śmia ła	się

niskim	głosem.
–	I	w	sekretarkę,	i	w	agenta	podroży…
–	Rozumiem.
–	Dla czego	chcesz	w	nas	inwestować?
–	 Cóż,	 myślę,	 że	 osią gniecie	 sukces.	 A	 ja	 chcę	 być	 wtedy

z	wami.	I	lubię	nikłe	szanse.	–	Zerknął	na	kartę	win.	–	Co	pije-
my?
–	Ja	wodę…
–	Ta nia	z	ciebie	randkowiczka.
–	To	nie	jest	randka.
–	To	prawda.	–	Odłożył	kartę	win	z	poważną	miną.	Był	za inte-

resowa ny	 sponsorowa niem	 ekipy.	Na	 poważnie.	 Teraz	 nie	my-
ślał	o	na szyjniku	ani	o	jej	ojcu.	Głowę	za przą ta ła	mu	ta	gra	i	je-
śli	miał	zostać	sponsorem,	powinni	uzgodnić	jej	za sa dy.	–	Moje
związki	 trwa ją	 ra czej	 godziny	niż	dni.	Możesz	mi	wie rzyć,	 nie
chcesz	tego	wiedzieć…
–	Ależ	wiem!
–	Co	zna czy,	że	jeśli	chcemy,	by	to	wypa liło,	musimy	trzymać

ręce	z	dala	od	siebie.
–	Ja	jestem	w	tym	dobra.
–	W	każdym	ra zie	–	dodał	–	ja	nie	uma wiam	się	na	randki.



–	A	ja	nie	piję	alkoholu.
–	Wca le?
–	Cóż,	próbowa łam	i	nie	posma kował	mi.
–	Okej,	woda	dla	nas	dwojga.
–	Ty	możesz	pić.
–	 Wiem,	 ale	 wolę	 za chować	 ja sność	 umysłu.	 –	 Spojrzał	 na

menu	 i	 jęknął.	 –	Przegrzebki	 z	 trufla mi	na	 chrupko.	Wiem,	 co
za mówię.
Kiedy	 jęknął,	 poczuła	 skurcz	 żołądka	 i	 wstrzyma ła	 oddech,

a	 wtedy	 Matteo	 podniósł	 wzrok.	 Miał	 intensywnie	 niebieskie
oczy,	a	kiedy	się	uśmiechał,	to	i	ona	musia ła.
–	Tak	jest	o	wiele	lepiej	–	powiedział.
Jedzenie	było	wyśmienite	i	towa rzystwo	także,	a	on	na prawdę

poważnie	traktował	jej	problemy.
–	 W	 zeszłym	 roku	 mia łam	 sponsora,	 niespecjalnie	 hojnego.

Nieustannie	dzwonił,	żą dał	ra portów	o	postępach,	a	w	dniu	wy-
ścigu	robił	piekło.	Chciał,	żebym	szła	z	nim	i	jego	kolesia mi	na
brunch	z	szampa nem	i	żeby	Pedro	udzielał	się	towa rzysko…
–	 Posłuchaj,	 rozumiem,	 że	 nie	 chcesz	 nikogo,	 kto	 by	wtykał

nos	w	twoje	spra wy,	a	lunch	mogę	zjeść	sam.	Nie	będę	wywie-
rał	 presji	 ani	 na	 tobie,	 ani	 na	 twojej	 ekipie.	 Nie	 oczekiwał by
zbyt	wiele	w	tym	roku…
–	Och,	nie	–	przerwa ła	mu.	–	W	tym	roku	zdobędziemy	Puchar

Henleya.
–	Mówię	tylko,	że	jestem	cierpliwy.
–	Pedro	wkrótce	odejdzie.	Jest	wschodzą cą	gwiazdą	i	ktoś	zło-

ży	mu	ofertę,	której	ja	nie	przebiję.
–	Prawdopodobnie	–	Matteo	kiwnął	głową.	–	Pod	koniec	roku

Hunter	kończy	ka rierę	i	domyślam	się,	że	ekipa	La chance’a…	–
za milkł,	przypomina jąc	coś	sobie.	–	Hej,	czy	wy	dwoje	nie…?
–	Wygra my	w	tym	roku	–	odparła,	nie	odpowia da jąc	na	pyta -

nie.	–	Najpierw	Dubaj,	potem	Włochy	i	Monte	Carlo.
–	Więc	musisz	utrzymywać	swego	kierowcę	w	dobrym	na stro-

ju.	Jak	bardzo	ogra niczony	masz	budżet?
Nikt	nie	wiedział,	jak	źle	to	wyglą da ło,	i	nie	chcia ła	mu	tego

powiedzieć.	Matteo	obserwował,	jak	ba wiła	się	szklanką.
–	 Jedyne,	 czego	wyma gam	w	 rela cjach,	 to	 szczerość	 –	 rzekł



i	za czął	się	śmiać.	–	Używam	tego	zda nia	tylko	w	pra cy.
Abby	też	się	roześmia ła.
–	 Więc	 co	 powiesz	 na	 szczerość	 wobec	 siebie	 wza jemnie?

Wszystko,	co	mi	powiesz,	zosta nie	między	nami,	cokolwiek	póź-
niej	zdecydujemy.
Może	powinna	wreszcie	powiedzieć	komuś	prawdę?	Cała	eki-

pa	są dziła,	że	Abby	jest	po	prostu	spięta,	ale	nie	wiedzieli,	że	co
noc	budziła	się	z	przera żenia.	Za sta na wia ła	się	na wet	nad	pro-
pozycją	ojca	 i	przyjściem	na	 jego	przyjęcie,	bo	obiecał	 jej	pie-
nią dze.	Jednak	na	samą	myśl	o	tym	robiło	jej	się	niedobrze.	Jej
fotogra fia	 z	Hunterem	 pewnie	wiąż	wisia ła	 na	 ścia nie	w	 jego
ga binecie.	Nie,	nie	przyjdzie	do	ojca	z	czapką	w	ręku.
–	 Nie	mogę	 za brać	 nas	 do	Włoch.	Mam	 fundusze	 na	 sa mo-

chód	i	sprzęt,	ale	nie	mogę	sprowa dzić	tam	ekipy.
–	Skończyły	ci	się	pienią dze?
Przytaknęła.	Matteo	nie	wstał	od	stołu	i	nie	odszedł	ani	jej	nie

skrytykował.	Po	prostu	siedział	tam.	Za myślony.	Potem	da rował
sobie	wodę	i	za mówił	duży	koniak.	I	na dal	myślał.
Nie	o	na szyjniku,	w	spra wie	którego	miał	tu	być,	ale	o	sa mo-

chodach	i	o	ekipie,	i	o	dreszczu	emocji,	o	jaki	go	to	przypra wia -
ło,	którego	bra kowa ło	mu	w	ka synie.	Nigdy	nie	lubił	wyścigów
sa mochodowych.	 Szybkie	 sa mochody	 to	 był	 jedyny	 zły	 na wyk,
ja kiego	nie	miał.	Za	wiele	bolesnych	wspomnień	się	z	tym	wią -
za ło.	Ale	za czynał	zmieniać	zda nie.	Obserwując	Abby	i	Pedra	na
torze,	rozma wia jąc	z	mecha nika mi,	przyglą da jąc	się	przeciwni-
kom…	Zna lazł	w	tym	sporcie	emocje,	ja kich	się	nie	spodziewał,
podejmując	swoje	wyzwa nie.
Poprosił	ją	o	liczby.	Wstukiwał	je	na	kalkula torze.	Nie	na	tele-

fonie,	jak	za uwa żyła.	I	nie	był	to	kalkula tor	za	dwa	dola ry.	Mat-
teo	miał	 piękne	 dłonie	 i	 za bawnie	 wysuwał	 koniuszek	 języka,
kiedy	się	koncentrował.
Matteo	wiedział,	 że	 powinien	 się	wycofać	w	 tym	momencie.

Wyma ga ne	tutaj	kwoty	przewyższa ły	wartość	na szyjnika	 i	wie-
dział,	że	nie	dosta nie	tych	pieniędzy	z	powrotem.
–	Dla czego	myślisz,	że	ma cie	szansę?	–	za pytał.
–	Zbudowa łam	ten	sa mochód	 i	mam	najbardziej	nieustra szo-

nego	kierowcę,	 ja kiego	 znam.	Pedro	 jest	 odrobinę	 surowy,	 ale



to	 dobrze,	 bo	 jest	 nieprzewidywalny.	 Nikt	 za	 wyjątkiem	mnie
nie	wie,	do	czego	jest	zdolny…	Ale	potrzebny	jest	mu	wła ściwy
sprzęt,	a	mój	sa mochód	wła śnie	taki	jest.
Pa trzył	 na	 nią	 z	 nieodgadnionym	 wyra zem	 twa rzy.	 Chciał

szczerości,	więc	musia ła	jeszcze	coś	dodać.
–	I	czekam	na	to	od	dziewięciu	lat.	–	Nie	powiedzia ła	mu,	dla -

czego.
Dostrzegł	 w	 niej	 prawdziwą	 determina cję.	 Nie,	 cyfry	 mogły

się	 nie	 sumować,	 ale	 przeczucie	w	 jego	 trzewiach	 przechyliło
sza lę.
–	Coś	ci	powiem	–	odezwał	się	w	końcu,	a	Abby	wstrzyma ła

oddech.	 –	 Jeśli	w	Duba ju	 zmieścicie	 się	w	pierwszej	piątce,	 to
zajmę	się	sprowa dzeniem	was	do	Włoch.
–	Zosta niesz,	żeby	obejrzeć	wyścig?
–	Zosta nę,	a	jeśli	znajdziecie	się	w	pierwszej	piątce,	przyja dę

też	do	Włoch.	Ale	nie	martw	się,	nie	będę	dyszeć	ci	w	kark.
Oczekiwał,	że	Abby	zrezygnuje	albo	za cznie	negocjować,	ale

ona	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Będziemy	lepsi	niż	pierwsza	piątka!
–	Ra cja	–	powiedział	i	poprosił	o	ra chunek,	a	potem	o	numer

jej	konta.
–	Jeszcze	niczego	nie	zdobyliśmy.
–	Upewniam	się,	że	to	zrobicie…
Za pła cił	i	poprosił	o	kierowcę,	żeby	odwiózł	ją	do	jej	hotelu.
–	Moja	siostra	Allegra	orga nizuje	jutro	imprezę	cha ryta tywną.

Chyba	powinniśmy	się	tam	zja wić.
–	Powiedzia łeś	przecież…
–	Będą	tam	wszyscy,	łącznie	z	pra są.	Konkurencja	zirytuje	się,

widząc,	że	ma cie	na	pokła dzie	kogoś	z	rodziny	Di	Sione.	–	Po-
stukał	się	w	głowę.	–	Za gra nie	psychologiczne.
Och,	 to	 poważnie	 zirytowa łoby	 konkurencję.	 Abby	 myśla ła

o	 Hunterze	 i	 tamtej	 strasznej	 nocy.	 Musia ła	 go	 pobić	 w	 tym
roku.	To	była	jej	jedyna	szansa	na	rewanż.
–	 Abby,	 musisz	 ema nować	 pewnością	 siebie.	 Nieważne,	 jak

się	czujesz	w	środku.	Nie	daj	im	poczuć	swego	stra chu.
Przytaknęła.
–	A	więc	przyjdziesz?



–	Tak.
–	Świetnie.	Przyślę	po	ciebie	sa mochód	o	dziesią tej.
–	Nie	ma	potrzeby.	Spotka my	się	tutaj.
–	Ja sne.
Kiedy	podjechał	sa mochód,	Matteo	otworzył	dla	niej	drzwi.
–	Widzimy	się	jutro.	I	musisz	się	wystroić.
–	Słucham?
–	Nie	 obchodzi	mnie,	 w	 co	 jesteś	 ubra na	w	wolnym	 cza sie.

Ale	jeśli	chcesz	nosić	na zwisko	Di	Sione	na	swoim	sa mochodzie
i	kombinezonach,	to	musisz	odpowiednio	wyglą dać.
Już	chcia ła	mu	powiedzieć,	 żeby	się	odchrza nił,	 ale	nie	było

jej	 na	 to	 stać.	 Zresztą	mówił	 prawdę.	 Jeśli	 jej	 ekipa	mia ła	 do
czegoś	 dojść,	 to	musia ła	 za grać	w	 korpora cyjną	grę,	 a	 on	 był
dobrym	partnerem.
–	 Jutro	za czyna my	pra cę	–	powiedział,	kiedy	wsia da ła	do	sa -

mochodu.	 Za nim	 za trza snął	 drzwi,	 obda rzył	 ją	 tym	 swoim
uśmiechem.	–	Co	nie	zna czy,	że	nie	możemy	mieć	z	tego	frajdy.
Sa mochód	 ruszył,	 a	 Abby	 poczuła,	 jak	mocno	 bije	 jej	 serce.

A	przecież	mieli	 trzymać	ręce	z	da leka	od	siebie!	Jej	wyobraź-
nia	zerka ła	w	górę	i	mrużyła	oczy	od	słońca.	Mrocznego	słońca
o	na zwisku	Matteo	Di	Sione.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Abby	 nie	 spa ła	 dobrze.	 Ich	 wczorajsza	 rozmowa	 o	 pienią -
dzach	powinna	ją	uspokoić,	ale	wiedzia ła,	że	okła ma ła	Mattea.
Tak	na prawdę	nie	mieli	na dziei	na	pią te	miejsce.	Jednak	musieli
je	zdobyć.	Nie	tylko	po	to,	żeby	on	w	nich	za inwestował.
Zja dła	w	łóżku	śnia da nie,	a	potem	wyjęła	laptop	i	prze czyta ła

wia domości.	Sportowe,	rzecz	ja sna.
O	jej	ekipie	ledwie	na pomknięto.	Jak	przeczyta ła,	ekipa	Carte-

ra	była	w	świetnej	formie	i	często	wspomina no	o	ekipie	La chan-
ce’a.	Czy	ra czej	o	Hunterze.	Spojrza ła	na	zna jomy,	żół ty	skórza -
ny	kombinezon	i	jego	na dęty,	arogancki	uśmiech	i	jeśli	ist nia ła
czysta	niena wiść,	to	Abby	wła śnie	teraz	ją	czuła.
Już	się	go	nie	bała.	Od	tamtej	strasznej	nocy	minęło	dziewięć

lat	 i	 teraz	 za miast	 stra chu	czuła	wściekłość.	Niekła ma ną,	 roz-
grza ną	do	bia łości	wściekłość,	która	żą da ła	zemsty.
Hunter	miał	 teraz	 trzydzieści	 cztery	 lata	 i	 jak	 dotąd	Puchar

Henleya	tra fił	do	niego	dziewięć	razy	w	cią gu	ostatnich	dziesię-
ciu	lat.	To	wła śnie	w	roku,	w	którym	jedyny	raz	go	utra cił,	mia -
ła	 miejsce	 tamta	 noc,	 kiedy	 Abby	 zdecydowa ła	 się	 za kończyć
ich	krótką	zna jomość.	To	nie	był	wprawdzie	najlepszy	moment.
Spotyka li	się	za ledwie	od	czterech	tygodni,	ale	Hunter	chciał	to
cią gnąć.	Za prosił	ją	do	Monte	Carlo.
Mieli	 za mieszkać	 w	 hotelu	 w	 osobnych	 pokojach,	 jak	 ją	 za-

pewnił,	bo	przed	wyścigiem	potrzebował	dla	siebie	przestrzeni.
Abby	 jak	 już	 tam	przylecia ła,	wiedzia ła,	 że	 jej	 zdenerwowa nie
nie	było	tym,	co	powinno	się	czuć	tuż	przed	utra tą	dziewictwa.
Hunter	spra wiał,	że	denerwowa ła	się	w	sposób,	którego	nie	po -
tra fiła	zdefiniować.	Połą czyły	ich	sa mochody,	ale	szybko	uświa -
domiła	sobie,	że	był	apodyktyczny.	On	mówił,	a	ona	mia ła	słu-
chać.	Lekcewa żył	wszystko,	czym	chcia ła	się	z	nim	podzielić.
Och,	 której	 osiemna stolatce	 nie	 pochlebia łoby	 chodzenie	 na

randki	z	taką	gwiazdą	i	wypad	do	Monte	Carlo	jego	prywatnym



odrzutowcem?	Ale	ten	blichtr	wtedy	już	przestał	na	nią	dzia łać.
Nie	mia ła	za mia ru	z	nim	lecieć,	ale	jej	ojciec	był	zbulwersowa -
ny,	że	chcia ła	odwołać	wyjazd.	Sa mo lot	Huntera	był	już	w	dro-
dze!
Więc	polecia ła.	Podczas	wyścigu	wypiła	kilka	drinków	dla	ku-

ra żu,	a	potem	jeszcze	kilka	w	hotelu,	a	kiedy	Hunter	musiał	sta -
wić	czoło	pra sie	po	za ska kują cej	przegra nej,	wypiła	jeszcze	kil-
ka.	 Za dzwonił	 potem	 do	 niej,	 że	 już	 wrócił,	 i	 Abby	 pojecha ła
windą	do	jego	pokoju,	by	mu	powiedzieć,	że	nie	chce	wychodzić
z	nim	wieczorem	ani	zosta wać	z	nim	w	hotelu.	Mia ła	 już	za re-
zerwowa ny	bilet	na	sa molot	do	Nowego	Jorku.
Jak	później	wytknął	jej	ojciec,	nie	mówi	się	mężczyźnie,	który

wła śnie	stra cił	puchar,	że	się	z	nim	zrywa.	No	i	co	z	tego?	–	my-
śla ła	wtedy.	Nie	 chcia ła	 iść	 z	 nim	 do	 łóżka.	Nie	 chcia ła,	 żeby
Hunter	był	tym	pierwszym,	po	prostu.
Ojciec	dodał	jeszcze	później,	że	prawnicy	Huntera	zmiaż dżyli-

by	ją,	skoro	sama	przyszła	do	jego	pokoju.	Pija na.
–	 Nie	 pija na,	 tato,	 tylko…	 –	 ale	 nie	 do	 końca	 pa mięta ła,	 co

czuła,	 za nim	 tamto	 się	wyda rzyło,	 i	kim	była	 ta	kobieta,	która
weszła	do	aparta mentu	Huntera	i	oczekiwa ła,	że	będzie	mogła
powiedzieć	to,	co	myśli.	Tak	wła śnie	zrobiła.	Powiedzia ła	mu,	że
to	koniec.
–	Nie	do	końca	–	odparł	Hunter.
Według	 ojca	 niewystarcza ją co	 za ciekle	walczyła.	Hunter	 nie

nosił	 śla dów	 za dra pań.	 Kiedy	 ją	 chwycił,	 po	 prostu	 za marła,
a	potem	usiłowa ła	uciec,	ale	zrobiła	tylko	kilka	kroków,	kiedy	ją
dopadł	i	wepchnął	do	ła zienki.	A	po	wszystkim,	kiedy	leża ła	na
zimnej	podłodze	w	ła zience	i	myśla ła,	że	nie	mogła	już	być	bar-
dziej	stłamszona	fizycznie	i	psychicznie,	sta nął	nad	nią	i	oddał
na	nią	mocz.	Dla	pewności,	że	pokonał	ją	cał kowicie.
Ale	nie	teraz.
–	Odbiorę	ci	ten	puchar!	–	poprzysięgła.
Matteo	miał	ra cję,	wszystko	to	była	gra	psychologiczna.	Dzi-

siaj	 Hunter	 i	 pozosta łe	 ekipy	 dowiedzą	 się,	 że	 współ pra cuje
z	nią	Di	Sione,	a	to	ich	zdenerwuje.	Imperium	rodziny	Di	Sione
było	niesa mowite	–	począwszy	od	transportu	morskiego,	aż	po
aplika cje	i	komputery.	Ma cza li	palce	we	wszystkim	i	ich	pienią -



dze	były	wszędzie.
Tak	jak	powiedział	Matteo,	musia ła	ema nować	pewnością	sie-

bie,	nie	stra chem.	Może	to	nie	był	dobry	moment	na	wyda wa nie
pieniędzy	na	ciuchy,	kiedy	martwiła	się	ra chunkiem	hotelowym.
Zajrza ła	więc	do	sza fy.
Była	tam	sukienka	odpowiednia	na	wczorajszą	kola cję,	ale	nie

na	uroczystą	galę,	i	suknia,	którą	poprzysięgła	sobie	włożyć,	je-
śli	kiedykolwiek	znajdą	się	na	podium	–	seksowna,	w	kolorze	za -
śniedzia łego	 srebra,	 i	 o	 wiele	 zbyt	 strojna	 na	 dzisiaj.	Wątpiła
zresztą,	 czy	odwa żyła by	się	 ją	włożyć,	któregokolwiek	miejsca
by	nie	zdobyli.
Musia ła	 więc	 kupić	 sobie	 coś	 na	 dzisiaj.	 Za logowa ła	 się	 na

swoje	konto	w	banku	i	za mruga ła,	widząc	jego	stan.	Matteo	do-
trzymał	słowa.
Zdenerwowa na,	 podekscytowa na	 i	 bardziej	 niż	 tylko	 trochę

uspokojona	Abby	najpierw	za jęła	się	spra wa mi	firmy.	Po	wyda -
niu	koniecznych	dyspozycji	wybra ła	numer	Pedra.
–	Cześć	–	powiedzia ła,	kiedy	odebrał.
–	Abby,	nie	mam	cza su	rozma wiać	–	powiedział	Pedro	urywa -

nym	głosem.	–	Lecę	na	dół	na	ba sen,	a	potem	do	siłowni.
–	Rozma wia łam	wła śnie	 z	 recepcją	 i	 zosta niesz	przeniesiony

do	aparta mentu	z	wła snym	ba senem	i	siłownią.
–	Mówisz	poważnie?
–	Tak.	Ktoś	już	do	ciebie	idzie,	żeby	przenieść	twoje	rzeczy.
–	Abby,	dzięki.	To	mi	bardzo	pomoże	w	treningu.
–	 Świetnie.	 –	 To	 się	 mogło	 wydać	 zbędnym	 luksusem,	 ale

w	Duba ju	mieli	fanta styczne	udogodnienia	i	Abby	aż	za	dobrze
wiedzia ła,	że	inne	ekipy	korzysta ją	z	nich	w	peł ni.	Cieszyła	się,
że	Pedro	nie	musiał	 już	biegać	w	upa le,	 przygotowując	 się	do
wyścigu.
Teraz	już	mogła	się	skupić	na	przygotowa niach	do	dzisiejszej

gali.	Nie	mia ła	cza su	wybrać	się	na	za kupy,	ale	na	parterze	ho-
telu	mieściło	się	 jednak	kilka	butików,	z	których	 jeden	przykuł
wcześniej	 jej	uwa gę.	To	nie	był	 sklep	z	ubra nia mi	świa towych
firm,	 tylko	 niszowy	 butik	 lokalnego	 projektanta.	 Wstą piła	 do
niego	 nieśmia ło.	 Kiedy	 sprzedawczyni	 dowiedzia ła	 się,	 dokąd
Abby	się	wybiera,	wzięła	ją	pod	swoje	skrzydła.



Abby	studiowa ła	przez	rok	projektowa nie	mody,	teoretycznie
potra fiła	 ubrać	 każdego,	 pod	 wa runkiem,	 że	 nie	 była	 to	 ona
sama.	Chociaż	w	tym	kierunku	pchnął	ją	ojciec,	spra wia ło	jej	to
pewną	przyjemność	i	wiedzia ła,	co	jej	się	podoba.	Sprzedawczy-
ni	poda ła	 jej	 suknię	w	odcieniu	kora lowym.	Uszytą	z	przejrzy-
stej	tka niny	z	halką	pod	spodem,	zwiewną,	bardzo	kobiecą	i	zu-
peł nie	nie	w	stylu	Abby.	Spojrza ła	na	podobny	model	w	kolorze
sza rym,	 ale	 sprzedawczyni	 potrzą snęła	 głową.	 Wchodząc	 do
przestronnej	przebieralni,	Abby	czuła	się,	jakby	mia ła	pozować
do	rodzinnej	fotogra fii,	nie	znosiła	tego.
–	Wyglą da	pani	bardzo	elegancko	–	powiedzia ła	sprzedawczy-

ni,	widząc	ją	w	sukni.
–	 Jest	 trochę	 zbyt	 efektowna.	 –	Abby	pomyśla ła,	 że	powinna

nosić	 ją	 do	 szpilek,	 ale	 sprzedawczyni	 doskona le	 zna ła	 się	 na
rzeczy.
–	Proszę	przymierzyć	 te.	 –	 Poda ła	 jej	 parę	 sanda łów	na	pła -

skim	obca sie.	Z	delikatnie	inkrustowa nymi	pa ska mi.	Wyglą da ły
bardzo	neutralnie,	a	kiedy	je	za łożyła,	suknia	na bra ła	stylu.
–	Powinna	pani	wyprostować	włosy	i	ścią gnąć	je	gładko	w	kok

–	ra dziła	sprzedawczyni.
–	Nie	mam	już	cza su	na	fryzjera.	–	Było	już	dobrze	po	dziewią -

tej.
–	Mogę	pa nią	za raz	umówić.
Abby	poszła	więc	do	fryzjera,	gdzie	wyprostowa no	i	upięto	jej

włosy,	 a	 potem	 dokupiła	 szminkę	 pa sują cą	 do	 sukni.	 Kiedy
wreszcie	wkroczyła	do	hotelu,	Matteo	czekał	już	w	foyer.
–	Warto	było	na	ciebie	czekać	–	powiedział	na	jej	widok.	–	Mu-

simy	ruszać.	 –	Nie	miał	doprawdy	pojęcia,	na	 jaki	 zdobyła	 się
wysiłek,	żeby	tak	wyglą dać.
W	sa mochodzie	Matteo	za żył	kilka	ta bletek	przeciwbólowych,

nie	popija jąc	ich.
–	Boli	cię	głowa?	–	Abby	domyśliła	się,	że	poprzedniego	wie-

czoru	uderzył	do	klubów,	jak	tylko	podrzucił	ją	do	hotelu.
–	Ra mię	–	odparł.
–	Powinieneś	je	trzymać	na	tembla ku.
–	Wiem.	–	Wzruszył	ra miona mi	i	najwyraźniej	spra wiło	mu	to

ból,	bo	skrzywił	się,	ale	szybko	zmienił	temat.	–	Jak	tam	Pedro?



–	Przenoszą	go	wła śnie	do	aparta mentu,	 tak	 jak	 rozma wia li-
śmy.	Jest	w	o	wiele	lepszym	na stroju	niż	wczoraj	o	tej	porze.
–	A	kiedy	Pedro	jest	za dowolony,	wszyscy	są	za dowoleni.
–	Dziękuję,	bez	względu	na	to,	czy	zrobi	to	różnicę,	czy	nie…
–	Och,	na	pewno	zrobi.	–	Dostrzegł	jej	niepokój	i	domyślił	się,

że	 martwiła	 się	 tym,	 co	 się	 sta nie,	 jeśli	 nie	 zdobędą	 pią tego
miejsca.	–	Do	za wodów	nie	martw	się	o	pienią dze.	Zoba czymy,
co	się	wyda rzy	i	porozma wia my	po	wyścigu.
Zorga nizowa na	przez	jego	siostrę	gala	była	olbrzymią	impre-

zą,	której	za pla nowa nie	musia ło	 ją	kosztować	wiele	pra cy.	Wo-
kół	 byli	 pięknie	 ubra ni	 ludzie	 i	 Abby	 nie	 czuła	 się	 przesadnie
wystrojona.	 Cieszyła	 się,	 że	 zrezygnowa ła	 z	 tamtych	 sza rości.
Poszli	poszukać	jego	siostry.
–	Jaka	ona	jest?	–	spyta ła	Abby.
–	Kto,	Allegra?	–	Przewrócił	ocza mi.	–	To	wzór	wszelkich	cnót.

Nie	mów	jej,	że	zwichną łem	sobie	ra mię,	bo	będzie	się	martwić.
Oto	i	ona	–	za wołał	i	za ma chał	zdrową	ręką.	Atrakcyjna	kobieta
podeszła	i	uca łowa ła	go	w	policzek.
–	To	jest	Abby,	moje	najnowsze	przedsięwzięcie.
–	Matteo!	–	zgromiła	go	Allegra.
–	Przedsięwzięcie	biznesowe	–	uśmiechnął	się.	–	Jak	się	masz?
–	Jestem	za pra cowa na.	Co	sobie	zrobiłeś	w	oko?
–	Wpa dłem	na	drzwi.
–	Wca le	ci	nie	wierzę.	Nie	mogę	pojąć,	że	 jesteś	 tu	od	tygo-

dnia	i	jeszcze	cię	nie	widzia łam.
–	Przygotowywa łaś	przecież	to	przyjęcie.
–	To	było	sza leństwo…	–	nie	dokończyła,	bo	ktoś	do	niej	za wo-

łał	i	uśmiechnęła	się	przepra sza ją co.
–	 Musimy	 porozma wiać	 o	 dziadku.	 –	 Matteo	 miał	 poważną

minę.
–	Teraz?
Kiwnął	głową.
–	Nie	czuje	się	dobrze.	Powinnaś	wziąć	wolne	 i	pojechać	się

z	nim	zoba czyć.	Chodź.	–	Matteo	ujął	siostrę	za	łokieć.	–	To	nie
potrwa	na wet	chwili	–	zwrócił	się	do	Abby	i	odprowa dził	Allegrę
na	bok.
Abby	 sta ra ła	 się	 na	 nich	 nie	 pa trzyć,	 ale	 kiedy	mimowolnie



zerknęła,	dostrzegła,	że	Allegra	ścisnęła	bra ta	za	ra mię.	To	bo-
lą ce.	Nie	skrzywił	się,	a	tylko	ujął	rękę	siostry	i	zdjął	delikatnie
ze	swego	ra mienia.	Da lecy	byli	od	egzalta cji,	ale	jednak	wyraź-
nie	bardzo	przejęci	tym,	o	czym	rozma wia li.	Jak	da lece	się	róż-
nili	 od	 jej	 rodziny!	 Abby	mogła	 nie	 kontaktować	 się	 z	 siostrą
miesią ca mi,	a	co	do	jej	ojca…	Zra nił	ją	dotkliwie,	kiedy	powie-
dzia ła	mu	o	ata ku	Huntera,	ale	chcia ła	wierzyć,	że	na	swój	spo-
sób	to	przeżywał.	Nigdy	tak	bardzo	jak	wtedy	nie	bra kowa ło	jej
zmarłej	matki.	Może	nadszedł	czas,	żeby	znowu	sta li	się	rodzi-
ną?
Podskoczyła	lekko,	kiedy	Matteo	sta nął	obok.
–	Przepra szam	–	powiedział.	–	Allegra	nie	zda wa ła	sobie	spra -

wy	z	powa gi	sytuacji.
–	Twój	dzia dek	jest	bardzo	chory?
Matteo	kiwnął	głową,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	powinien	po-

wiedzieć	 jej	o	na szyjniku	 i	dla czego	 tak	na prawdę	się	pozna li.
Uznał	jednak,	że	byłoby	to	zbyt	ryzykowne.
Za brał	ją	na	lot	helikopterem	i	Abby,	która	oprócz	toru	wyści-

gowego	w	cza sie	pobytu	w	Duba ju	widzia ła	tylko	jedną	restau-
ra cję	 i	 jeden	butik,	 teraz	mogła	 zoba czyć	mia sto	 z	 lotu	pta ka.
Przelecieli	nad	sztucznymi	Wyspa mi	Palmowymi.	Nigdy	nie	wi-
dzia ła	czegoś	równie	pięknego.	Ujrza ła	też	miejsce,	które	Mat-
teo	proponował	wcześniej	na	kola cję.	Mia sto	skrzyło	się	złotym
i	 srebrnym	 świa tłem.	 Przelecieli	 też	 nad	 torem	 wyścigowym.
Wysia da jąc	 z	 helikoptera,	 z	 trudem	mogła	 ustać	 na	 wła snych
nogach.
–	Kręci	 się	potem	w	głowie,	prawda?	 –	powiedział.	 –	Chodź,

znajdziemy	coś	do	jedzenia.
Nie	musieli	szukać	da leko,	bo	wybór	dań	był	ogromny.	Wcze-

śniej	jedli	wprawdzie	lunch,	ale	w	pośpiechu,	bo	Matteo	chciał
jeszcze	obejrzeć	pa ra dę	koni	wyścigowych.
–	Och,	spójrz	na	tego…	–	Abby	wska za ła	na	wspa nia łego	siwe-

go	ogiera	peł nej	krwi,	tak	niespokojnego,	jak	gdyby	miał	za	mo-
ment	ruszyć	z	kopyta.
–	Drań	–	powiedział	o	nim	Matteo,	ale	za nim	zdą żył	coś	wyja -

śnić,	ktoś	klepnął	go	po	ra mieniu.	Tym	bolą cym.
–	 Kedah!	 –	 Matteo	 uśmiechnął	 się	 i	 dokonał	 prezenta cji.	 –



Abby,	 poznaj	 Keda ha.	 Studiowa liśmy	 krótko	 ra zem	 w	 Nowym
Jorku.	A	to	jest	Abby,	wła ścicielka	i	menedżerka	ekipy	wyścigo-
wej	Boucher.
–	Bardzo	mi	miło	 –	powiedział	 szejk.	Był	niesa mowicie	przy-

stojny	w	bla dozłocistej	sza cie	i	kunsztownie	udra powa nym	kef-
fiyahu	i	miał	ten	sam	błysk	w	oczach,	co	Matteo.	Ra zem	sta no-
wili	niezwykle	atrakcyjny	tandem.	Mogła	sobie	tylko	wyobra zić
rodzaj	kłopotów,	w	 ja kie	ci	dwaj	się	pa kowa li.	–	Pani	kierowca
dobrze	 się	 spisał	 tutaj	w	 zeszłym	 roku.	 Był	 pią ty,	 jeśli	 dobrze
pa miętam?
Abby	kiwnęła	głową,	a	Kedah	zwrócił	się	do	Mattea:
–	Jak	twoje	ra mię?
–	Na dal	boli	–	Matteo	się	uśmiechnął.	–	I	jest	czarno-sine.
–	 Doktor	 uprzedzał,	 że	 tak	 będzie.	 Więc	 na dal	 go	 chcesz,

mimo	że	cię	zrzucił?
–	Absolutnie.	 –	Matteo	odwrócił	 się	w	 stronę	ogiera.	 –	Abby

i	ja	wła śnie	go	podziwia my.
Abby	uderzyły	 i	za niepokoiły	dwie	rzeczy.	Po	pierwsze	to,	że

wierzchowiec,	z	którego	Matteo	spadł,	był	koniem	wyścigowym
peł nej	krwi.	Co	go,	do	dia bła,	opęta ło,	żeby	na	niego	wsia dać?
Na szła	 ją	 też	 inna	 myśl.	 Chcia ła	 zoba czyć	 jego	 ra mię.	 Choć
wcześniej	 czuła	wstręt	 na	 samą	myśl	 o	 intymności,	 teraz	 pra -
gnęła	pójść	do	hotelu,	zerwać	z	niego	koszulę	i	dotknąć	jego	po-
krytej	sinia ka mi	skóry.	Usta mi.
–	Wszystko	okej?	–	Matteo	wyczuł	jej	roztargnienie.
–	Słucham?
–	Kedah	powiedział	wła śnie,	że	chciał by	obejrzeć	wyścig.
–	Och!
–	 Ale	 w	 dniu	 wyścigu	 nie	 wol no	 nam	 będzie	 rozma wiać

z	Abby.	–	ostrzegł	Matteo	przyja ciela.
–	Bardzo	chciał bym	przyjść	–	powiedział	Kedah	do	Abby,	a	po-

tem	zwrócił	się	do	Mattea.	–	Jeśli	ekipa	Boucher	znajdzie	się	na
podium,	dosta niesz	tego	konia.	–	Uścisnęli	sobie	ręce.
–	Za kła dasz	się	o	wszystko?	–	spyta ła	Abby,	kiedy	Kedah	znik-

nął.
–	Nie	o	wszystko	–	odparł	i	spojrzał	jej	w	oczy.	Nigdy	nie	po-

sta wił by	pieniędzy	na	to,	że	będzie	to	taki	uda ny	dzień.



Zwykle,	 często,	 za wsze	 do	 tego	 cza su	 był by	 już	 znudzony
i	bra kowa łoby	mu	już	tema tów.	Zwykle,	często,	za wsze	zerkał by
na	swój	telefon	i	za sta na wiał	się,	czy	teraz	już	pójdą	do	hotelu
i	do	łóżka,	a	potem	podrzucił by	ją	do	niej	i	ruszył	w	mia sto	z	Ke-
da hem.	Zwykle,	często,	za wsze	przywitał by	się	z	siostrą,	za ba -
wił	 pół	 godziny	 i	 pożegnał.	 Dzisiaj	 jednak	 czas	mu	 płynął	 cu-
downie.
–	 Dla czego	 na	 niego	 wsia da łeś?	 –	 Oderwa ła	 wzrok	 od	 jego

oczu	i	spojrza ła	na	ogiera.	–	Jeździsz	konno?
–	Nie	za	bardzo	–	przyznał.
–	Mogłeś	się	za bić.	–	Ta	bestia	była by	wyzwa niem	dla	najbar-

dziej	doświadczonego	jeźdźca.	–	Dla czego	tak	ryzykowa łeś?
–	Mówisz	to	samo	Pedrowi,	kiedy	na ciska	na	gaz?
–	Pedro	jest	doświadczonym	i	wytrenowa nym	kierowcą.
Jej	policzki	były	uroczo	za rumienione	i	był	pewien,	że	nie	mia -

ło	to	nic	wspólnego	ze	słońcem.
–	Chodź,	za czyna	się	pokaz	mody.	Zajmowa łaś	się	kiedyś…	–

za milkł,	 bo	 to	 Ellison	 mówił	 mu	 o	 jej	 studiach.	 –	 Czyta łem
gdzieś,	że	studiowa łaś	modę.
–	Tak.	Gdzie	o	tym	słysza łeś?
–	Nie	pa miętam,	musia łem	na	to	wpaść,	kiedy	za sięga łem	in-

forma cji	o	ekipie.
Kła mał.	 Usiadł	 przy	 niej	 na	 poka zie	 ze	 świa domością,	 że	 ją

okła mał.	Ina czej	niż	Allegrę,	bo	tamto	kłamstwo	mia ło	chronić
siostrę,	a	to	–	tylko	jego	sa mego.	Ale	to	nie	ma	zna czenia,	po-
wiedział	sobie.	On	i	Abby	i	tak	zmierza li	donikąd.	Na wet	gdyby
się	ze	sobą	przespa li,	co,	są dząc	z	tempera tury	pa nują cej	mię-
dzy	nimi,	sta wa ło	się	coraz	bardziej	prawdopodobne,	wiedział,
że	 to	 nie	 potrwa łoby	 długo.	 On	 nie	 był	 zdolny	 do	 bliskości
z	kimkolwiek.
Abby	 nie	 za uwa żyła	 jego	 milczenia.	 Cieszyła	 się	 wolnym

dniem	z	dala	od	sa mochodów	i	wiedzia ła,	że	to	z	powodu	Mat-
tea.	Z	przyjemnością	oglą da ła	pokaz,	a	on	przy	co	drugiej	wy-
chodzą cej	na	wybieg	modelce	mówił	 jej:	„W	tym	wyglą da ła byś
świetnie”.
Potem	za prezentowa no	kolekcję	bielizny	i	wtedy	nie	zrobił	już

żadnego	komenta rza.	Ani	 jednego.	W	końcu,	kiedy	było	 już	po



oka zie,	posta nowili	skończyć	na	dziś.
–	Chcę	tylko	pożegnać	się	z	Allegrą…
–	Idź	–	powiedzia ła.	Nie	była	za lękniona	i	to	mu	się	podoba ło.

Ona	mu	się	podoba ła.
Kiedy	siedzieli	już	w	sa mochodzie	w	drodze	do	jej	hotelu,	po-

dał	Abby	swój	telefon	i	zoba czyła	zdjęcie	ich	dwoj ga,	roześmia -
nych	podczas	poka zu	mody.	Wyda wa li	się	kompletnie	beztroscy.
„Biznes	czy	romans?”	–	głosił	na główek.
–	Och,	nie	–	jęknęła.	–	Dla czego	się	w	to	wmiesza li?
–	Nie	martw	się	tym.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Przecież	chcemy,	żeby	myśleli…
–	Och,	będą	myśleć.
Sa mochód	 podjechał	 pod	 jej	 hotel	 i	 Abby	 za sta na wia ła	 się,

czy	Matteo	 za prosi	 ją	 na	 kola cję	 i	 czy	mogła by	 się	 na	 to	 zgo-
dzić.	Ale	on,	jak	to	on,	pominął	przystawkę,	da nie	główne	i	de-
ser,	 bo	 po	 ta kim	 uroczym	 dniu	 odpowiednie	 jego	 zda niem	 za -
kończenie	było	nieuniknione.
–	Za wsze	możemy	pojechać	do	mnie	–	powiedział.
Te	przepyszne	usta	szykowa ły	się	do	ata ku,	a	najbardziej	za -

skoczyło	ją	to,	że	chcia ła	się	na	to	zgodzić	i	z	za mkniętymi	ocza -
mi	poddać	 się	 rozkoszy,	 jaką	 jej	 oferował.	Ale	 od sunęła	 głowę
do	tyłu.
–	Za kła dam,	że	nie	mówimy	o	restaura cji	w	twoim	hotelu?
–	Nie.	–	Dla	niego	seks	był	czymś	zwykłym	i	bardzo	prostym.
–	A	co	z	trzyma niem	się	ściśle	biznesu?
–	Potra fię	żonglować	tym	i	tym.
Spojrzał	w	 jej	 zielone	oczy,	 tak	 spokojne	 i	 roześmia ne	przez

cały	dzień.	Teraz	jednak	pa trzyły	lodowa to.
–	Do	zoba czenia	w	dniu	wyścigu.	–	Wyczuł	jej	gniew	i	odsunął

się.	–	Oczywiście,	jeśli	na dal	jesteś	za interesowa ny.	–	Nie	czeka -
jąc,	aż	kierowca	otworzy	jej	drzwi,	wyskoczyła	z	sa mochodu.
Matteo	nigdy	się	nie	mylił,	odczytując	zna ki.	Dzisiaj	tempera -

tura	 między	 nimi	 mogła	 rywa lizować	 ze	 słońcem	 Duba ju.	 Ale
tak	jest	lepiej,	uznał,	wysia da jąc	z	sa mochodu,	kiedy	dotarł	do
swojego	 hotelu.	 Cieszył	 się,	 że	 nie	 wyznał	 Abby,	 dla czego	 się
pozna li.	Był	poważnie	za interesowa ny	 jej	ekipą.	Co	więcej,	był
też	poważnie	za interesowa ny	nią	samą.	Dla	tak	za gorza łego	ka -



wa lera	jak	on	było	to	mocno	niepokoją ce.	Teraz	bardzo	się	cie-
szył,	że	Abby	powiedzia ła	mu	„nie”.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Jak	w	ogóle	mógł	wcześniej	bez	tego	żyć,	za sta na wiał	się,	kie-
dy	na stał	dzień	wyścigu.	Ka syno	przy	tym	wyda wa ło	się	dziecin-
nym	pla cem	za baw.	Ten	ha łas,	 tłum,	za pach,	cał kowite	sza leń-
stwo	 czyniło	wyścigi	 o	wiele	 bardziej	 emocjonują cymi,	my ślał,
torując	sobie	drogę	do	wia ty	Boucher.	Za sta na wiał	się,	 jak	zo-
sta nie	przyjęty,	ale	nikt	w	najmniejszym	stopniu	nie	zwra cał	na
niego	uwa gi.	Pedro	grał	w	gry	video,	nie	dopuszcza jąc	do	siebie
nikogo,	odkąd	za jął	swoją	pozycję.	Abby,	ubra na	jak	mężczyzna
w	 spodnie	 i	 koszulę	 w	 kolorze	 butelkowej	 zieleni	 i	 w	 czapce
bejsbolowej	na	głowie,	sprawdza ła	na	komputerze	ostatnie	po-
prawki.	Ekipa	zajmowa ła	się	sa mochodem	i	Matteo	wiedział,	że
powinien	trzymać	się	z	tyłu.
Oczywiście	 Abby	 go	 za uwa żyła.	 Przez	 cały	 tydzień	 za sta na -

wia ła	się,	czy	nie	zmarnowa ła	swojej	szansy	na	niesa mowitego
sponsora.	Doskona le	wiedzia ła,	że	przez	cały	czas,	jaki	spędzili
ra zem,	wysyła ła	mu	sprzeczne	sygna ły.	Matteo	nie	musiał	wie-
dzieć,	z	ja kiego	powodu.	Na	jego	widok	poczuła	ulgę,	a	jeszcze
większą,	kiedy	wycofał	się,	nie	za biera jąc	nikomu	choćby	minu-
ty.
Potem	Matteo	z	Keda hem	uda li	się	na	lunch,	po	którym	obsta -

wia li	za kła dy.	W	ostatniej	chwili,	tak	dla	żartu,	Matteo	posta wił
niedorzeczną	kwotę	na	wygra ną	ekipy	Abby.	Za wody	się	rozpo-
częły	i	sa mochody	ruszyły.	Podniósł	się	wrzask	pomiesza ny	z	ry-
kiem	 silników	 i	 oto	w	 życiu	Mattea	 poja wiła	 się	 nowa	mi łość.
Wyścigi	sa mochodowe.
Rozejrzał	 się	za	Abby,	ale	przez	dwie	na stępne	godziny	była

dla	niego	stra cona.	To	mu	 jednak	nie	przeszka dza ło.	Zdecydo-
wał,	że	przeprosi	ją	później.	Cie szył	się,	że	wyzna czyła	mu	gra -
nice.
Teraz	już	rozumiał	jej	obsesję	na	temat	tego	sportu.	Określe-

nie	 „łeb	 w	 łeb”	 zyska ło	 nowego	 zna czenia,	 kiedy	 widowisko



trwa ło	dwie	godziny,	a	Abby	nie	stra ciła	ani	na	moment	koncen-
tra cji.	Ani	razu.
Mieścili	się	w	pierwszej	piątce	i	czołowa	czwórka	rozpoczęła

przedostatnie	okrą żenie.	Poja wiła	się	na wet	szansa	na	podium.
Na	 ostatnim	 wira żu	 Pedro	 prześcignął	 Eva na	 i	 zna lazł	 się
o	ułamki	sekundy	za	Hunterem,	depcząc	mu	po	piętach	w	ocze-
kiwa niu	na	szansę.	A	kiedy	tamten	mu	jej	nie	dał,	Pedro	stwo -
rzył	 wła sną.	 Młody,	 bra wurowy	 kierowca	 na	 ostatnim	 wira żu
prześcignął	Huntera!
Wrzask	 ekipy	 Boucher	 za głuszył	 ryk	 silników	 i	 na wet	 Abby

przesta ła	 pra cować,	 kiedy	 Pedro	 dodał	 gazu.	 Po	 prostu	 prze-
niósł	silnik,	który	Abby	za projektowa ła,	sa mochód,	który	zbudo-
wa ła,	 kierowcę,	 którego	 wychowa ła,	 i	 za łogę,	 która	 powinna
przegrać	 –	 prosto	na	 karty	 historii,	 a	Abby	 sta ła	 tam,	wrzesz-
cząc,	gdy	Pedro	przywiózł	jej	ma leństwo	do	domu.	Wygra li!
W	dodatku	Evan	 także	prześcignął	Huntera,	 który	próbował

opa nować	swój	sa mochód	po	śmia łym	ma newrze	Pedra.	Ha łas
był	 ogłusza ją cy,	 ale	 Abby	 słysza ła	 tylko	 ciszę.	 Przewrócono	 ją
na	plecy	i	uniesiono	wysoko,	wrzeszcza ła,	ale	nic	nie	czuła	i	nic
nie	 słysza ła.	 A	 potem	ujrza ła	Mattea,	 tuż	 przed	 sobą	 i	 po	 raz
pierwszy	dzisiaj	mu	się	przyjrza ła.	Miał	na	sobie	czarne	dżinsy
i	 czarną	koszulę.	Stał	 tam	ciemny,	niebezpieczny	 i	nieogolony.
Jedyne,	co	było	w	nim	przyja znego,	to	te	peł ne	czerwone	usta,
kiedy	się	uśmiechał.	Do	niej.
–	 Zrobiłaś	 to	 –	 powiedział,	 robiąc	 ostatni	 krok	w	 jej	 stronę.

Docierał	do	niej	tylko	jego	głos.	Nie	rozumiał	na wet,	czego	do-
kona ła,	 że	w	końcu	pobiła	Huntera,	ale	 teraz	nie	dba ła	na wet
o	to.
–	Przepra szam	za	tamten	wieczór	–	powiedział	z	ocza mi	za to-

pionymi	w	jej	oczach.
–	Ja	też	przepra szam	–	odparła	ku	wła snemu	za skoczeniu.
Euforia	 wyzwoliła	 w	 niej	 szczerość	 i	 tymi	 słowa mi	 wyzna ła

prawdę,	której	nie	śmia ła	wyja wić	sama	przed	sobą	–	ża łowa ła,
że	powiedzia ła	mu	„nie”.	Teraz	nic	 już	 ich	nie	dzieliło.	Wpa dli
sobie	w	ra miona	i	te	usta,	których	pra gnęła	od	momentu,	kie dy
się	 spotka li,	 spoczęły	 na	 jej	 wargach,	miażdżąc	 je	 w	 za chłan-
nym,	dzikim	i	niesa mowicie	zmysłowym	poca łunku.



Zdjął	jej	czapkę	i	przycią gnął	do	siebie	jej	głowę,	ociera jąc	jej
brodę	 szorstkim	 za rostem.	 Czuła	 jego	 podniecenie	 na	 swoim
brzuchu,	bo	jego	ręce	powędrowa ły	ku	jej	pośladkom,	przycią -
ga jąc	 ją	mocno	siebie,	a	ona	cała	płonęła	pożą da niem,	 równie
rozgorączkowa na	jak	Matteo.
Przypomnieli	sobie	usta lone	za sa dy	i	oderwa li	od	siebie	usta,

ale	nie	cia ła.
–	Kiedy	wygrywa my…	ca łujemy…	–	powiedział	Matteo.	Mogła

to	za akceptować.
Oboje	ciężko	dyszeli,	wpa trzeni	w	siebie.
–	 Kiedy	 sta jemy	 na	 podium…	 ca łujemy	 –	 dodał,	 ca łując	 ją

w	policzek.	–	A	jeśli	przegrywa my…	–	kontynuował	–	wtedy	mu-
simy	ubolewać…
Odchylił	się	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Ja kie	to	uczucie	wygrywać?	–	spytał.
–	Lepsze	niż	seks.
Oczekiwa ła,	 że	Matteo	 się	 roześmieje	 albo	 ją	mocniej	 przy-

garnie,	ale	za miast	tego	spojrzał	jej	głębiej	w	oczy.
–	A	więc	ktoś	nie	robił	tego	z	tobą	tak	jak	trzeba.	–	Za mierzał

na pra wić	to	jeszcze	tego	wieczoru.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Hunter	 ich	 zoba czył.	 Wysia da jąc	 z	 sa mochodu,	 obejrzał	 się
i	ujrzał	 kobietę,	 którą	 zosta wił	 kiedyś	posinia czoną	 i	broczą cą
krwią	na	marmurowej	posadz ce	ła zienki,	w	ka łuży	jego	moczu	–
teraz	szczęśliwą	i	wyzwoloną.
–	Hola!	–	za woła li	 reporterzy	w	kilku	 językach,	kiedy	kopnął

swój	sa mochód,	rzucił	ka skiem	o	ziemię	i	wypadł	z	impetem.
Abby	 i	Matteo	w	ogóle	 tego	nie	za uwa żyli.	Kedah	ogłosił,	że

Matteo	wła śnie	został	wła ścicielem	najbardziej	na rowistego	ko -
nia.
–	Ma	na	imię	Abby	–	powiedział	Matteo,	ale	ona	umyślnie	nie

za uwa żyła	aluzji.
–	Ja	nie	jestem	na rowista	–	odezwa ła	się.	Ale	może	jednak	ule-

ga ła	emocjom,	bo	chociaż	nigdy	nie	pła ka ła,	to	na	widok	Pedra
stoją cego	na	najwyższym	miejscu	na	podium	omal	nie	popłynęły
jej	łzy.	–	Mam	pra wie	ochotę	na	szampa na	–	powiedzia ła,	kie dy
Pedro	polewał	nim	tłum.
Ekipa	Cartera	za jęła	drugie	miejsce	i	Evan	uśmiechał	się,	ma -

chał	i	także	wziął	udział	w	rozlewa niu	szampa na.	Hunter	próbo-
wał	robić	to	samo.	To	był	dobry	dzień.	Cudowny.	A	świat	czekał
na	konferencję	pra sową.
Pedro	 siedział	 uśmiechnięty,	 Evan	 także.	 Na wet	 Hunterowi

przeszedł	już	na pad	złości	i	tamten	pewny	siebie	uśmieszek	po-
wrócił	mu	na	twarz.
–	Muszę	pogra tulować	Pedrowi…	 –	 tak	brzmia ły	 jego	pierw-

sze	słowa.	Był	cza rują cy,	jak	powiedział	ja kiś	reporter	siedzą cy
obok.
–	Narcyzy	zwykle	są	–	wycedził	Matteo.	Nie	lubił	Huntera.
–	Zdekoncentrowa łem	się	na	sekundę	–	cią gnął	Hunter	–	a	Pe-

dro	wykorzystał	 swoją	 szan sę.	 –	Brzmia ło	 to	 bardziej	 jak	 jego
przegra na	niż	ich	zwycięstwo	i	Matteo	wyczuł,	że	Abby	cała	się
spięła.



–	Nie	przejmuj	się	nim	–	Matteo.	–	Wiesz,	że	wygra liście.
Jeden	z	reporterów	spytał:
–	A	pańska	reakcja	po	wyścigu?	Wyglą dał	pan	na	bardzo	zde-

nerwowa nego.
–	Ha!	 –	Hunter	wzruszył	 ra miona mi	 i	wyrzucił	 ręce	w	górę,

kierując	dłonie	ku	niebu.	–	Chyba	nie	 jestem	do	tego	przyzwy-
cza jony…	 –	Potem	opuścił	 ręce	 i	 spojrzał	wprost	na	Mattea.	 –
Za zwyczaj	jestem	pierwszy.
Matteo	 poczuł,	 jak	 włosy	 jeżą	 mu	 się	 na	 karku,	 bo	 Hunter

przeniósł	wzrok	na	stoją cą	u	jego	boku	Abby.
–	To	było	do	mnie	–	wybeł kota ła.
Matteo	objął	ją	ra mieniem.	Nie	wie dział,	co	się	dzieje,	ale	wy-

czuwał	 jej	zdenerwowa nie	i	próbował	 ją	uspokoić.	Ale	ona	sły-
sza ła	tylko	dudnienie	wła snego	serca.
–	Nie	mogę	oddychać	–	wydysza ła.
–	Abby…	 –	głęboki,	 schrypnięty	głos	Mattea	odda lał	 się.	De-

speracko	wyszepta ła:	–	Nie	pozwól,	żeby	Hunter	zoba czył	mnie
w	tym	sta nie.
Matteo	wyprowa dził	ją	z	sali	i	posa dził	na	ja kimś	krześle,	mó-

wiąc,	by	trzyma ła	ręce	nad	głową.
–	Masz	 atak	 pa niki.	 –	 Był	 spokojny.	Na	 zewnątrz.	Nigdy	 nie

oka zywał	przera żenia.
Podszedł	do	przechodzą cego	obok	fa ceta	z	burgerem	i	wrócił

do	Abby	z	pa pierową	torbą.
–	Oddychaj	w	to…	–	powiedział	i	powta rzał	tym	swoim	cu dow-

nym,	głębokim	głosem,	że	za	chwilę	poczuje	się	lepiej.	–	To	za-
raz	 przejdzie.	 Moja	 siostra	 Na ta lia	 często	 miewa	 ta kie	 ata ki.
Mija ją.	Uwierz	mi.
Siedział	z	nią	przez	cały	 ten	czas.	Abby	była	spocona,	bla da

i	szeroko	otwartymi	ocza mi	wpa trywa ła	się	w	niego,	oddycha jąc
do	torebki,	a	w	końcu	odłożyła	ją	na	bok.
–	On	przegrał…	–	powiedzia ła	i	Matteo	wiedział,	że	nie	mia ła

na	 myśli	 dzisiejszej	 przegra nej	 Huntera	 na	 torze.	 –	 Przegrał
wtedy	 wyścig…	 –	 mówiła	 urywa nymi	 zda nia mi.	 –	 Zerwa łam
z	nim.	Spotyka liśmy	się	za ledwie	kilka	razy.	Nigdy	nie…	–	Mat-
teo	nie	wiedział,	co	powiedzieć.
–	Wpadł	w	taką	złość…	–	Matteo	po	prostu	milczał.



–	Powiedzia łam	o	tym	ojcu.	Mówił,	żeby	tego	nie	zgła szać.	–
Potrzą snęła	głową.	–	Bo	widzisz,	byłam	pija na…
Teraz	Matteo	wiedział	 już,	 co	powiedzieć.	To	była	 jego	żela -

zna	za sa da.
–	Więc	powinien	odwieźć	cię	bezpiecznie	do	domu.
–	Byłam	w	jego	pokoju	w	hotelu.
–	Więc	powinien	wziąć	 inny	pokój	albo	położyć	cię	do	 łóżka,

a	sam	spać	w	fotelu.	Nie	ma	uspra wiedliwienia	dla	tego,	co	zro-
bił.
–	Był	taki	brutalny.
Matteo	za mrugał.
–	Powinien	obchodzić	się	z	tobą	delikatnie,	jak	ze	szkłem.
–	To	był	mój	pierwszy	raz…
–	A	więc	jak	z	kryszta łem.	Ale	to	nie	był	twój	pierwszy	raz	–

dodał.	–	Tamto	to	nie	był	seks.
–	Tylko	taki	znam…
Ludzie	za częli	opuszczać	salę	i	Abby	znowu	wpa dła	w	pa nikę.
–	On	nie	może	mnie	zoba czyć	w	ta kim	sta nie.	–	Próbowa ła	się

ruszyć,	ale	nie	mia ła	siły	wstać.
–	A	gdybyśmy	uda wa li,	że	się	wła śnie	do	siebie	tulimy?	–	spy-

tał	 delikatnie,	 a	 ona	 przytaknęła,	 więc	 otoczył	 ją	 ra miona mi.
Dostrzegła	 mija ją cy	 ich	 żół ty	 skórza ny	 kombinezon	 i	 słysza ła
coraz	 głośniejsze	 bicie	 serca	Mattea	 i	 jego	 przyśpieszony	 od-
dech.	Czuła,	jaki	był	spięty,	i	wiedzia ła,	że	chciał	ją	puścić,	po-
biec	i	zrobić	to,	co	jej	ojciec	powinien	był	zrobić	przed	laty.
Dla	 jej	 dobra	 jednak	 tego	 nie	 zrobił.	 Ale	 kiedy	 przypomniał

sobie	tamto	zda nie	Huntera	„Zwykle	jestem	pierwszy”…
–	Proszę,	nie	rób	tego	–	szepnęła.	Przytulił	ją	mocniej.
–	Dobrze.	–	Ale	bardzo	chciał	to	zrobić.	Teraz	to	on	z	trudem

oddychał.	 –	Może	 będę	musiał	 pożyczyć	 twoją	 torbę	 –	 powie-
dział.	Wciąż	potra fił	ją	rozśmieszać.
Spodziewa ła	się,	że	za cznie	teraz	za da wać	pyta nia,	ale	kiedy

jej	oddech	się	uspokoił	i	odsunęła	się	od	niego,	spytał	tylko,	czy
ma	 jej	 przynieść	wody.	Wypiła	 ją	 chciwie	 i	miał	 ra cję,	 pa nika
przeszła.
–	Już	lepiej?	–	spytał.
–	 Zdecydowa nie.	 –	 Choć	 była	 teraz	 za żenowa na	 swoim	 nie-



dawnym	wyzna niem.
–	Dokąd	chcesz	teraz	iść?
–	Iść?	–	nie	spodziewa ła	się	ta kiego	pyta nia,	ale	on	przykuc-

nął	przy	niej,	pa trząc	prosto	w	jej	onieśmielone	oczy.
–	 Wciąż	 świętujemy	 zwycięstwo.	 –	 Zerknął	 na	 chłopa ków

z	ekipy	rozma wia ją cych	przez	telefon	i	ra dośnie	pozują cych	do
zdjęć.	Był	z	nimi	Kedah.	–	Coś	mi	się	wyda je,	że	nie	chcesz	iść
na	kola cję	z	tą	czeredą.
–	Nie.
–	Ale	wygra łaś	i	za sługujesz	na	to,	żeby	świętować.
–	Tak.
–	Więc	 idź	 i	pogra tuluj	Pedrowi.	Powiedz	mu,	 że	 firma	pła ci

dzisiaj	za	niego,	za	wszystko,	czegokolwiek	zechce.
–	Hm,	nie	wiem,	czy	wiesz,	na	co	się	porywasz.
–	Ja	wiem,	co	to	jest	sza lona	noc	–	uśmiechnął	się.	–	Po	wygra -

nej	w	dzisiejszych	za kła dach	jestem	jeszcze	bardziej	wypła calny
niż	za zwyczaj.	Kedah	zosta nie	z	nimi,	on	lubi	się	ba wić,	ale	ma
kla sę.	Będzie	miał	ich	na	oku.
Matteo	nie	pa trzył	na	nią	jak	na	dziwolą ga	o	dwóch	głowach,

pa plał,	 jak	gdyby	nie	wyzna ła	mu	wła śnie	swego	najmroczniej-
szego	sekretu.
–	Jesteś	pewien?
–	Oczywiście.	Kedah	za	wszystko	za pła ci,	 a	potem	się	 z	nim

rozliczę.
Poszedł	 po	 colę	 dla	 siebie	 i	 jeszcze	 jedną	 wodę	 dla	 niej,

a	Abby	zrobiła	to,	na	co	nie	mia ła	dotąd	szansy.
–	Pedro!	–	Podeszła	i	uściska ła	chłopa ka.
–	Dobrze	było?	–	Pedro	uśmiechnął	się.	–	Hunter	się	piekli.
–	Wiem.	Byłeś	 fanta styczny.	Nie	mogłam	uwierzyć,	 kiedy	go

wyprzedziłeś.	Na dal	nie	wiem,	jak	to	zrobiłeś.
–	Opowiem	ci	ze	szczegóła mi	przy	kola cji.
–	 Prawdę	mówiąc,	 nie	 mogę	 iść	 z	 wami.	Wychodzę	 ura biać

na szego	sponsora.	–	Dostrzegła	błysk	ulgi	w	swojej	ekipie,	cho-
ciaż	sta ra li	się	to	ukryć.
–	Och,	daj	spokój,	Abby	–	na legał	Pedro,	ale	potrzą snęła	gło-

wą.	 Tak,	 wszyscy	 się	 świetnie	 doga dywa li,	 ale	 to	 było	 bardzo
męskie	środowisko.	Widzia ła	uśmieszki,	gdy	się	zorientowa li,	że



nie	będą	się	musieli	krępować,	tak	jak	za wsze	w	jej	obecności.
Poczuła	gulę	w	gardle,	ale	to	były	dobre	łzy,	które	szybko	prze-
łknęła.	Za wsze	się	sta ra li	przy	niej	dobrze	za chowywać,	uświa -
domiła	 to	 sobie	 w	 ca łej	 peł ni	 dopiero	 teraz.	 Mia ła	 na prawdę
niesa mowitą	ekipę.
–	Idźcie	i	dobrze	się	bawcie	–	powiedzia ła.	–	Firma	sta wia,	co-

kolwiek	 sobie	 za życzycie.	 Kedah	 za pła ci	 ra chunek,	 a	 Matteo
wszystko	mu	odda.
Pedro	zmarszczył	brwi.
–	Jesteś	pewna?
–	Tak!	Teraz	znikajcie	i	cudownej	imprezy!	Za służyliście	na	to,

pa miętajcie	tylko,	że	jutro	czeka	nas	oficjalne	śnia da nie.
–	Powiedz	Matteo	–	Pedro	był	rozentuzja zmowa ny	–	że	na stęp-

nym	ra zem	za biorę	go	na	przejażdżkę.
–	Powiem.	–	Uściska ła	go	jeszcze	raz	i	wróciła	do	Mattea.
–	Okej,	to	dokąd	idziemy?	–	za pytał.
–	Nie	wiem.
–	Ale	ja	wiem	–	zdecydował.	–	Jednak	najpierw	wpadniemy	do

mojego	hotelu	i	się	przebiorę.
–	Ja	też	muszę	się	przebrać.
Spojrzał	na	jej	za tłuszczony	butelkowo	zielony	kombinezon.
–	Absolutnie,	musisz!
–	Kup	sobie	tutaj	sukienkę	–	za proponował,	kiedy	dojecha li	do

jego	hotelu.	–	Jest	tu	mnóstwo	butików	do	wyboru.
–	Nie,	wieki	 temu	kupiłam	sukienkę	 i	obieca łam	sobie,	że	 ją

włożę,	kiedy	 tra fimy	na	podium…	Nie	spodziewa łam	się	 tylko,
że	 to	 się	 sta nie	 dzisiaj.	 –	Na dal	 nie	mogła	w	 to	 uwierzyć.	 Już
samo	podium	było	czymś	cudownym,	ale	pierwsze	miejsce	prze-
szło	jej	najśmielsze	oczekiwa nia.
Dla	 innych	 to	 był	 koszmar.	 Bukma cherzy	 wpa dli	 w	 pa nikę,

inne	 ekipy	 się	 przegrupowywa ły.	 Dziś	 wieczorem	 w	 siódmym
niebie	była	tylko	ekipa	Abby.
Kiedy	wysiedli,	Matteo	chciał	jej	za proponować,	żeby	wpa dła

do	niego	na	drinka,	kiedy	będzie	 się	przebierał,	 ale	powstrzy-
mał	się.	To,	co	mówiła	pierwszego	dnia	o	spotka niu	w	restaura -
cji,	a	nie	w	pokoju	hotelowym,	 teraz	na bra ło	sensu.	Odprowa -
dził	ją	więc	do	lobby.



–	Nie	za ba wię	długo.
Kiedy	 poszedł	 do	 siebie,	 sprawdziła	 swój	 telefon	 i	 ujrza ła

z	 pięćdziesiąt	 nieodebra nych	 połą czeń,	 w	 tym	 kilka	 od	 ojca,
i	mnóstwo	wia domości	z	gra tula cja mi.	Gdzie	byli	ci	wszyscy	lu-
dzie	przed	tym	zwycięstwem?
Wyłą czyła	 telefon	 i	uniosła	wzrok.	Z	windy	wysia dał	wła śnie

Matteo,	ubra ny	w	czarne	 spodnie,	bia łą	koszulę	 i	 ciemny	kra -
wat,	ma rynarkę	niósł	na	ra mieniu.	I	ogolił	się.	Dla	niej.
Przypomnia ła	 sobie	 ich	 poca łunek	 i	 odna la zła	 w	 sobie	 zbyt

wiele	uczuć,	żeby	je	ana lizować	w	tym	momencie.	Posta nowiła
więc	po	prostu	rozkoszować	się	tym	wieczorem.
Pojecha li	 do	 jej	 hotelu	 i	 Matteo,	 za miast	 poczekać	 na	 nią

w	sa mochodzie,	usiadł	w	lobby.
Pa trzył,	 jak	 szła	 do	 windy,	 ale	 konsjerż	 poprosił	 ją	 jeszcze

o	pokwitowa nie	paczki.	Kilka	minut	później	z	przesył ką	w	ręku
pojecha ła	windą	do	siebie.
Kiedy	weszła	do	pokoju,	na dal	kręciło	jej	się	w	głowie	od	eu-

forii	zwycięstwa.	Ale	to	wspomnienie	poca łunku	z	Matteem	po-
zba wia ło	 ją	 tchu.	 Cudownie	 było	 być	 przez	 niego	 ca łowa ną,
w	tamtej	chwili	przebudziła	się	w	niej	ta	część	jej	sa mej,	której
dotąd	nie	zna ła.	Czy	w	ogóle	mia ło	zna czenie	to,	że	powiedzia ła
mu	prawdę?	Że	nie	było	nikogo	przed	ani	po	Hunterze?	Matteo
powiedział,	że	tamten	raz	się	nie	liczył	i	to	jej	się	podoba ło.	Na -
wet	jeśli	to	czyniło	z	niej	dwudziestosiedmioletnią	dziewicę.
Wyjęła	z	sza fy	suknię,	ale	wyda ła	jej	się	na	te	oka zję	zbyt	ele-

gancka.	Uwodzicielska,	prowokują ca	 i	 seksowna	kreacja	uosa -
bia ła	 to	wszystko,	 kim	Abby	mia ła	na dzieję	 kiedyś	 zostać.	Ale
jeszcze	 nie	 teraz.	 Bała	 się	 wła snej	 kobiecości	 i	 tego,	 że	 tak
ubra na	w	ja kiś	sposób	zwiedzie	Mattea	na	ma nowce.
Otworzyła	paczkę,	którą	odebra ła,	 i	na	widok	oficjalnego	za -

proszenia	na	przyjęcie	wyborcze	 jej	ojca	za cisnęła	zęby.	Wypi-
sa ne	 było	 na	 grubym	 kremowym	 kartoniku	 i	 mia ło	 dołą czony
list,	a	ra czej	bilecik.
„Abby.	Zgodnie	z	usta lenia mi”.
Nie	 było	 podpisu,	 żadnych	 serdeczności,	 żadnego	 „ca łuję,

tata”.	 Zwykłe	 przypomnienie,	 że	 jeśli	 chcia ła	 finansowego
wsparcia	dla	swojej	ekipy,	mogła	je	dostać	tylko	na	za łą czonych



wa runkach.
Rozerwa ła	pa pier,	odsła nia jąc	pudeł ko	z	orzechowego	drewna

i	 przekręca jąc	 ma lutki	 ha czyk	 otworzyła	 je.	 Nogi	 się	 pod	 nią
ugięły	 i	 usia dła	 na	 łóżku,	 wpa trując	 się	 w	 na szyjnik	 swojej
mamy.
Opra wione	w	srebrzysty	metal	bia łe	brylanty	 i	zielone	szma -

ragdy	były,	tak	jak	jej	matka,	piękne.	Kiedy	uniosła	je	i	uchwyci-
ły	promienie	popołudniowego	słoń ca,	 zrozumia ła,	 że	 sta nowiły
idealny	doda tek	do	jej	sukni.	To	było	jak	znak,	jak	gdyby	matka
zstą piła	do	niej,	gra tulując	jej	sukcesu.	Och,	ma musiu…
Pomyśla ła	 o	Anette	 i	 jej	 nieszczęśliwym	mał żeństwie.	Ojciec

był	 okrutnikiem	 i	 egoistą,	 a	mama	nie	 zna la zła	w	 sobie	dosyć
siły,	 żeby	 od	 niego	 odejść.	 Wiedzia ła,	 że	 za mienił by	 jej	 życie
w	piekło.	Wybra ła	więc	spokojniejszą	wersję	–	mał żeństwo	dla
dobra	 dzieci.	 Abby	 bardzo	 ją	 kocha ła.	 Wiedzia ła,	 że	 gdyby
mama	 żyła,	 ina czej	 postą piono	 by	 po	 tym,	 co	 się	 wyda rzyło
z	Hunterem.	Och,	Anette	była	sła ba	wobec	ojca	Abby,	ale	nie,
kiedy	chodziło	o	jej	dziewczynki.
„Włóż	tę	suknię,	Abby”.	Niemal	słysza ła	głos	matki.
Wzięła	więc	 prysznic,	 upięła	wysoko	włosy	 i	 uma lowa ła	 się.

Trzęsą cymi	 ręka mi	 wcią gnęła	 majtki,	 które	 mia ła	 pod	 ręką,
i	wśliznęła	się	w	suknię.	Chłód	jedwa biu	na	skórze	wywołał	na
jej	policzkach	płomień.	Suknia	nie	mia ła	pleców	i	Abby	nie	mo-
gła	włożyć	do	niej	sta nika.	Ale	nie	wyglą da ła	wyzywa ją co.	Suk-
nia	była	wręcz	niewia rygodnie	piękna.
Włożyła	inkrustowa ne	klejnocika mi	sanda ły	na	pła skim	obca -

sie,	które	mia ła	pod czas	gali	u	Allegry,	bo	ta	suknia	też	nie	wy-
ma ga ła	wysokich	obca sów.	Abby	wiedzia ła,	czego	za	to	wyma -
ga ła.	Na szyjnika.	Na	jej	szyi	wyglą dał	tak,	 jak	gdyby	za projek-
towa no	go	specjalnie	na	ten	wie czór.	Odcią gał	uwa gę	od	jej	sut-
ków	i	nada wał	oczom	intensywnej	zieleni.	Pra wie	krzyknęła	na
swój	 widok	 w	 lustrze,	 bo	 wyglą da ła	 seksownie,	 a	 nie	 chcia ła
drażnić	tygrysa.	Wierzyła	jednak,	że	Matteo	jej	nie	skrzywdzi.
A	on	tymcza sem	czekał.	Tym	ra zem	o	wiele	dłużej	niż	pół	go-

dziny.	W	końcu	drzwi	windy	otworzyły	się	i	wysia dła	z	niej	pro-
mienna,	 nieśmia ła	 piękność.	Mia ła	 na	 sobie	 lekko	połyskują cą
suknię	w	odcieniu	omsza łego	srebra,	a	 jej	 szyję	oka la ło	 to,	 co



było	powodem	ich	pierwszego	spotka nia.	Ale	nie	tego.	Pa trzył,
jak	idzie	w	jego	stronę,	zbyt	zdenerwowa na	i	nieśmia ła,	by	wy-
glą dać	seksownie.	Absolutnie	za chwyca ją ca.	Jak,	do	licha,	miał
jej	powiedzieć	teraz	prawdę?	Wyrzucił	więc	z	pa mięci	utra cone
kochanki	i	za jął	się	teraźniejszością.
–	 Wyglą dasz…	 –	 Przy	 niej	 często	 powstrzymywał	 się	 przed

mówieniem	tego,	co	myślał.	Ale	nie	teraz.	–	Jesteś	najpiękniej-
szą	kobietą,	jaką	kiedykolwiek	widzia łem.

To	był	jej	wieczór.
Restaura cja,	w	której	 się	 zna leźli,	 nie	 była	 podobna	do	 żad-

nej,	 w	 ja kiej	 kiedykolwiek	 ja dła.	 Przykryte	 bia łymi	 obrusa mi,
oświetlone	świeca mi	stoliki	sta ły	na	prywatnej	pla ży,	łą cząc	wy-
kwintność	dań	z	pięknem	za chodu	słońca,	płoną cego	bla skiem
tak	różowym,	jak	jej	policzki.
–	 Szampa na?	 –	 za pytał	 Matteo,	 jak	 gdyby	 pozna wa li	 się	 od

nowa.	W	za sa dzie	tak	było.
Abby	czuła	się	przy	nim	bezpieczna.	Wiedzia ła,	że	na wet	gdy-

by	rozebra ła	się	do	naga	 i	 tańczyła	 jak	 ja kaś	 irlandzka	szyszy-
mora,	on	odwiezie	ją	bezpiecznie	do	domu.
–	Z	przyjemnością	–	uśmiechnęła	się.
Szampan	został	na la ny	i	Matteo	wzniósł	kieliszek.
–	Za	ekipę	Boucher.	Dobra	robota!
Potem	 jedli	 pyszne	 owoce	 morza	 i	 trochę	 flirtowa li,	 ale

przede	wszystkim	rozma wia li	i	cieszyli	się	ze	zwycięstwa.
–	Pedro	jest	za dowolony	–	powiedział	Matteo.
–	Na	 ra zie	 –	 przytaknęła.	 –	 Znam	 go	 od	 cza sów,	 kiedy	miał

szesna ście	lat.	Wiem,	jaki	 jest	dobry.	Zwycięstwo	go	uskrzydli-
ło,	ale	nie	zosta nie	z	nami	długo	i	nie	mogę	go	za	to	winić.
–	Czy	 to	 z	 powodu	 tamtego	musicie	w	 tym	 roku	 zdobyć	pu-

char?	–	Owo	tamto	ozna cza ło	Huntera.
Abby	za wa ha ła	się,	ale	przytaknęła.
–	 W	 tym	 roku	 kończy	 ka rierę.	 Chcę	 się	 odegrać.	 Wiem,	 że

zdrowiej	byłoby	mu	wyba czyć…
Matteo	prychnął	wymownie.
–	Zdobędziesz	puchar.	Jeśli	nie	w	tym	roku,	to	w	na stępnym.

Nie	uza leżniaj	swojego	życia	od	Huntera.	Skup	się	lepiej	na	roz-



pieszcza niu	Pedra.	Psuj	go.	Odnieśliście	sukces.
–	 W	 zeszłym	 roku	 Pedro	 był	 pią ty	 –	 odparła.	 –	 To	 był	 nasz

pierwszy	wyścig	i	powinien	być	da leko	w	tyle,	ale,	podobnie	jak
dzisiaj,	coś	się	wyda rzyło.	To	genialny	kierowca	i	teraz	wszyscy
już	 to	 wiedzą.	 Po	 tamtym	 sukcesie	 za prosił	 mnie	 na	 kola cję.
Miał	wtedy	dwa dzieścia	lat,	a	ja	byłam	jego	menedżerem,	ale	to
on	chwycił	za	ra chunek	 i	wiedzia łam,	że	 to	coś	zna czy.	Powie-
dział,	że	rozma wia li	z	nim	ludzie	od	La chance’a.	Doszliśmy	wte-
dy	do	porozumienia	i	poprosiłam	go	o	ten	rok,	żeby	zdobyć	pu-
char.
–	Teraz	spra wy	przesta wia ją	się	ina czej	–	powiedział	Matteo.

–	Jest	częścią	zwycięskiej	ekipy,	z	perspektywa mi	na	przyszłość,
a	 banda	 La chance’a	 trzyma	 się	 tych	 sa mych	 sta rych	 formuł.
Przypomnij	mu	o	tym.
–	 Tak	 zrobię.	W	Mediola nie	 Pedro	 chce	 za brać	 cię	 na	 prze-

jażdżkę.
–	Nie,	 dziękuję	 –	 odparł	 i	 Abby	 uniosła	w	 za dziwieniu	 oczy.

Zna jąc	 jego	 za wa diackie	 usposobienie,	myśla ła,	 że	 skwa pliwie
podchwyci	taką	gratkę.
–	Dzięki	za	dzisiaj	–	powiedzia ła,	za dowolona,	że	w	mroku	nie

mógł	dostrzec	jej	rumieńców.
–	Za	co?
–	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 mia łam	 ata ku	 pa niki,	 myśla łam,	 że

umieram.
–	Przecież	mówiłem	ci,	że	to	minie.
–	Twoja	siostra	miewa	ta kie	ata ki?
Kiwnął	głową	w	milczeniu.
–	 Nie	 spodziewa łam	 się,	 że	 tak	 za reaguję.	 Widywa łam	 go

przecież	wcześniej,	 jeździmy	na	 za wody	w	 tym	 sa mym	cza sie.
Za wsze	się	upewniam,	czy	mieszka my	w	innych	hotelach.	Jesz-
cze	nigdy	nie	zda rzyło	mi	się	nic	podobnego.
–	Był	dzisiaj	wściekły.	Chociaż	próbował	to	ukryć.
–	Tak.	Niena widzę	tego,	jak	mi	dołożył.
–	Dołożył?	Nie!	Twoja	ekipa	wła śnie	zwyciężyła,	a	ty	się	usa -

modzielniasz.
–	Wiesz,	co	mam	na	myśli.	Od	cza su	Huntera	nie	było	nikogo

innego.



–	To	tylko	kwestia	cza su	–	powiedział.
–	Minęło	dziewięć	lat!
Za sta nowił	się	przez	moment.
–	Nie	jesteś	oziębła.	Gdyby	nie	oglą da ło	nas	sto	tysięcy	ludzi,

dziś	po	południu	była byś	moja.
–	To	były	wyjątkowe	okoliczności!	 –	Potrzą snęła	głową.	–	On

na prawdę	na mieszał	mi	w	głowie.
–	Wszyscy	mamy	na miesza ne	w	głowach.
–	Ty	nie.
–	Oczywiście,	że	tak.	I	cała	moja	rodzina.
–	Z	powodu	śmierci	twoich	rodziców?	–	spyta ła	cicho.
–	Z	powodu	tego,	jak	żyli.
Teraz	to	Abby	nie	wiedzia ła,	co	powiedzieć.
Matteo	nigdy	przed	nikim	się	nie	otwierał.	Mógł	mówić	godzi-

na mi	 i	bardzo	niewiele	powiedzieć	o	sobie.	Ale	po	dzisiejszym
wyzna niu	Abby	czuł,	że	nie	powinien	za ta jać	przed	nią	niczego.
Pa trzył	na	nią,	tak	piękną	z	zewnątrz	i	tak	pora nioną	w	środku,
i	uznał,	że	byłoby	nieuczciwe	pozwolić	jej	myśleć,	że	on	sam	nie
miał	mrocznych	sekretów.
–	 Czy	 wiesz,	 dla czego	 powiedzia łem	 „nie”	 na	 przejażdżkę

z	Pedrem?
Potrzą snęła	głową.
–	Bo	na	samą	myśl	o	tym,	że	ktoś	wiezie	mnie	z	wielką	pręd-

kością,	 robi	mi	 się	 niedobrze.	Kiedy	mia łem	pięć	 lat	 pewnego
razu	ojciec	obudził	mnie	w	środku	nocy.	Musiał	być	w	koka ino-
wym	amoku,	ale	wtedy	nie	mia łem	pojęcia	o	narkotykach.	Wie-
dzia łem	tylko,	że	cza sa mi	musieliśmy	go	unikać	i	to	był	wła śnie
jeden	 z	 ta kich	 momentów.	 Na	 krótko	 przedtem	 wygrał	 sa mo-
chód.	 Mieliśmy	 mnóstwo	 sa mochodów,	 ale	 koniecznie	 musiał
poka zać	mi	wła śnie	ten.	Za brał	mnie	do	ga ra żu…	Pa miętam,	że
miał	srebrny	kolor.	Ojciec	powiedział	mi,	że	jest	bar dzo	szybki
i	 ka zał	mi	 wska kiwać	 do	 środka.	Wskoczyłem…	 –	 Spojrzał	 na
Abby	–	Nie	sprawdził	na wet,	czy	mia łem	za pięte	pasy.	Urucho-
mił	tylko	silnik	i	ruszył.
–	Dokąd?	–	spyta ła	Abby.
–	Przed	siebie.	To	była	najdłuższa	noc	w	moim	życiu.	Cią głe

zmia ny	pa sów,	gwał towne	za kręty,	za ma za ne	świa tła.	Cały	czas



doda wał	gazu,	śmiał	się	i	krzyczał.	Byłem	pewien,	że	zginiemy
tamtej	nocy,	ale	ja koś	wróciliśmy	do	domu	–	za milkł	na	chwilę.	–
Kilka	tygodni	później	po	strasznej	awanturze	ojciec	się	na szpry-
cował.	Mama	wsia dła	z	nim	do	sa mochodu,	ponoć	po	to,	by	roz-
wią zać	 spra wy	 raz	 na	 za wsze.	 Podobno	 wpa dli	 w	 poślizg,	 ale
cały	czas	się	za sta na wiam…
–	Czy	bała	się	tak	samo	jak	ty?
–	Tak.	Wtedy	sama	już	nie	bra ła…	Nie	mogę	znieść	myśli,	że

była	trzeźwa	i	tak	przera żona,	jak	ja	tamtej	nocy.
–	Co	mówią	twoi	bra cia	i	siostry?
–	O	pewnych	spra wach	po	prostu	nie	rozma wia my.	Przeszłość

jest	w	nas,	wszyscy	o	tym	wiemy.	Na	pew no	mają	wła sne	wspo-
mnienia	i	problemy.	Nie	powiedzia łem	nikomu	o	tamtej	nocy.	–
Uśmiechnął	się	cierpko.	–	Więc	nie.	Podziękuj	Pedrowi,	ale	nie
skorzystam	 z	 jego	 propozycji.	 –	 Na lał	 jej	 do	 kieliszka	 resztkę
sampa na.	–	Wystarczy	już	tych	smutków.	Mieliśmy	świętować.
Tańczyli	potem	na	pla ży	i	Abby,	zrelaksowa na,	ale	i	podekscy-

towa na	 w	 jego	 ramionach,	 cieszyła	 się	 nie	 tylko	 z	 wygra nej
i	 swojego	 wyjścia	 w	 seksownej	 sukni	 i	 na szyjniku,	 ale	 także
z	tego,	że	powiedział	jej	coś	o	sobie.	Coś,	o	czym	nie	wiedzia ła
na wet	jego	rodzina.
Dla	Abby	to	było	idealne	zwieńczenie	idealnego	dnia.
On	 jednak	myślał	 ina czej.	Nie	 o	 sa mym	dniu	 ani	wieczorze,

a	 bardziej	 o	 tym,	 czego	 się	 dowiedział.	 To,	 co	 przyda rzyło	 się
Abby,	było	zbrodnią,	nie	tylko	sam	czyn,	ale	i	to,	jak	wpłynął	na
jej	późniejsze	życie.
Po	raz	pierwszy,	odkąd	pa miętał,	chciał	się	posunąć	o	krok	do

przodu.	Pa miętał	 ich	poca łunek	i	czuł	pożą da nie,	ale	okrucień-
stwem	 byłoby	 pozwolić,	 by	myśla ła,	 że	 jest	 zdolny	 do	 choćby
najkrótszego	związku.
Kiedy	muzyka	 ucichła,	 zrobił	 to,	 co	 obiecał.	Odwiózł	 ją	 bez-

piecznie	do	domu.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Abby	 obudziła	 się,	 przecią gnęła	 i	 spojrza ła	 na	 swoją	 piękną
srebrzystą	suknię	za wieszoną	na	krześle.	Była	bardziej	zmiesza -
na	 niż	 kiedykolwiek.	Matteo	 peszył	 ją	 równie	mocno,	 jak	 ona
onieśmiela ła	samą	siebie.
Pra gnęła	 go.	 Jakże	mocno	 go	 pra gnęła!	 Ostatni	wieczór	 był

fanta styczny.	Absolutnie	fanta styczny,	z	wyjątkiem	jednego	dro-
bia zgu.	W	odróżnieniu	od	zmysłowego	poca łunku,	 ja kim	ob da -
rzyli	się	po	zwycięstwie,	kiedy	odwoził	 ją	wieczorem	do	hotelu
cmoknął	ją	w	policzek,	jak	ja kąś	sta rą,	wą sa tą	ciotkę.	Może	to
wszystko,	co	mu	powiedzia ła,	trochę	go	przerosło?
Zresztą	i	tak	był	poza	jej	za sięgiem.	Nie	wchodził	w	związ ki,

dał	jej	to	sta nowczo	do	zrozumienia.	Ale	choć	Abby	była	ostat-
nią	osobą,	która	mogła	tego	oczekiwać,	to	jednak	o	tym	myśla -
ła.	Leżąc	w	 łóżku	w	pidża mie,	za sta na wia ła	się,	 jak	by	to	było
kochać	się	z	Matteem.
Przyniesiono	jej	do	pokoju	kawę,	bo	za	nieca łą	godzinę	mie li

jeść	śnia da nie	biznesowe.	Cieka wiło	 ją,	 jak	chłopa ki	za prezen-
tują	się	tego	ranka.
Za częła	się	ubierać.	Istnia ło	kilka	problemów	w	związku	z	by-

ciem	kobietą	w	tym	bardzo	męskim	świecie.	Jednym	z	nich	był
ubiór	ekipy	Boucher.	Męskie	spodnie	w	kolorze	butelkowej	zie-
leni,	 w	 tym	 sa mym	 odcieniu	 zieleni	 koszulka,	 czarny	 pa sek
i	czarne	buty	na	pła skim	obca sie.
Zeszła	do	restaura cji	gdzie,	najwyraźniej	w	nie	najlepszej	for-

mie,	siedzia ła	już	jej	ekipa.
–	Jak	się	udał	wieczór?	–	spyta ła.
–	Zły	wpływ	Keda ha	–	odparł	Pedro.	–	Widzę	bia łe	myszki.
–	Po	prostu	się	uśmiechaj.
–	Kedah	też	chce	nas	sponsorować!
Śnia da nie	trwa ło	długo.	Zrobiono	strasznie	dużo	zdjęć,	a	po-

tem	jeszcze	więcej	wywia dów	z	biednym	Pedrem.



–	Jak	on	sobie	ra dzi?	–	podskoczyła	na	dźwięk	głosu	Mattea.
–	Bardzo	dobrze.	Nie	myśla łam,	że	cię	dzisiaj	rano	zoba czę.
–	Porozma wia my	za	chwilę,	muszę	 tylko	zła pać	Pedra.	 –	Od-

szedł	i	cokolwiek	musiał	mu	powiedzieć,	trwa ło	to	wieki,	za nim
w	końcu	do	niej	wrócił.
–	Pójdziemy	dokądś?	–	spytał	i	Abby	skinęła	głową.	Wyglą dał

na	zmęczonego.
Zna leźli	wolny	stolik	i	za mówili	herba tę.
–	Wyglą dasz,	jak	byś	nie	spał.
–	Bo	nie	spa łem.	Mój	prawnik	też	nie.
Zmarszczyła	brwi.
–	Wchodzę	w	to	–	powiedział.
–	Oficjalnie?
–	 Tak.	 –	 Wręczył	 jej	 bardzo	 szczegółową	 umowę.	 –	 Mówiąc

w	skrócie,	przez	najbliższe	osiemna ście	miesięcy	będę	wa szym
sponsorem.	Możecie	 się	 w	 każdej	 chwili	 wycofać.	 Ja	 nie.	 Nie
spiesz	się	i	przeczytaj	ją	uważnie.
Przejrza ła	 kilka	 pierwszych	 stron	 i	 kiedy	 zoba czyła	 za warte

w	niej	kwoty,	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	że	mogła by	się	wy-
cofać.
–	A	co	ty	z	tego	masz?	–	spyta ła.
–	Na zwisko	Di	Sione	na	wa szym	sa mochodzie,	na	kombinezo-

nie	Pedra	oraz	na	wa szych	ohydnych	koszulkach.	–	Spojrzał	na
nią.	–	Czy	możemy	dodać	pa ra graf	o	twoim	stroju?	Ubierasz	się
jak	mężczyzna.
–	Możemy!	–	uśmiechnęła	się.	–	Co	jeszcze?
–	 To	 bardzo	 dużo.	 Abby,	 polubiłem	 świat	 wyścigów.	 Rozu-

miem,	dla czego	jesteś	od	tego	uza leżniona.
–	Nie	za wsze	jest	tak	dobrze	–	ostrzegła	go.	–	W	za sa dzie	nig-

dy	nie	było	tak	dobrze,	aż	do	teraz,	i	może	nigdy	znowu	nie	bę-
dzie.
–	Rozumiem	–	odparł.	–	Wła śnie	rozma wia łem	z	Pedrem	i	kie-

dy	obaj	będziemy	w	Nowym	Jorku,	za biorę	go	na	za kupy.	Popra -
cuję	nad	jego	ego,	a	ty	możesz	się	skoncentrować	na	sa mocho-
dach.
To	wszystko	wyda wa ło	 się	 zbyt	 piękne	 i	 czeka ła,	 aż	Matteo

ujawni	ja kiś	ha czyk.



–	Teraz	przestudiuj	uważnie	umowę	–	mówił	da lej	–	i	za znacz
wszystkie	swoje	wątpliwości.	Ale	czyta jąc	ją,	wiedz,	że	wchodzę
w	to	bez	względu	na	to,	co	się	wyda rzy	między	nami.
Podniosła	oczy	znad	umowy.
–	Nami?
–	Czy	muszę	ci	to	przeliterować?	Nie	wchodzę	w	związki	–	po-

wiedział	Matteo.	 –	Nigdy	 się	nie	wią za łem	 i	 nigdy	nie	 zwią żę,
ale	oboje	wiemy,	że	zmierza my	w	stronę	łóżka.
–	Nic	o	tym	nie	wiem.
–	Oczywiście,	że	wiesz	–	stwierdził	to	niczym	oczywisty	fakt.	–

Jak	powiedzia łem	 tego	dnia,	 kiedy	 się	pozna liśmy,	 jestem	bar-
dzo	 cierpliwy,	więc	 nie	 na pinaj	 się,	 także	w	 tema cie	 zdobycia
pucha ru.	Będziemy	dzia łać	powoli,	żebyś	to	polubiła.	Wiedz	tyl-
ko,	 że	 kiedy	 już	 sta niemy	 się	 przygnębionymi	 i	 nieznoszą cymi
się	na wza jem	byłymi,	na dal	tu	będę	dla	ekipy.
Mówił	poważnie.	Przez	większą	część	nocy	aż	do	rana	rozma -

wiał	ze	swoim	prawnikiem,	gra jąc	z	nim	w	mejlowego	ping-pon-
ga.	W	przerwach	jednak	myślał	o	Abby.
Oni	 ra zem	 zmierza li	 donikąd,	 ale	 potra fił	 sobie	 wyobra zić

przyszłość	Abby	i	wiedział,	że	może	jej	pomóc.
–	Matteo…
–	Muszę	już	iść.	Wra cam	do	Nowego	Jorku.	Jutro	mam	ważne

spotka nie.	Chociaż	nikt	w	to	nie	wierzy,	ja	na prawdę	pra cuję…
Za cznij	brać	ta bletki,	ja	zrobię	wszystkie	ba da nia.
–	Ba da nia?
–	Tak	na prawdę	nie	 są	 konieczne.	Za wsze	 za kła dam	prezer-

wa tywę,	ale	z	 tobą	nie	będę	–	uśmiechnął	się,	a	ona	za cisnęła
uda.	–	Nie	chcemy	przerw	w	akcji.	–	Na wet	w	tym	najbardziej
krępują cym	 tema cie	 potra fił	 ją	 rozśmieszyć.	 –	 Żadnych	 posto-
jów	w	ka na le,	żeby	zmienić	gumkę.	Będziemy	trzymać	tempo.
Podszedł	do	nich	Pedro.
–	Wszystko	w	 porządku,	 Abby?	 –	 upewniał	 się,	 bo	 jej	 twarz

była	rozogniona.
–	Wszystko	gra.
–	Cóż	–	Matteo	przybrał	swój	najbardziej	oficjalny	ton	–	da łem

ci	sporo	do	myślenia,	Abby.	Do	zoba czenia	w	Mediola nie.	–	To
mia ło	być	za	miesiąc!



–	Jak	powiedzia łem,	nie	będę	cię	poga niał.
Uścisnął	jej	rękę,	potem	rękę	Pedra	i	zniknął.
–	Matteo	powiedział,	że	jeśli	zdobędę	Puchar	Henleya,	dosta -

nę	do	dyspozycji	na	tydzień	jego	odrzutowiec	–	odezwał	się	Pe-
dro.	–	Mam	do	niego	sła bość.
Spojrza ła	na	niego	krzywo.
–	Precz	z	ła pa mi.
Oboje	się	roześmieli.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Matteo	zrobił	dokładnie	to,	co	powiedział,	że	zrobi,	i	trzymał
się	od	niej	z	da leka.
Abby	 dosta ła	 kilka	 mejli	 od	 ja kiejś	 wirtualnej	 asy stentki

w	spra wie	przelotów	i	innych	formalności.	Umowa	zosta ła	pod-
pisa na	najpierw	przez	jedną,	a	na stępnie	drugą	stronę.
Szejk	Kedah	także	chciał	ich	sponsorować.	Ale	ze	wszystkich

niesa mowitych	rzeczy,	które	się	dzia ły,	najbardziej	wstrzą snęło
Abby	to,	że	po	ba da niu	ginekologicznym	opuściła	klinikę	z	sze-
ścioma	 błyszczą cymi	 opa kowa nia mi	 ta bletek	 antykoncepcyj-
nych.
Na dal	 jednak	nie	wiedzia ła,	 co	 się	mia ło	między	nimi	wyda -

rzyć.	Nie	dla tego,	że	była	wstydliwa	czy	na iwna.	Na	poważnie
sza la ła	za	Matteem.	Ale	on	był	nierozważny.	Im	lepiej	go	po zna -
wa ła,	 im	więcej	 czyta ła	na	 jego	 temat,	 tym	bardziej	 rozwią złe
ja wiło	jej	się	życie,	ja kie	prowa dził.
Niemniej	podróż	mieli	 już	 za pewnioną	 i	bez	 tego	cięża ru	na

głowie	 mogła	 poświęcić	 zbliża ją cemu	 się	 wyścigowi	 więcej
uwa gi	niż	kiedykolwiek	przedtem.	Zna la zła	na wet	czas	pewne-
go	 ranka	 na	 wypicie	 kawy	 ze	 swoją	 przyja ciół ką	 Bellą,	 kiedy
Matteo	miał	w	 pla nach	 za kupowe	 sza leństwo	 z	 Pedrem.	Bella
była	inżynierem	w	ekipie	Cartera	i	obowią zywa ła	je	surowa	za -
sa da	niewymienia nia	wewnętrznych	informa cji,	ale	i	tak	cudow-
nie	było	nadra biać	towa rzyskie	za ległości.
–	Wciąż	spa cerujecie	w	chmurach	po	Duba ju?	–	uśmiechnęła

się	Bella.
–	Próbujemy	się	ogarnąć	przed	Mediola nem,	ale	tak,	to	na dal

cudowne	uczucie.
–	Skąd,	do	licha,	wytrza snęłaś	Mattea?	–	wyrwa ło	się	Belli.	–

Nie	próbuję	wycią gnąć	 szczegółów,	ale	kto	by	nie	 chciał	mieć
Di	Sione	za	sponsora?
–	To	był	łut	szczęścia.	–	Abby	uśmiechnęła	się.	–	Myślę,	że	on



lubi	ha zard,	a	my	sta nowimy	ryzyko	największe	ze	wszystkich.
–	To	ra czej	on	stwa rza	ryzyko.	–	Bella	przewróciła	ocza mi.	–

Znowu	jest	na	pierwszych	stronach	ga zet.
Abby	zmarszczyła	brwi,	a	Bella	jęknęła.
–	 Przepra szam,	myśla łam,	 że	 już	 wiesz.	 Trą bią	 o	 tym	wszę-

dzie.	–	Poda ła	Abby	swoją	komórkę.	Abby	ujrza ła	ga pią cego	się
w	obiektyw	Mattea.	Tym	ra zem	osią gnął	dno	–	 to	było	zdjęcie
więzienne.
Przebiegła	ocza mi	artykuł,	dowia dując	się,	że	Matteo	zeszłej

nocy	został	aresztowa ny	po	bójce	w	bardzo	eleganckiej	restau-
ra cji,	 której	kierownictwo	nie	mia ło	wyjścia,	 jak	 tylko	wezwać
policję.	Sta li	klienci	byli	skonsternowa ni.
–	Cały	Matteo.	–	Wzruszyła	ra miona mi,	odda jąc	telefon.	Uda ło

jej	się	ironicznie	uśmiechnąć	i	przewrócić	ocza mi,	ale	serce	jej
za marło.	Miał	przecież	za brać	Pedra	na	za kupy,	na	które	chło-
pak	tak	bardzo	czekał.	Zdenerwowa ło	ją	nie	tylko	to,	że	za wiódł
Pedra.	Matteo	 stwa rzał	 cha os.	Wieczór	 spędzony	w	 domu	 czy
kola cja	w	dobrej	restaura cji	mu	nie	wystarcza ły.	Koniecznie	mu-
siał	przeżywać	ja kiś	dra mat.	I	to	z	tym	człowiekiem	chcia ła	iść
do	łóżka!
Cóż,	już	nie.
Nie	chcia ła	 zdra dzić	Belli,	 jak	bardzo	za	nim	sza la ła	ani	 jak

strasznie	ją	rozcza rował.	Za dzwoniła	do	Pedra,	ale	nie	odbierał,
więc	dała	spokój	i	sta ra ła	się	za pomnieć	o	Matteo	i	kłopotach,
w	ja kich	się	zna lazł.	Plotkowa ły	z	Bellą	o	innych	ekipach,	pozo-
sta wia jąc	w	spokoju	wła sne.	Przyja ciół ka	wyzna ła	 jej,	że	myśli
o	kimś	na	poważnie.
–	To	ktoś	od	nas?	–	spyta ła	Abby.
–	Och	nie.	Musia łam	na ła dować	akumula tor	w	jego	sa mocho-

dzie.	–	Bella	za śmia ła	się.	–	Nie	miał	o	tym	pojęcia.	To	mi	od po-
wia da.	Romanse	w	pra cy	to	nie	dla	mnie,	za	bardzo	spa rzyłam
się	w	przeszłości.
Powinnam	 to	 sobie	 za pa miętać,	 pomyśla ła	 Abby,	 ja dąc	 do

domu.
Na stępnego	dnia	mieli	lecieć	do	Mediola nu.	Kiedy	tam	dotrą,

sa mochód,	który	rozłożono	na	części	 i	w	tym	sta nie	przetrans-
portowa no	po	wyścigach	w	Duba ju,	miał	być	pieczołowicie	zło-



żony	i	treningi	mogły	się	za cząć	na	poważnie.	Najpierw	regula -
cja	silnika	i	upewnienie	się,	że	jest	w	doskona łym	sta nie	na	wy-
ścig	 próbny,	 a	 potem	ostatnie	 poprawki	 przed	wyścigiem	wła -
ściwym.
Zosta ła	jej	jedna	krótka	noc	na	odpoczynek,	ale	nie	mogła	się

zrelaksować.	Niech	cię	dia bli,	Matteo,	myśla ła,	kiedy	włą czyła
wia domości	 i	 zoba czyła	 jego	 zdjęcie	 z	 więzienia.	 Na	 dźwięk
dzwonka	u	drzwi	zwlekła	się	z	ka na py.
W	drzwiach	 stał	 Pedro.	 Zupeł nie	 odmieniony.	Ostrzyżony	na

jeża	i	w	eleganckim	garniturze,	a	są dząc	z	kompletu	kluczyków,
którymi	ma chał	 –	 wła ściciel	 sa mochodu	 godnego	 przyszłej	 le-
gendy	wyścigów.
–	Matteo	jednak	za brał	cię	do	mia sta?	–	za prosiła	go	do	środ-

ka.	–	I	jak	było?
–	Fanta stycznie.
–	Próbowa łam	się	do	ciebie	dzwonić.
–	Zosta wiłem	komórkę	u	Berna dette.	Wła śnie	tam	jadę.
–	Więc	co	się	sta ło	z	Matteem?	Widzia łam	w	wia domościach,

że	został	aresztowa ny…
–	I	zwolniony	bez	posta wienia	mu	za rzutów.	–	Pedro	wzruszył

ra miona mi,	wchodząc	do	sa lonu.	–	Ja kiś	fa cet	kłócił	się	z	żoną
i	zrobiło	się	gorą co.	Matteo	wtrą cił	się	i	fa cet	wyła dował	swoją
złość	na	nim.	Hej,	Abby…	–	dodał,	kiedy	westchnęła,	za wstydzo-
na	wła snymi	podejrzenia mi.	–	Chcia łem	cię	spytać,	czy	Berna -
dette	może	przyjechać	do	Mediola nu?
Abby	domyśliła	się,	że	to	Matteo	pora dził	mu,	żeby	ją	spytał.

Kiedy	 Pedro	 ostatnio	 chciał	 przywieźć	 Berna dette,	 mieli	 zbyt
ogra niczony	 budżet	 i	 nie	 było	miejsca	 dla	 żon	 ani	 dziewczyn.
Teraz	jednak	wszystko	się	zmieniło.
–	Ja sne.
Chcia ła,	żeby	Pedro	jeszcze	został	i	opowiedział	szczegółowo

wszystko,	co	choćby	w	najmniejszym	stopniu	dotyczyło	Mattea,
ale	 on	 już	 się	 zbierał,	 żeby	 poka zać	 Berna dette	 nowe	 ciuchy
i	 sa mochód	 i	 podzielić	 się	 z	 nią	 nowina mi.	 Resztę	 wieczoru
Abby	spędziła	więc,	za sta na wia jąc	się,	czy	Matteo	za dzwoni.
Nie	zrobił	tego.
Kiedy	zna leźli	się	na	pokła dzie	jego	sa molotu,	czuła	się	trochę



jak	 dyrektorka	 szkoły	 dla	 chłopców.	Wszyscy	 byli	 w	 doskona -
łych	na strojach,	oprócz	niej,	bo	nie	widzia ła	nigdzie	śla du	Mat-
tea.	Usia dła	w	miękkim	skórza nym	fotelu	i	przewróciła	ocza mi,
kiedy	Pedro	rozejrzał	się	po	ka binie.
–	Kto	dosta nie	aparta ment?	–	za pytał.
–	Pan!	–	stewardessa	uśmiechnęła	się.
Wtedy	Abby	wiedzia ła	już,	że	Matteo	do	nich	nie	dołą czy.

Na	Mediolan	 zerknęła	 tylko	 z	 okien	 luksusowego	 autoka ru,
który	za brał	ich	z	lotniska	do	hotelu.	Wiedzia ła,	w	którym	hote-
lu	za trzyma ła	 się	ekipa	La chance’a,	 i	dla tego	 jak	zwykle	za re-
zerwowa ła	pokoje	w	innym.	Wszyscy	się	za meldowa li	i	Abby	od-
czeka ła,	aż	uda dzą	się	do	swoich	pokoi.	Dopiero	wtedy	spyta ła
recepcjonistkę,	czy	nie	było	do	niej	wia domości.
Nie	było.
–	Czy	Matteo	Di	Sione	 już	przyjechał?	–	zmusiła	się,	by	spy-

tać.
–	Nie.
–	Czy	wie	pani,	kiedy	przyjeżdża?
–	Nie	poda jemy	ta kich	informa cji.
–	Jestem	jego	bliską	koleżanką	–	na lega ła	Abby.
–	Więc	proszę	za pytać	jego	–	odparła	recepcjonistka	z	uśmie-

chem.	–	Czy	mogę	pomóc	w	czymś	jeszcze?
To	 był	 pra cowity	 tydzień	 i	 nie	 mia ła	 cza su,	 by	 rozmyślać

o	Matteo	ani	o	tym,	kiedy	i	czy	w	ogóle	się	poja wi.	Chociaż	od-
nieśli	tak	spekta kularne	zwy cięstwo,	wiedzia ła,	że	powtórzenie
tego	sukcesu	jest	mało	prawdopodobne.	Pedro	ścigał	się	wcze-
śniej	w	Duba ju,	ale	nigdy	w	Mediola nie,	i	chociaż	wał kowa li	ten
temat	 i	 oglą da li	wciąż	na	okrą gło	na gra nia	 z	poprzednich	wy-
ścigów,	wyczuwa ła,	jak	bardzo	jej	kierowca	jest	spięty.
–	 Nie	 powinienem	 przywozić	 tu	 Berna dette	 –	 mruknął	 do

Abby,	za kła da ją	kask	przed	wyścigiem	próbnym.	–	Zoba czy,	jak
przyjeżdżam	ostatni.
–	Nie	myśl	o	tym.
–	 Dosta łem	 wła śnie	 wia domość	 od	 Mattea.	 Życzy	 mi	 szczę-

ścia.
Abby	nie	dosta ła	na wet	tego.



–	Mam	przeczucie,	że	nie	dosta nę	sa molotu	na	tydzień.
–	Posłuchaj,	w	zeszłym	miesią cu	wygra łeś.	Tego	nikt	ci	nie	od-

bierze.
–	Ale	mam	teraz	o	wiele	więcej	do	udowodnienia.	Hunter	my-

śli,	że	tamto	to	był	fuks,	rozma wiał	przy	recepcji	wystarcza ją co
głośno,	żebym	usłyszał.
Abby	 wzięła	 uspa ka ja ją cy	 wdech.	 Z	 powodu	 problemów

z	 ochroną	 ekipa	 La chance’a	 nieoczekiwa nie	 przeniosła	 się	 do
ich	hotelu,	ale	jej	wła sne	zdenerwowa nie	nie	było	teraz	ważne.
–	Nie	słuchaj	niczego,	co	mówi	Hunter	–	powiedzia ła	sta now-

czo.	–	Na wet	na	niego	nie	patrz.	Pokaż	mu	tylko	w	duchu	pod-
niesiony	pa lec.	Ilekroć	go	mijasz.	Może	nie	dzisiaj,	ale	pewnego
dnia	go	wyprzedzisz.	–	A	ona	zrobi	to	samo.
Wyścig	próbny	nie	wypadł	zbyt	dobrze	i	Abby	długo	uspa ka ja -

ła	Pedra,	który	był	cały	roztrzęsiony	i	w	końcu	o	szóstej	wrócił
do	hotelu,	by	zjeść	wczesną	kola cję	i	położyć	się	do	łóżka.	Abby
do	 późna	 wprowa dza ła	 zmia ny	 w	 sa mochodzie.	 Gdy	 w	 końcu
wróciła	do	hotelu,	była	głodna,	zmęczona	i	wyglą da ła	z	pewno-
ścią	nie	 tak,	 jak	by	chcia ła,	 żeby	Matteo	 ją	oglą dał.	A	on	wła -
śnie	meldował	się	w	recepcji.
Nie	kontaktowa li	się	od	miesią ca	i	nie	wiedzia ła,	na	ja kim	byli

eta pie,	więc	nie	za trzymując	się,	poszła	prosto	do	windy,	na ci-
snęła	guzik	i	sta ła.
–	Nie	przywitasz	się	na wet?	–	Sta nął	obok.
–	Nie	wiedzia łam,	czy	nie	za mierzasz	pójść	prosto	do	swego

aparta mentu	i	paść.
–	Za mierzam.	–	Ziewnął.	To	był	długi	dzień.	–	Jak	tam	przygo-

towa nia	do	wyścigu?	–	spytał,	gdy	winda	poja wiła	się	i	weszli	do
środka.
–	To	nie	był	dobry	dzień	–	westchnęła.	–	Pedro	jest	przekona -

ny,	 że	wspiął	 się	na	szczyt	za	szybko,	chociaż	 teraz	 trochę	się
uspokoił.
–	 Tak,	 widzia łem	 konferencję	 pra sową.	Wyglą dał,	 jak	 gdyby

miał	zwymiotować.	A	ty	co	robiłaś?
–	Zajmowa łam	się	sa mochodem.	–	Winda	za trzyma ła	się	na	jej

piętrze.	–	Zjesz	kola cję?	–	za proponowa ła.
–	 Za mówię	 coś	 do	 pokoju	 –	 odparł	 –	Wpadniesz	 do	mnie	 na



górę…?	 –	 za milkł.	 –	 Przepra szam,	 to	 była	 z	mojej	 strony	 bez-
myślność…	 –	Bał	się,	 że	mogła	się	poczuć	dotknięta,	ale	Abby
tylko	się	uśmiechnęła.
–	Kola cja	to	świetny	pomysł.	Umieram	z	głodu.
To	była	w	zasa dzie	najmilsza	rzecz,	jaką	mógł	jej	powiedzieć.

Po	 swoim	 wyzna niu	 martwiła	 się,	 że	 pa trzy	 na	 nią	 lub	 myśli
o	niej	ina czej,	ale	najwyraźniej	nie	było	mu	to	w	głowie.
Pojecha li	 do	 jego	 aparta mentu.	 W	 świecie	Mattea	 wszystko

było	 lepsze.	 Abby	 są dziła,	 że	 za mówiła	 dla	 Pedra	 luksusowy
aparta ment,	 ale	 najwyraźniej	 były	 jeszcze	 inne,	 wspa nialsze,
trzyma ne	dla	ta kich	jak	Di	Sione.	Ten	był	ogromny,	przypominał
bardziej	rezydencję	niż	aparta ment	hotelowy.	Podniesione	ża lu-
zje	odsła nia ły	wspa nia łą	pa nora mę	Mediola nu	nocą,	ale	Matteo
podszedł	za raz	do	nich	i	je	opuścił.
–	Rzygam	już	widoka mi	–	powiedział.
Jego	wa lizki	wła śnie	dostarczono	na	górę	i	portier	za propono-

wał	im	coś	do	picia.	W	odróżnieniu	od	miniba ru	w	pokoju	Abby,
tutaj	sta ła	kryszta łowa	ka rafka	na peł niona	za pewne	konia kiem.
Potrza snęła	głową,	kiedy	jej	za proponował.
–	Chętnie	na piję	się	coli.
–	Ja	też.	–	Nieba wem	trzyma li	już	swoje	szklanki,	Abby	z	colą

z	 lodem,	 a	Matteo	dwie	 z	ulubionymi	na poja mi.	Najpierw	bły-
ska wicznie	 wypił	 colę,	 a	 potem	 pocią gnął	 wolno	 łyk	 konia ku.
Za pytał	o	wyścig	próbny.
–	Nie	spodziewam	się	powtórki	Duba ju	–	powiedzia ła.
–	 Pedro	 znał	 tamten	 tor.	 –	Matteo	 doskona le	 rozumiał	 sytu-

ację.
–	 Jednak	 się	martwię.	 Teraz,	 kiedy	wygra liśmy,	 oczekiwa nia

są	bardzo	duże…
–	Nie	z	mojej	strony	–	odparł.	–	Dzwoniłem	wła śnie	do	Pedra

i	 powiedzia łem	 mu,	 że	 dosta nie	 sa molot	 do	 dyspozycji	 na	 ty-
dzień,	bez	względu	na	niedzielny	wynik.	Ma	powiedzieć	o	tym
Berna dette	 po	wyścigu,	 bez	względu	na	 to,	 które	miejsce	 zaj-
mie.	–	Zdjął	ma rynarkę	i	zrzucił	buty.
–	Wyglą dasz	na	zmęczonego.
–	Bo	jestem.	Ostatni	tydzień	był	piekłem.	–	Ziewnął.	–	Spra wy

rodzinne.



–	A	także	areszt.	Jak	było	w	pudle?
–	Po	sta remu.
Nie	chciał	myśleć	o	tym	wieczorze.	Nie	o	areszcie,	ale	o	bój-

ce,	w	jaką	został	uwikła ny,	gdy	tylko	wszedł	do	toa lety.	Czy	trzy-
mał by	 się	 od	 tego	 z	 da leka,	 gdyby	Abby	 nie	 opowiedzia ła	mu
o	tym,	co	się	jej	przyda rzyło?	Wpadł	w	furię	i	odcią gnął	tamtego
wściekłego	 fa ceta	 od	 jego	 partnerki,	mówiąc	mu,	 żeby	 za cho-
wał	swój	tempera ment	dla	kogoś,	kto	mógł by	mu	sta wić	czoło.
Drań	poszedł	za	jego	radą.
Ostatni	miesiąc	 bardzo	mu	 się	 dłużył.	Wiele	 razy	 chciał	 za -

dzwonić	do	Abby	albo	wsiąść	do	sa molotu,	ale	musiał	za chować
ostrożność.	Przedsięwzięcie,	 ja kim	 się	 za jął	 za	pośrednictwem
prawnika,	i	kontrakt	były	niepodwa żalne.	Nie	wiedział	tylko,	jak
sobie	ra dzić	z	uczucia mi.	To	o	Abby	nie	przesta wał	myśleć,	 to
z	nią	chciał	spędzać	czas.	Ale	znał	swoją	reputa cję	i	nie	chciał
jej	wysyłać	sprzecznych	sygna łów.
Kartkował	 wła śnie	 restaura cyjne	menu,	 ale	 podniósł	 wzrok,

kiedy	przecha dza ją ca	się	po	aparta mencie	Abby	zerknęła	w	lu-
stro	i	jęknęła.	Twarz	mia ła	całą	w	smugach	sma ru.
–	Powinnam	pójść	się	wyką pać	i	przebrać	przed	kola cją.
–	Wykąp	się	tutaj…	–	powiedział	i	skrzywił	się.	Ilekroć	się	ode-

zwał,	za wsze	wychodziło	coś	nie	tak.	–	To	zna czy…
–	Wiem	–	odpowiedzia ła.	–	Po	tym,	co	ci	powiedzia łam,	powin-

nam	 w	 twoim	 pokoju	 hotelowym	 czuć	 się	 skrępowa na,	 ale
szczerze,	Matteo…	nie	jestem.	Wszystko	okej?	–	Matteo	za cho-
wywał	się	ja koś	dziwnie.
–	 Nie.	 –	 Podszedł	 do	 niej.	 –	 To	 w	 taki	 sposób	 chcia łem	 się

z	tobą	przywitać.	–	Objął	ją	i	poca łował,	wolno	i	delikatnie.	–	Tę-
skniłem.
–	Mogłeś	za dzwonić.
–	 Powiedzia łaś	 przecież,	 że	 chcesz	 sponsora	 trzyma ją cego

ręce	przy	sobie.
Teraz	wca le	ich	nie	trzymał	przy	sobie,	przeciwnie,	spoczywa -

ły	na	jej	ta lii	i	czuła	ich	ciężar	i	ciepło.
–	Nie	musisz	dzwonić	wyłącznie	w	spra wach	ekipy.
–	Nie	jestem	dobry	w	rozmowach	typu	„jak	ci	minął	dzień”.	–

Nie	rozumiał	tych	spraw,	bo	sam	nie	odczuwał	potrzeby	kontak-



towa nia	 się	 z	 kimkolwiek	 dla	 sa mego	 kontaktu.	 –	Gdybym	 za -
dzwonił	w	jednym	tygodniu,	a	w	drugim	nie…	–	Wzruszył	ra mio-
na mi.	–	Nie	robię	czegoś	ta kiego.
Byli	z	zupeł nie	innych	świa tów.	Jej	z	trudem	wy starczał	tele-

fon	raz	na	godzinę.
–	Masz	 teraz	 smar	na	 twa rzy	 –	powiedzia ła,	 a	gdy	odsunęła

się,	zoba czyła,	jak	bardzo	pobrudziła	mu	koszulę.
–	Weź	ką piel	–	powiedział.	–	Zjedź	do	siebie	albo	wykąp	się	tu-

taj,	ja	jestem	wykończony	i	zjem	kola cję	w	łóżku.	Ale	ty	nie	mo-
żesz	się	położyć	utytła na	w	sma rze.
–	Spa łeś	w	sa molocie?
–	Nie,	mia łem	za ległą	robotę.
Puścił	ją	i	przejrzał	menu.
–	Cza sem	wszystko,	czego	ci	trzeba,	to	dobry	stek.
–	Świetny	pomysł.	Ja	poproszę	o	dobrze	wysma żony.
Za dzwonił	i	złożył	za mówienie,	a	Abby	poszła	do	ła zienki.	Tak

miło	było	zerwać	z	 siebie	brudne	ciuchy	 i	wejść	do	pachną cej
wanny	 ze	 świa domością,	 że	 za raz	 przyniosą	 kola cję	 i	 Matteo
jest	obok.	Leża ła	z	za mkniętymi	ocza mi,	na pa wa jąc	się	ką pielą
i	 jego	 cichym	głosem,	gdy	 rozma wiał	 przez	 telefon	po	drugiej
stronie	drzwi.
Ką piel	zdzia ła ła	cuda.	Była	czysta,	pachną ca	i	na pięcie	ca łego

dnia	zniknęło,	pomyśla ła,	wcią ga jąc	szla frok	i	czesząc	włosy	ho-
telowym	grzebieniem.	Kiedy	wyszła	z	ła zienki,	Mattea	nie	było
w	sa lonie.	Leżał	na	łóżku,	a	obok	niego	wielka	taca.	Koszulę	już
zdjął.
–	Była	za brudzona	sma rem	–	powiedział,	kiedy	próbowa ła	nie

pa trzeć	na	jego	nagi	tors.
Kola cja	 pachnia ła	 sma kowicie,	 poda ła	 mu	 jego	 krwisty	 stek

i	mimowolnie	spojrza ła	na	jego	tors.	Był	szczupły,	ale	muskular-
ny.
–	Jak	ra mię?	–	spyta ła.
–	Mogę	już	nim	ruszać.
Za bra ła	swoją	tacę	na	drugą	stronę	łóżka	i	wspięła	się	na	nie.
–	Uwielbiam	 jeść	 kola cję	w	 łóżku.	 –	Matteo	 posypywał	 swój

stek	pieprzem.	–	Znasz	to	uczucie,	kiedy	jedyne,	czego	chcesz,
to	się	położyć?	Kiedyś	pla nowa łem	na wet	otworzyć	restaura cję



z	łóżka mi.	Dante	i	Da rio	mi	to	wyperswa dowa li.
–	Twoi	bra cia?
–	Są	o	wiele	bardziej	 łebscy	niż	ja.	Wprowa dzili	aplika cję	Li-

bertyn.
–	 Tę	 dla	 boga czy?	 –	 Abby	 o	 tym	 słysza ła.	 Jego	 rodzina	 na -

prawdę	dzia ła ła	wszędzie!
–	Tak,	dostarcza	wszystko	dla	wszystkich,	jeśli	tylko	ich	na	to

stać.	Tak	czy	siak,	posłucha łem	 ich	rady,	chociaż	na dal	myślę,
że	restaura cja	na	leżą co	mogła by	chwycić.
–	Nikt	 nie	 chciał by	 stamtąd	wychodzić.	 –	 Abby	 uśmiechnęła

się.	Ona	by	nie	chcia ła.
–	A	ty?	Masz	bra ci	i	siostry?
–	Starszą	siostrę,	Anna bel.	Nigdy	nie	żyłyśmy	w	zgodzie.
–	Bo?
–	Bo	oczywiście	ja	wszystko	komplikuję.	Wyszła	za	kopię	mo-

jego	ojca.	–	Przewróciła	ocza mi.
–	Wyobra żam	to	sobie.
–	Jest	teraz	w	cią ży.	Z	pierwszym	dzieckiem.	Pod	koniec	paź-

dziernika	zosta nę	ciocią,	a	nie	widzia łam	siostry	od	lat.	Rozma -
wia my	tylko	przez	telefon.	Dawno	już	nie	byłam	w	domu.
–	Od	lat?
Kiwnęła	głową,	ale	nie	cią gnęła	tema tu.	Nie	chcia ła	psuć	tego

wieczoru.	 Tak	 miło	 było	 po	 pro stu	 jeść,	 a	 potem	 leżeć	 jedno
koło	drugiego	i	rozma wiać.	A	skoro	było	miło	i	oboje	się	rozluź-
nili,	Matteo	spróbował	powiedzieć	jej	o	czymś,	co	go	nurtowa ło.
–	Hej,	wiesz,	że	twój	na szyjnik…
–	W	za sa dzie	nie	jest	mój,	tylko	mojego	ojca.
–	Tak,	ale…	 –	wa hał	się	odrobinę	za	długo	 i	Abby	znowu	się

odezwa ła.
–	 Moja	 mama	 mu	 go	 zosta wiła.	 On	 orga nizuje	 coś	 dużego

w	lipcu	i	chce,	żebym	tam	przyszła	przyzwoicie	ubra na	i	w	tym
na szyjniku.
Matteo	przełknął	ślinę.
–	 Ale	 się	 nie	 wybieram.	 Nie	 rozma wia my	 tak	 na prawdę	 ze

sobą,	 odkąd…	 Tego	 sa mego	 wieczoru	 odbywa	 się	 ogromne
przyjęcie	w	Los	Angeles.	Każdy,	kto	ma	coś	wspólnego	z	Pucha -
rem	Henleya,	tam	będzie	i	mam	pretekst,	żeby	nie	poja wić	się



na	imprezie	ojca.	–	Spojrza ła	na	niego.	–	Powinieneś	przyjść.
–	Dla czego?
–	Jesteś	na szym	sponsorem…
–	I?	–	ulga,	że	nie	wybiera ła	się	do	ojca	i	on	nie	musi	niczego

robić	w	tej	spra wie,	była	tak	wielka,	że	przestał	się	za martwiać
i	przysunął	 się	bliżej,	 za ba wia jąc	 się	pa skiem	od	 jej	 szla froka.
Zdecydował,	że	powie	 jej	o	 jej	ojcu	 i	na szyjniku	w	 ja kimś	bar-
dziej	odpowiednim	momencie.	Może	po	wyścigu?
–	Myśla łaś	o	tym,	co	powiedzia łem	o	nas	dwojgu?
–	Myśla łam	–	odpowiedzia ła	od	niechcenia,	jak	gdyby	nie	roz-

myśla ła	 o	 tym	 ca łymi	 godzina mi.	 Kiedy	 tak	 leżeli,	 pa trząc	 na
siebie,	jego	palce	odna la zły	jej	sutek	i	muska ły	go	delikatnie.
–	I?
–	Sama	nie	wiem.
–	To	lepsze	niż	nie.	Przynajmniej	jest	nad	czym	pra cować.
Co	wła śnie	robił.	Czuła	 jego	palce	na	swojej	piersi,	a	potem

jego	 wargi	 odna la zły	 jej	 wargi.	 Ten	 poca łunek	 różnił	 się	 od
tego,	który	wymienili	wcześniej.	Był	podnieca ją cy.	Za częła	błą -
dzić	ręka mi	po	jego	na gim	torsie.	Mia ła	dwa dzieścia	siedem	lat
i	 jak	dotąd	nie	doświadczyła	niczego	więcej	z	męż czyzną.	Jego
palce	ba wiły	się	pa skiem	od	jej	szla froka,	ale	nie	rozwią zał	go.
Chcia ła	 tego.	Była	wściekła,	że	za wią za ła	go	na	podwójny	wę-
zeł.
Jego	wargi	powędrowa ły	z	jej	ust	na	kark,	a	ręce	Abby	prze-

niosły	się	niżej,	aż	na	jego	umięśniony	brzuch.	Matteo	oka zywał
niewyczerpa ną	cierpliwość.	Znowu	się	ca łowa li,	a	on	delikatnie
pra cował	nad	jej	szla frokiem.	Rozwią zał	go	w	końcu.
–	Nie	poga niaj	mnie	–	powiedzia ła,	chociaż	czuła	coś	przeciw-

nego.
–	Za	pięć	minut	cię	stąd	wyrzucę.	–	Wziął	jej	rękę	i	położył	ją

w	miejscu,	w	którym	chcia ła,	żeby	się	zna la zła.	Językiem	draż-
nił	jej	język,	a	ona	dotyka ła	go	przez	tka ninę,	twardego	i	na prę-
żonego,	i	pra gnęła	go	uwolnić.	Och,	chcia ła	go.	Ale	chcia ła	też
czegoś	więcej.	Więcej	niż	Matteo	mógł	jej	kiedykolwiek	dać.
–	Nie	chcę	cię	podpuszczać,	jeśli	nie…
–	Ależ	podpuszczaj	mnie	do	woli.
–	Zja dę	–	powiedzia ła,	 trzyma jąc	rękę	na dal	w	 tamtym	miej-



scu	i	jego	uśmiech	spra wił,	że	sama	się	uśmiechnęła.	–	To	zna -
czy	do	swojego	pokoju.
–	Rozumiem.	Fa cet	może	tylko	poma rzyć…
Przy	nim	czuła	się	seksowna,	tak	bardzo,	że	chcia ła	zrobić	do-

kładnie	to,	czego	doma ga ła	się	dwuznaczna	atmosfera.	Matteo
wyczuł	niechęć,	z	 jaką	wsta wa ła	z	 łóżka,	 i	uśmiechnął	się.	Po-
wiedzenie	„warto	na	to	poczekać”	jak	dotąd	było	mu	obce.	Nie
miał	w	zwycza ju	czekać	na	nikogo,	powodują ce	nim	impulsy	ni-
gdy	nie	 trwa ły	wystarcza ją co	długo.	Warto	 jednak	było	czekać
na	Abby.
Kiedy	wróciła	do	ła zienki	po	swoje	ciuchy,	Matteo	za wołał:
–	Nie	możesz	ich	włożyć.
–	Nie	zja dę	na	dół	w	szla froku.
–	Więc	poślij	portiera	po	ubra nie	na	zmia nę.	–	Sięgnął	po	tele-

fon,	ale	go	powstrzyma ła.
–	Nie,	bo	pomyśli…
–	A	kogo	obchodzi,	co	sobie	pomyśli?
–	Mnie	obchodzi.
–	Więc	ja	poja dę	i	przyniosę	ci	coś	do	ubra nia.	–	Wstał	z	łóżka

i	szybko	włożył	świeżą	koszule.	–	Mogę	też	poszperać	w	twojej
szufla dzie	z	bielizną,	kiedy	tam	będę!
Wręczyła	mu	kartę	do	pokoju.	Pra gnął,	 żeby	zosta ła,	ale	nie

chciał	 wywierać	 presji.	 Wcisnął	 guzik	 dziesią tego	 piętra.	 Na
osiemna stym	 winda	 za trzyma ła	 się	 i	 wsiadł	 Hunter.	 Matteo
zmienił	 zda nie.	 Teraz	 bardzo	 chciał,	 żeby	 zosta ła	 u	 niego.	Na
samą	myśl,	że	mogła by	się	zna leźć	w	tej	windzie	ubra na	w	szla -
frok	sam	na	sam	z	Hunterem,	wstrzymał	oddech.	Hunter	ga pił
się	przed	siebie,	a	on	nie	spuszczał	z	niego	wzroku.
Tamten	go	koja rzył,	świadczył	o	tym	mięsień	drga ją cy	mu	na

policzku,	a	na pięcie	sięga ło	zenitu.	Matteo	mógł	dopaść	go	tu-
taj	i	zniweczyć	jego	szanse	w	jutrzejszym	wyścigu.	Ale	wiedział,
że	Abby	by	się	to	nie	spodoba ło.	Chcia ła	pobić	go	sama,	po	swo-
jemu.
Winda	 za trzyma ła	 się	 na	 dziesią tym	 piętrze,	 ale	Matteo	 nie

wysiadł,	nie	chcąc,	żeby	Hunter	miał	choćby	cień	podejrzenia,
że	to	było	piętro	Abby.	Drzwi	się	znowu	za mknęły	i	wtedy	Hun-
ter	przemówił.



–	Ja kiś	problem?	–	spytał,	bo	intensywność	spojrzenia	Mattea
niemal	łuszczyła	farbę.
–	Tylko	ten	za pach.	–	Drzwi	się	otworzyły	 i	Matteo	wiedział,

że	 powinien	pozwolić	mu	wyjść,	 ale	 na zwał	 go	 jednym	dosad-
nym	słowem.	Tamten	zesztywniał,	ale	nie	odwrócił	się	i	poszedł
da lej.	 Między	 nimi	 iskrzyła	 niebezpieczna,	 niekontrolowa na
energia	 i	Matteo	 czuł	 bicie	wła snego	 serca,	 na ciska jąc	 guziki
pięter	od	pią tego	do	dwuna stego.	Winda	znowu	ruszyła.
Wszedł	do	pokoju	Abby.	Serwis	sprzą ta ją cy	pozosta wił	na	jej

poduszce	 czekoladkę,	 wokół	 pa nował	 spokój.	 Ale	 serce	 na dal
mu	biło	i	musiał	na pić	się	wody.	Powiedzia ła	mu	przecież,	że	za -
wsze	mieszka ją	w	osobnych	hotelach.
Za mknął	 oczy,	 próbując	 się	 uspokoić.	 Pra cują	 z	 Hunterem

w	tym	sa mym	środowisku,	mówił	sobie,	i	ich	ścieżki	musia ły	się
krzyżować.	Ale	nie	przekonał	sam	siebie.
Wszedł	do	garderoby	i	wybrał	bluzkę	oraz	spódnicę,	a	potem

podszedł	do	szufla dy	z	bielizną.	W	końcu	zosta wił	 jej	na	 łóżku
niemą drą	notatkę	i	wrócił	do	siebie.
Jedno	spojrzenie	wystarczyło,	by	Abby	wiedzia ła,	 że	coś	 jest

nie	tak.
–	 Proszę.	 –	 Podał	 jej	 ubra nie.	 Miał	 wła śnie	 za proponować,

żeby	się	przebra ła	i	wtedy	odprowa dzi	ją	na	dół	albo	że	to	nie
był	dobry	pomysł,	 żeby	mieszka ła	w	 tym	hotelu	 i	 że	mogli	 za -
mienić	się	pokoja mi,	ale	całe	to	długie	zda nie	skurczyło	się	do
trzech	słów:	–	Śpij	dziś	tutaj.
–	Matteo?
–	Hunter	tu	mieszka.
–	Mieli	ja kiś	problem	z	ochroną,	więc…
–	Nie,	 nie.	 –	 Ani	 przez	 sekundę	 tego	 nie	 kupił.	 –	Na prawdę

myśla łaś,	że	Hunter	pozwoli	ci	wygrać	bez	walki?
–	Tamto	się	więcej	nie	zda rzy.
–	Nie	twierdzę,	że	się	zda rzy,	ale	zniszczyłaś	gniazdo	szersze-

ni	i	on	jest	wściekły.
–	Powiedzia łeś	mu	coś?	–	spyta ła	nerwowo.
–	On	wie,	że	znam	prawdę.
–	Matteo,	chyba	mu	nie	powiedzia łeś…?!	–	krzyknęła.
–	Nic	nie	 zrobiłem	–	uciął.	 –	On	wiedział,	 już	na	konferencji



pra sowej	się	zorientował.	Dzisiaj	da łem	mu	tylko	do	zrozumie-
nia,	że	wiem.	Abby,	 ten	fa cet	chodzi	wokoło	na puszony…	Dam
sobie	głowę	uciąć,	 że	zrobi	wszystko,	co	w	 jego	mocy,	żeby	ci
na mieszać	w	głowie.
–	Już	na mieszał	w	głowie	Pedrowi.	–	Matteo	miał	ra cję,	Hun-

ter	był	tutaj	nieprzypadkowo.
–	Zostań.	Nie	będę	niczego	próbował.	Po	prostu	chcę,	żebyś

była	ze	mną	w	moim	łóżku!
–	Matteo,	nie	za wsze	będziesz	w	pobliżu.
Ale	on	był	mistrzem	błyska wicznych	aranża cji.	–	Uporajmy	się

najpierw	z	dzisiejszym	wieczorem.
Był	roztrzęsiony,	w	sposób,	w	jaki	nigdy	nie	bywał	z	powodu

kogokolwiek.	 Seks	 był	 ostatnią	 rzeczą,	 o	 ja kiej	myślał.	 To	 nie
mia ło	z	tym	nic	wspólnego.
Rozebrał	się	do	naga	i	położył	do	łóżka.	Nie	przyszło	mu	na -

wet	do	głowy,	żeby	się	kłaść	ina czej.	Ona	mogła	wejść	do	łóżka
w	sta rannie	za wią za nym	szla froku,	oka zując	wyraźną	niechęć.
Ale	wca le	nie	była	niechętna.	To	jej	uczucia	do	niego	ją	przera -
ża ły,	nie	on	sam.
Zdjęła	więc	szla frok	i	położyła	się	przy	nim,	a	on	zga sił	świa -

tło	i	po	prostu	przeturlał	się	do	niej.	Poca łował	ją	w	ra mię,	w	tył
jej	włosów,	pogła dził	jej	udo	na	ca łej	długości	i	ta lię,	a	wtedy	bi-
cie	 jego	 serca	 zwolniło	 i	 Abby	 leża ła,	 wsłuchując	 się,	 jak	 śpi
z	ręką	na	jej	brzuchu.
Oswa ja ła	 się	 powoli	 z	 dzieleniem	 z	 kimś	 łóżka.	 Czeka ła,	 że

jego	ręka	się	poruszy	albo	on	sam	zmieni	zda nie	w	kwestii	nie
robienia	niczego.	Ale	spał	jak	za bity.	Leża ła	naga,	nie	oczekując
więc	niczego.
To	był	 chyba	najmilszy	prezent,	 jaki	mógł	 jej	 spra wić.	W	 tej

chwili	 jej	 świat	 był	 bardzo	 bezpiecznym	miejscem.	W	 ciemno-
ści,	obok	niego.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Z	początku	myśla ła,	że	obudziło	ją	wła sne	sza mota nie	się	we
śnie,	ale	to	Matteo	się	poruszył.	Na dal	spał,	śniąc	ten	swój	sen
o	spa da niu.	Tym	ra zem	 jednak	 to	nie	on	 spa dał	 z	drzewa.	We
śnie	 stał	 przy	 otwartych	 drzwiach	windy,	 pa trząc,	 jak	 spa da ła
z	Hunterem	i	Abby	w	środ ku,	a	on	próbował	chwycić	wymyka ją -
ce	mu	się	z	rąk	liny.	Drgnął,	ale	za raz	poczuł	jej	ciepło	tuż	obok
i	zrozumiał,	że	to	był	tylko	sen,	więc	znowu	spokojnie	za snął.
Abby	leża ła,	myśląc	nie	o	czeka ją cym	ją	dzisiaj	wyścigu,	tylko

o	 śpią cym	obok	mężczyź nie.	Nie	 chcia ła,	 żeby	włą czył	 się	 bu-
dzik.	Ale	wkrótce	za dzwonił.	Matteo	jęknął	i	przycią gnął	ją	bli-
żej.	 Tempera tury	 ich	 ciał	 wyrówna ły	 się,	 mięśnie	 rozluźniły
i	słysza ła,	że	oddychał	mia rowo.
Jej	oddech	nie	był	równy.	Czuła	jego	rękę	na	swoim	brzuchu

i	 leża ła	 pogrą żona	w	myślach,	 podniecona	do	bólu.	Odwróciła
się,	żeby	na	niego	spojrzeć,	a	jego	ręce	przygarnęły	ją	bezwied-
nie.	Na dal	 spał	 głęboko.	Całe	 to	 na pięcie	 z	 zeszłego	wieczora
zniknęło,	jego	usta	były	lekko	rozchylone	i	niewiele	bra kowa ło,
a	pochyliła by	się	nad	nim	i	obudziła	go	poca łunkiem.	Ale	znowu
odezwał	 się	 budzik.	 Matteo	 skrzywił	 się,	 wyma cał	 po duszkę
i	na krył	nią	głowę.	W	tym	momencie	Hunter	po	prostu	znik nął
z	jej	życia.	Nie	było	już	myśli	o	zemście	ani	bolesnej	przeszłości,
tylko	cisza	poranka	 i	 spokój,	kiedy	 tak	 leża ła	obok	męż czyzny,
który	poruszał	struny	jej	serca.
Przeturla ła	się,	żeby	wyłą czyć	budzik,	i	wróciła	na	jego	stronę

łóżka.
–	Matteo,	muszę	już	iść.	–	Walczył	ze	snem	i	wyda rzenia	ostat-

niej	nocy	za częły	do	niego	docierać.
–	Odprowa dzę	 cię	 na	 dół	 –	wymamrotał	 i	 poruszył	 się,	 żeby

usiąść.
–	Daj	spokój.	Nie	potrzebuję	ochronia rza.	Śpij.
Wzięła	 szybki	 prysznic,	 włożyła	 ubra nie,	 które	 przyniósł	 jej



zeszłego	wieczora,	 i	wróciła	do	sypialni.	Matteo	leżał	 już	przy-
tomny.	 Pa trzył	 na	 nią	 ponuro	 i	 był	 zły.	 Wiedzia ła,	 dla czego	 –
w	pobliżu	znajdował	się	Hunter.
–	Jutro	wyjeżdżasz,	Matteo.	Ja	tu	zosta ję	kilka	dni	dłużej,	de-

montując	 sa mochód,	 a	 potem	 jadę	 prosto	 do	Monte	 Carlo.	 To
bez	sensu,	żebyś	odprowa dzał	mnie	do	pokoju.
Nie	wiedział,	co	odpowiedzieć.	Abby	mia ła	ra cję	–	jutro	o	szó-

stej	rano	już	go	tu	nie	będzie,	a	co	ważniejsze,	nigdy	nie	był	ni -
czyim	cieniem.	Za wisła	między	nimi	cisza.
–	Powodzenia	dzisiaj	–	powiedział,	ale	za brzmia ło	to	sztywno.
Podobnie,	jak	jej	„dziękuję”.
Leżał	za myślony,	kiedy	już	wyszła.	Tak,	jutro	znajdzie	się	z	po-

wrotem	 na	Manhatta nie	 i	 będzie	 upra wiał	 seks.	 Minęło	 już…
Tak	na prawdę	to	nie	chciał	liczyć	ani	przyznać,	że	od	ich	pierw -
szej	kola cji	w	Duba ju	utra cił	za interesowa nie	drugą	połową	po-
pula cji	 świa ta.	 Nie,	 nie	 będzie	 upra wiał	 seksu	 w	 najbliższym
cza sie.	Wiedział,	 że	 okła muje	 sam	 siebie.	 Przez	 na stępne	dwa
tygodnie	będzie	się	denerwował,	wiedząc,	że	Abby	jest	w	Mon-
te	Carlo	sama,	z	tym	bydla kiem	w	pobliżu.	Sięgnął	po	hotelowy
telefon.
Abby	weszła	do	siebie,	żeby	się	przebrać	w	butelkowozielony

uniform.	Odpa kowa ła	leżą cą	na	poduszce	czekoladkę,	wrzuciła
ją	do	ust	i	podniosła	znajdują cy	się	obok	liścik.
„Droga	Abby,
Potrzebna	Ci	nowa	bielizna.	Za brać	Cię	na	za kupy	czy	mam

wybrać	coś	sam?
Matteo”
Za dzwonił	telefon.
–	Zna la złaś	mój	liścik?	–	spytał	Matteo.
Wiedzia ła,	że	dzwonił,	by	sprawdzić,	czy	wróciła	bezpiecznie.
–	Zna la złam	–	uśmiechnęła	się.	–	Możesz	wybrać	sam.	–	Za raz

potem	spoważnia ła.	–	Dzisiaj	nic	się	nie	wyda rzy.	Wszyscy	my-
ślą	tylko	o	wyścigu.
–	Wiem	i	mówiłem	poważnie,	na wet	jeśli	nie	wypowiedzia łem

tego	wła ściwie:	powodzenia!
–	Dzięki.



Matteo	spędził	niezwykły	pora nek	w	bardzo	eleganckim	buti-
ku	z	bielizną.	Ja kieś	kobiety	za czepia ły	go	i	śmia ły	się	do	niego,
ale	nie	zwa żał	na	to.	Zgroma dził	pokaźną	kolekcję,	którą	polecił
za pa kować	 i	 przysłać	 do	 pokoju	 Abby.	 Dopiero	 potem	 zjadł
lunch	i	pojechał	na	tor.
Ulice	 były	 za tłoczone,	 a	 widzowie	 sta li	 w	 kolejkach.	 Kiedy

w	końcu	dotarł	do	wia ty	ekipy	Bucher,	jak	za wsze	sta nął	z	tyłu.
Na	 jego	widok	Pedro	przestał	grać	w	gry	video	 i	podszedł,	by
się	przywitać.	Abby	widzia ła,	jak	Pedro	uśmiecha	się	i	nieza leż-
nie	 od	 jej	 osobistych	 uczuć	 do	Mattea	 cieszyła	 się,	 że	 był	 ich
sponsorem.	W	odróżnieniu	od	poprzedniego	umiał	z	Pedrem	po-
stępować.
Ale	 kiedy	 rozpoczął	 się	 wyścig,	 nie	 myśla ła	 już	 więcej	 ani

o	Matteo,	ani	o	zemście.	Hunter	stał	się	tylko	kierowcą,	którego
sa mochód	jechał	przed	nimi.	Podobnie	jak	osiem	pozosta łych.
Ekipa	da wa ła	z	siebie	wszystko.	Matteo	obserwował	z	da leka,

jak	Abby	wyda je	instrukcje	i	komunikuje	się	z	Pedrem.	Włoscy
kibice	za chowywa li	się	jeszcze	ha ła śliwiej	niż	na	wyścigu	w	Du-
ba ju	i	były	to	dwie	głośne,	peł ne	emocji	godziny.	Przed	trzecim
od	końca	okrą żeniem	Pedro	wysunął	się	na	pią te	miejsce.	Hun-
terowi	 bardzo	 poma ga ło	 jego	 doświadczenie,	 ale	 na pierał	 na
niego	 Evan.	 Na gle	 ryk	 się	 wzmógł,	 bo	 Pedro	 nieoczekiwa nie
zna lazł	się	na	czwartej	pozycji.	Matteo	zła pał	się	na	tym,	że	ob-
gryza	pa znokcie.
Weszli	w	ostatni	wiraż.	Hunter	 jechał	pierwszy,	Evan	był	tuż

za	 nim,	 ale	 cały	 czas	 da leko	 przed	 Pedrem.	 Bitwa	 toczyła	 się
o	trzecie	miejsce.	Cholera	ja sna,	pomyślał	Matteo,	kiedy	Pedro
niespodziewa nie	dodał	gazu	i	po	nie	sięgnął.	Abby	mia ła	ra cję,
ten	chłopak	 jest	geniuszem.	Bla dy	dwudziestojednola tek	o	mi-
zernej	twa rzy	wsia dał	do	sa mochodu	jako	potencjalny	przegra -
ny,	 ale	 wysia dał	 z	 niego	 triumfalnie	 jako	 zdobywca	 trzeciego
miejsca.	Ku	wielkiej	ra dości	swojej	ekipy.
W	tej	chwili	Abby	nie	myśla ła	o	Matteo,	bo	gna ła	na	zła ma nie

karku,	by	dopaść	ura dowa nego	Pedra.
–	Do	dia bła!	–	krzycza ła	do	niego.
–	Pofrunęła!	–	ryknął	w	odpowiedzi	wniebowzięty	Pedro.	–	Po

prostu	oderwa ła	się	od	ziemi.



Znowu	rozma wia li	o	sa mochodzie	jak	o	osobie.	Trzecie	miej-
sce	sma kowa ło	na wet	lepiej	niż	pierwsze.
Konferencja	pra sowa	bardzo	różniła	się	od	poprzedniej.	Abby

i	Matteo	sta li	na	zewnątrz,	trzyma jąc	się	za	ręce,	kiedy	Hunter
ga dał	 i	 ga dał	 o	 swoim	 doświadczeniu.	 Evan,	 człowiek	 ma ło-
mówny,	za pyta ny	o	prognozy	na	finał	wzruszył	tylko	ra miona mi.
Szli	 łeb	 w	 łeb,	 zwycięzcą	 mógł	 być	 każdy	 z	 ich	 trójki.	 Pedro
uśmiechał	się	z	sa tysfakcją.
–	Będziemy	musieli	poczekać	na	Monte	Carlo	–	tylko	tyle	po-

wiedział.
Tym	ra zem	świętowa li	ina czej.	Ekipa	za sia dła	w	cudownej	re-

staura cji.	Abby	nie	mia ła	cza su	się	przebrać,	ale	nikomu	to	nie
przeszka dza ło.	Ja dła	najlepszy	ma ka ron	z	owoca mi	morza,	 jaki
próbowa ła	w	życiu,	a	Pedro	wygłosił	mowę,	na zywa jąc	 ją	–	sa -
mochód	–	ideałem.	To	było	cudowne.	Kiedy	impreza	za częła	się
sza leńczo	rozkręcać,	Abby	z	Matteem	posta nowili	wrócić	do	ho-
telu.	Za nim	wyszli,	Matteo	wycią gnął	jeszcze	Pedra	na	słówko.
–	 Jeszcze	 jedno	 za kupowe	 sza leństwo?	 –	 spyta ła	 Abby,	 ale

Matteo	wzruszył	tylko	ra miona mi.	Rozma wiał	z	Pedrem	o	czymś
o	wiele	poważniejszym,	ale	nie	chciał,	żeby	ona	o	tym	wiedzia -
ła.
Tak,	dziś	wieczór	wszystko	wyda wa ło	się	inne,	i	kiedy	wysie-

dli	z	windy	na	dziesią tym	piętrze,	Matteo	na gle	spytał:
–	 Co	 się	 dzieje,	 kiedy	 tra fia my	 na	 podium?	 –	W	 pobliżu	 nie

było	nikogo,	przywarł	więc	usta mi	do	jej	ust,	przypiera jąc	ją	do
ścia ny.	I	znowu,	tak	jak	wtedy	w	Duba ju,	ich	poca łunek	był	na -
miętny	i	zmysłowy.	Tym	ra zem	jednak	nie	było	za skoczenia,	tyl-
ko	 czysta,	 wygłodnia ła	 żą dza.	Wyda wa ło	 się,	 że	 od	 jej	 pokoju
dzieliły	ich	całe	mile,	kiedy	tak	szli,	cią gle	się	ca łując	i	wpa da -
jąc	na	tacę,	którą	ktoś	z	pokoju	obok	wysta wił	na	korytarz,	za -
nim	wylą dowa li	wreszcie	u	niej.
–	Do	 licha	–	mruknął	Matteo,	kiedy	oparł	Abby	o	drzwi	 i	za -

czął	 rozpinać	 jej	męskie	 zielone	spodnie	 –	 to	 trochę	dziwne.	 –
Dla	niej	nie	było	w	tym	nic	dziwnego.
Ca łowa li	się	do	utra ty	tchu,	oboje	do	połowy	rozebra ni.
–	Nie	jestem	jeszcze	gotowa	–	wydysza ła,	choć	tra wiło	ją	pra -

gnienie.



–	Na	co?	 –	Wsunął	 jej	 ręce	w	spodnie	 i	upewnił	 się,	 że	była
tam	 tak	 wilgotna,	 jak	 tego	 oczekiwał.	 Za czął	 pieścić	 ją	 przez
majtki	 i	 znowu	 ją	 poca łował.	 Oderwał	 od	 niej	 wargi,	 ale	 nie
dłoń,	pod	którą	drża ła	 rozgorączkowa na.	Cała	kipia ła.	Chcia ła
tego,	bardzo,	ale	bardziej	bała	się	stra cić	swoje	serce	niż	kon-
trolę	nad	sobą.
–	 Może	 urzą dzimy	 pokaz	 mody?	 –	 za proponował	 Matteo

i	Abby	zerknęła	mu	przez	ra mię,	dostrzega jąc	 leżą ce	na	 łóżku
paczki.	 Rękę	wciąż	 trzymał	między	 jej	 noga mi,	 delikatnie	 gła -
dząc	ją	i	drażniąc.	Abby	mia ła	do	wyboru	za pięcie	spodni	bądź
ich	zdjęcie.	Zdecydowa ła	się	na	to	drugie.
Za częła	 jedną	 po	 drugiej	 otwierać	 paczki	 z	 bielizną,	 a	 on

w	 tym	 cza sie	 rozpinał	 guziki	 jej	 bluzki.	 Częściowo	wybrał	 dla
niej	bieliznę	w	barwach	lata	–	pięknym	cytrynowym	i	bla domię-
towym,	ale	reszta	mia ła	kolor	grzechu.
–	 Wiesz,	 dla czego	 je	 wybra łem?	 –	 spytał,	 zdejmując	 z	 niej

bluzkę,	gdy	Abby	uniosła	ciemnofioletowe	majtki.
–	Bo	nie	mają	kroku?	–	za śmia ła	się,	wysuwa jąc	palce	przez

dziurkę.
–	Szczerze	mówiąc,	tego	nie	wiedzia łem.	Wybra łem	je,	bo	są

bardzo	miłe	w	dotyku.	Włóż	je.
–	Nie	jestem	gotowa,	żeby	z	tobą	spać,	Matteo.
Wzruszył	tylko	ra miona mi	i	zdjął	jej	sta nik.
–	Jednak	mały	orgazm	był by	mile	widzia ny.
Za brzmia ło	to	tak,	jakby	wybierał	da nie	z	menu	w	restaura cji,

a	przecież	niektóre	rzeczy	nie	były	ta kie	proste.	A	może	jednak
były?	 Pomyśla ła	 o	 tym,	 jak	 bardzo	 podniecona	 była	 dziś	 rano
i	co	czuła	teraz,	i	odda ła	się	w	jego	ręce.
Matteo	 w	 tej	 sa mej	 sekundzie,	 kiedy	 Abby	 kiwnęła	 głową,

z	za chwytem	zdarł	z	siebie	ubra nie	i	podkręcił	tempera turę	do
poziomu	wyższego	 niż	 w	 Duba ju	 w	 południe.	 Szybko	 zdra dził
swoje	intencje.
–	Pa miętasz	pokaz	mody,	na	którym	musieliśmy	siedzieć?	Wy-

obra ża łem	sobie	ciebie	w	każdej	sztuce	bielizny,	w	której	pa ra -
dowa no	na	wybiegu.	To	było	najbardziej	niekomfortowe	pół	go-
dziny	w	moim	 życiu…	 Sta łaś	 się	moją	 dubajską	 fanta zją	 i	 po-
patrz,	dokąd	za szliśmy.



Najwyraźniej	aż	tutaj,	żeby	spędzić	ra zem	tę	noc.	Matteo	nie
pozosta wił	co	do	 tego	żadnych	wątpliwości.	Wycią gnął	z	mini-
ba ru	 brandy	 i	 położył	 się	 nagi	 na	 łóżku.	 Abby	 chwyciła	 swoją
nową	bieliznę	i	poszła	do	ła zienki.
–	Za bierz	ze	sobą	szpilki	–	za wołał	za	nią.
No	proszę,	sta ła	teraz	w	najbardziej	seksownej	bieliźnie	świa -

ta	 i	 w	 wy ma ga nych	 szpilkach.	 Upięła	 na wet	 włosy	 do	 góry
i	uszminkowa ła	usta.	Dla	niego	to	była	za ba wa	i	to	ją	ośmiela ło.
Nie	ulega li	 zbędnym	sentymentom,	 których	nie	da łoby	 się	po-
tem	znieść	w	zimnym	świetle	poranka.
Wyszła	z	ła zienki,	a	Matteo	przypomniał	sobie	tamtą	nieśmia -

łą,	 zdenerwowa ną	 piękność	 wysia da ją cą	 w	 srebrnej	 sukni
z	 windy.	 Tamta	 kobieta	 zniknęła	 na	 dobre.	 Abby	 wkroczyła
energicznie,	 przedefilowa ła	 przez	 cały	 pokój	 i	 odwróciła	 się.
Zdenerwowa na,	ale	nie	nieśmia ła.
–	One	bardziej	rusza ją	biodra mi.	–	Matteo	pocią gnął	ze	swojej

butelki,	kiedy	znowu	za częła	przemierzać	pokój.	–	Teraz	lepiej,
ale	spróbuj	wolniej.
–	A	ty	mi	za pozujesz?	–	spyta ła,	dumnie	eksponując	swoją	bie-

liznę.
–	W	każdej	chwili	–	podchwycił.
–	Zdejmij	sta nik	–	polecił.	Sutki	mia ła	sterczą ce,	a	brzuch	ści-

śnięty	pożą da niem.	Dłużej	już	nie	mógł	czekać.	–	Chodź	tutaj.
Pra wie	biegła.	Do	niego.
Pokierował	nią	tak,	że	usia ła	mu	na	brzuchu,	a	on	polał	reszt-

kę	brandy	na	swoje	dłonie	i	wtarł	ją	w	jej	na gie	piersi.
–	Jedyny	sposób,	żeby	brandy	sma kowa ła.
Uklękła	nad	nim,	a	on	zlizał	trunek	z	jej	lewej	piersi	do	ostat-

niej	 kropli.	 Jedną	 rękę	 położył	 na	 jej	 biodrze,	 a	 drugą	wsunął
pod	jej	łechtaczkę,	wkła da jąc	do	środka	palce.	Jednocześnie	za -
jął	się	jej	drugą	piersią.	Pra cował	nad	nią	z	ta kim	znawstwem,
jak	Abby	dostra ja ła by	silnik	sa mochodu.	Potem	zosta wił	jej	roz-
kosznie	obola łe	piersi	i	wolną	ręką	za czął	pieścić	sam	siebie.
Opuściła	 głowę,	przypa trując	 się.	Kim	była	 ta	 kobieta	w	ob-

scenicznych	majtkach,	taka	rozanielona?
–	 Och!	 –	 jęknęła	 tylko,	 gdy	 jego	 palce	 i	 kciuk	 spotka ły	 się

w	sa mym	środku	 jej	 intymności.	Pieścił	 ją	 tak	 intensywnie,	 że



jej	 brzuch	 zda wał	 się	 dotykać	 kręgosłupa.	 W	 końcu	 wyda ła
z	siebie	szloch	i	za częła	się	dła wić,	bo	wszystko	w	niej	stęża ło,
kiedy	Matteo	za czął	dochodzić.
Czuł,	 że	 i	 ona	 osią gnęła	 szczyt,	 na	 szczęście,	 pomyślał,	 bo

sam	 dotarł	 do	 punktu,	 z	 którego	 nie	 było	 już	 odwrotu.	 Nigdy
wcześniej	nie	doznał	ta kiej	rozkoszy	w	sypialni	ani	w	ja kimkol-
wiek	innym	miejscu.
Abby	 z	 ża lem	 za mknęła	 oczy,	 bo	 rozogniony	 i	 pulsują cy	 tuż

obok	 Matteo	 musiał	 sta nowić	 widok	 wart	 obejrzenia.	 Ale
wszystko	utonęło	w	 spa zmie	eksta zy.	W	ostatnim	pa roksyzmie
orga zmu	Matteo	wtulił	się	w	nią,	a	ona	opa dła	na	niego,	dzieląc
z	nim	intensywność	doznań.	Potem	usia dła,	próbując	odzyskać
oddech.
Pół	 godziny	 temu	 mia ła	 tylko	 mgliste	 pojęcie	 o	 tym,	 jak	 to

może	być.	Teraz	wiedzia ła.
–	 Ja kie	 to	 uczucie?	 –	 spytał,	ma jąc	w	 pa mięci	 siłę	wła snego

orga zmu.
–	Lepsze	niż	seks.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Matteo	 obudził	 się	 pierwszy.	 Niewiele	 spa li	 tej	 nocy.	 Pokaz
mody	 trwał	 do	 wczesnych	 godzin	 porannych	 i	 robili	 niemal
wszystko,	 oprócz	 upra wia nia	 seksu.	 To	 zresztą	 zda wa ło	 się
czymś	więcej	 niż	 seks.	Cokolwiek	 robili,	 a	nie	 oszczędza li	 się,
przyniosło	im	obojgu	cudowne	dozna nia.	Pieszczoty	oralne	nig-
dy	 nie	wyda wa ły	 się	Matteowi	 tak	 fanta styczne	 i	 ostatnie	 pół
godziny	do	świtu	Abby	spędziła	na	plecach.
Tak,	odtąd	już	będzie	za sypiać	w	nocy	bez	trudu.	Ale	chcia ła,

żeby	ten	 jej	pierwszy	był	kimś	więcej	niż	tylko	kochankiem	na
pół	eta tu,	 i	on	 to	sza nował.	To	mu	się	nie	podoba ło,	ale	sko ro
ona	czeka ła	tak	długo,	rozumiał,	że	mogła	chcieć	czegoś	więcej.
Najła twiej	byłoby	wyłą czyć	budzik,	zwolnić	sa molot,	obudzić

ją	 poca łunkiem	 i	 pozwolić,	 żeby	 ekipa	 za częła	 pra cę	 nad	 de-
monta żem	 sa mochodu,	 gdy	 on	 będzie	 demontował	 mur,	 jaki
urósł	między	nimi.	Za miast	tego	leżał	wpa trzony	w	sufit,	myśląc
o	złożonej	dawno	temu	przysiędze.
Matteo	uwielbiał	ha zard,	ale	pa trząc	na	Abby,	która	wła śnie

się	budziła,	wiedział,	że	stawka	jest	zbyt	wysoka.	Nie	za mierzał
ryzykować	zra nienia	zła ma nego	już	serca.
–	Musisz	już	iść?	–	spyta ła.
Domyśliła	 się,	 że	 wła śnie	 się	 za sta na wiał,	 jak	 tu	 elegancko

poca łować	ją	i	wyjść.
–	Muszę.	A	ty	musisz	demontować	sa mochód.
Leża ła,	wsłuchując	się,	jak	Matteo	bierze	prysznic,	i	wiedzia -

ła,	że	mia ła	ra cję,	chcąc	się	wycofać.	Nie	ża łowa ła	tego,	co	się
sta ło,	 ale	 teraz	 wszystko	 się	 zmieniło.	 To,	 co	 się	 zdarzyło
w	nocy,	rano	wyda wa ło	się	 już	czymś	innym.	Nie	było	już	mię-
dzy	nimi	bliskości.	Matteo	wyszedł	z	ła zienki	i	szybko	się	ubrał.
–	Jeśli	potrzebujesz	czegoś	na	Monte	Carlo…
–	Z	grubsza	wszystko	jest	za ła twione	–	powiedzia ła.
–	Świetnie.	A	jeśli	Pedro	chce…



–	Wyjeżdża	z	Berna dette	na	kilka	dni	do	Rzymu	–	przerwa ła
mu.	–	Ekipa	spotyka	się	znowu	na	pięć	dni	przed	wyścigiem.
–	Ja	mogę	nie	dać	rady	poja wić	się	wcześniej	niż	dzień	przed.
–	Albo	godzinę	przed.
–	Tego	nie	powiedzia łem.
–	Nie	musia łeś.
To	 było	 koszmarne	 za kończenie	 rozkosznej	 nocy.	 Podszedł,

żeby	ją	poca łować,	ale	odwróciła	twarz,	a	on	przyjął	to	z	ulgą.
Nie	 umiał	 za chowywać	pozorów,	 na wet	w	 tym.	Cieszył	 się,	 że
zeszłej	nocy	na lega ła	na	brak	seksu.	Obiecał	spać	z	nią,	ale	bez
zobowią zań.	Po	raz	pierwszy	jednak	za sta na wiał	się,	czy	tak	po -
tra fi.

Nie	za dzwonił.
Abby	widzia ła,	 że	 tak	 będzie.	Matteo	 po	mistrzowsku	wyty-

czał	swoje	gra nice.	Musia ła	to	ja koś	za akceptować.
Ich	cyrk	ruszył	w	drogę.	Pedro	i	Berna dette	polecieli	do	Rzy-

mu	na	romantyczny	wypad,	a	reszta	ekipy	pojecha ła	prosto	do
Monte	Carlo.	Normalnie	Abby	była by	tam	wcześniej,	dozorując
transport	 sa mochodu,	 ale	 tym	 ra zem	 opóźniła	 swój	 przyjazd.
Z	 tym	 miejscem	 wią za ło	 się	 wiele	 złych	 wspomnień.	 Matteo
o	tym	wiedział,	a	mimo	to	nie	za dzwonił.
Chociaż	 chciał.	 A	 ra czej	 chciał	 powrotu	 do	 swojego	 życia

sprzed	kwietnia.	Chciał	tamtego	życia,	szybkiego	tempa	z	mnó-
stwem	seksu,	 który	nie	pozosta wał	w	pa mięci.	Był	 zły.	 Ilekroć
pomyślał	o	 telefonie	do	niej,	przed	oczy	powra ca ło	mu	zdjęcie
ojca	wychodzą cego	z	ka syna.	A	gdyby	to	nie	było	wystarcza ją -
cym	przypomnieniem,	stał	się	nim	mejl	od	Ellisona.
„Czy	jest	ja kiś	postęp?	Abby	odrzuciła	moje	za proszenie”.
Bra wo	 dla	 niej,	 pomyślał	 Matteo.	 Przyjęcie	 Ellisona	 mia ło

miejsce	 w	 pią tek	 po	 wyścigu	 i	 kusiło	 go,	 żeby	 odpowiedzieć
dwoma	 dosadnymi	 słowa mi.	 Ale	 czuł	 się	 tak	 samo	 winny
w	spra wie	zwa bia nia	jej	na	to	przyjęcie	z	na szyjnikiem	na	szyi,
jak	jej	ojciec.
Za dzwonił	na wet	Giovanni,	pyta jąc	o	rozwój	sytuacji,	i	Matteo

rozma wiał	z	nim	wyjątkowo	oschle,	choć	wiedział,	że	nie	powi-
nien.	Był	zły.



Abby	za sługiwa ła	na	kogoś,	z	kim	zbudowa ła by	sta ły	zwią zek,
a	Matteo	nie	był	do	tego	zdolny.	Wiedział	też,	że	kiedy	ona	od-
kryje,	skąd	się	wzięło	jego	za interesowa nia	jej	ekipą,	to	z	nimi
i	tak	będzie	koniec.	Szach	i	mat.
W	dniu,	w	 którym	dotarła	 do	Monte	Carlo,	wysłał	 jej	 suchą

wia domość.
„Mam	na dzieję,	że	przygotowa nia	idą	dobrze.	Spróbuję	przy-

jechać	na	wyścig	próbny”.
A	potem	wysłał	 jeszcze	esemes	do	Pedra,	przypomina jąc	mu

to,	o	czym	wcześniej	rozma wia li,	i	mógł	mieć	tylko	na dzieję,	że
chłopak	potraktuje	to	poważnie.

Abby	 niena widziła	 Monte	 Carlo.	 Obudziła	 się	 i	 westchnęła,
sprawdza jąc	 telefon,	 bo	Matteo	 oczywiście	 nie	 za dzwonił.	 Ale
stresował	 ją	nie	 tylko	 jego	rychły	przyjazd.	Miał	 ra cję,	Hunter
ba wił	się	w	psychologiczne	gierki.	Znowu	zmienił	hotel	i	na	dwa
dni	przed	wyścigiem	wprowa dził	się	do	tego,	w	którym	miesz-
ka ła	jej	ekipa.	Innego	niż	przed	laty,	ale	już	sam	pobyt	w	hotelu
w	Monte	Carlo	niepokoił	Abby.
Rozległo	się	puka nie	do	drzwi	i	to	był	Niezmordowa ny	Pedro,

proponując	wspólne	zejście	na	śnia da nie.
–	Chciał bym	omówić	z	tobą	kilka	rzeczy	–	powiedział.
–	Ja sne.	Spotka my	się	na	dole.
–	Poczekam	tu.
–	 A	 jak	 tam	Berna dette?	 –	Wczoraj,	 kiedy	wychodziła	wcze-

śniej	z	kola cji,	jego	dziewczynę	rozbola ła	głowa	i	wróciła	ra zem
z	nią	do	hotelu.	Odprowa dziła	na wet	Abby	do	pokoju	 i	weszła
na	herba tę.
–	Świetnie	–	odparł	Pedro.
Zosta wiła	 go	 w	 koryta rzu,	 wra ca jąc	 do	 pokoju	 po	 torebkę,

a	potem	ra zem	zjecha li	do	restaura cji.
–	Gotowy	na	konferencję	pra sową?	–	spyta ła,	gdy	 już	usiedli

i	Pedro	kiwnął	głową,	a	potem	podniósł	wzrok	i	uśmiechnął	się
szeroko,	bo	zja wił	się	Matteo.
–	Hej	–	powiedział	Pedro.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał	go	Matteo.
–	Pewny	siebie.	W	za sa dzie	to	chyba	mógł bym	za brać	śnia da -



nie	na	górę,	okej?	–	spytał	Abby.	Na gle	dotarło	do	niej,	dla czego
on	i	Berna dette	nie	odstępowa li	jej	na	krok.
–	 Ka za łeś	 mu	 mnie	 pilnować?	 –	 na skoczyła	 na	 Mattea,	 gdy

zdejmował	ma rynarkę	i	zajmował	miejsce.
–	Tak.	I	nie	za mierzam	za	to	przepra szać.
–	Nie	powiedzia łeś	chyba	Pedrowi…?
–	Oczywiście,	że	nie.	Wspomnia łem	mu	tylko,	że	za mieniłem

z	Hunterem	kilka	ostrych	słów	i	nie	ufam	jego	tempera mento-
wi.	Pedro	się	ze	mną	zgodził.
–	Na prawdę?
–	Wie,	jaki	z	niego	drań.
–	Da wa łam	sobie	ja koś	radę	przez	osiemna ście	miesięcy…
–	Ale	wtedy	nie	wygrywa liście.
Matteo	 wyglą dał	 strasznie.	 Pod	 ocza mi	 miał	 czarne	 cienie

i	nie	golił	się	chyba	od	tygodnia.
–	O	której	jest	konferencja?
–	O	jedena stej.
–	 Zosta nę	 na	 niej,	 ale	 potem	 muszę	 wyjść.	 Wybiera my	 się

z	Keda hem	na	jacht	zna jomego.	Wra cam	jutro	na	wyścig	i	za raz
po	nim	odla tuję.
–	Matteo.	–	Abby	wzięła	głęboki	wdech.	–	Czy	możemy	wrócić

do	rela cji	czysto	biznesowych?
Za mknął	oczy	i	kiwnął	głową.
–	 Nie	 musisz	 mnie	 unikać	 –	 powiedzia ła.	 –	 Słuchaj,	 bardzo

mnie	pocią gasz,	ale	nie	chcę	z	tobą	spać	–	powiedzia ła,	nieświa -
doma	obecności	za	jej	pleca mi	kelnerki,	czka ją cej	na	przyjęcie
za mówienia.	 Matteo	 roześmiał	 się	 i	 poprosił	 o	 jajka	 sa dzone,
gdy	Abby	omal	nie	pa dła	trupem.
A	wtedy,	ot	 tak,	znowu	sta li	się	przyja ciół mi	i	uśmiecha li	się

do	siebie.	Abby	doda ła	jeszcze:
–	Dziękuję	za	tam tą	noc.	Na prawdę.	Niczego	nie	ża łuję.	Była

cudowna,	ale…
–	Za wsze	jest	ja kieś	ale.
–	Wiem,	że	nie	chcesz	posuwać	się	za	da leko	i	rozumiem	to.

Ale	ja	potrzebuję	cze goś	więcej.	Długo	czeka łam,	a	ra czej	mia -
łam	tak	bardzo	na miesza ne	w	głowie,	że	wiele	mnie	ominęło	i,
cóż,	kiedy	z	kimś	śpię,	to	musi	to	coś	zna czyć.



–	Rozumiem.
–	Więc	dzięki	za	propozycję	lekcji	seksu,	ale	nie	skorzystam.
Matteo	westchnął	z	ulgą	i	ża lem	jednocześnie.
–	Między	nami	wszystko	dobrze?	–	upewniła	się,	a	on	wziął	ją

za	rękę	i	uścisnął	ją	lekko.
–	Wszystko	dobrze.

Na	 konferencji	 sta li	 obok	 siebie,	 ale	 już	 nie	 trzyma li	 się	 za
ręce,	 kiedy	 główni	 boha terowie	 zajmowa li	 swoje	 miejsca.	 Ju-
trzejszy	wyścig	będzie	decydują cy,	a	Evan,	Hunter	i	Pedro	mieli
równe	szanse.	Zwycięzca	zgarnie	wszystko.
Abby	na dal	pra gnęła	wygra nej,	ale	już	nie	kierowa ła	nią	chęć

zemsty.	Za wsze	pozosta wał	przecież	na stępny	rok.	Nie	wszyst-
ko	musia ło	się	dziać	teraz.	Chcia ła,	żeby	ekipa,	którą	stworzyła,
pozosta ła	ra zem.	A	wtedy	ja kiś	dziennikarz	za dał	Pedrowi	pyta -
nie,	które	było	na	ustach	wszystkich.
–	 Czy	 prawdziwe	 są	 pogłoski,	 że	 podpisze	 pan	w	 przyszłym

roku	kontrakt	z	ekipą	La chance’a?
Pedro	 spojrzał	 na	 Abby,	 która	 uśmiechnęła	 się	 lekko,	 da jąc

mu	znak,	że	może	powiedzieć	prawdę.
–	Skontaktowa li	się	ze	mną.	–	Pedro	wzruszył	ra miona mi.
–	I?
–	Poprosili	mnie	wczoraj	o	rozmowę	–	kontynuował.	–	Ale	po-

wiedzia łem	 im,	że	 ich	sa mochody	są	równie	sta re,	 jak	 ich	kie-
rowcy.
Za pa dła	przejmują ca	cisza,	a	potem	rozbłysły	 flesze.	Hunter

poderwał	się	i	wyszedł.
–	Gra	rozpoczęta	–	powiedział	Matteo.
Wyścig	próbny	był	uda ny,	a	po	nim	Matteo	zniknął,	żeby	przy-

gotować	się	do	wieczornego	wyjścia.	Abby	mia ła	mnóstwo	pra -
cy	przy	sa mochodzie,	a	przy	niej	wciąż	pętał	się	Niezmordowa -
ny	Pedro.
–	Idź!	–	powiedzia ła	mu	wreszcie,	kiedy	zbliża ła	się	siódma.	–

Nie	potrzebuję	opiekunki,	a	ty	musisz	się	wyspać.
Pedro	 niechętnie	 posłuchał.	 Abby	 pra cowa ła	 do	 późna,	 do-

stra ja jąc	silnik	do	perfekcji.	W	końcu	za dzwoniła	po	taksówkę.
Chcia ła	pójść	prosto	do	łóżka,	żeby	nie	myśleć	o	tym,	co	pora -



bia	Matteo.
Wysia da jąc	 z	 taksówki,	 ujrza ła	 go	we	 foyer	 w	 towa rzystwie

Keda ha.	Wła śnie	wychodzili.	Matteo	był	świeżo	ogolony,	miał	na
sobie	 garnitur,	 a	 w	 oku	 ten	 błysk,	 zwia stują cy,	 że	 za mierza
upra wiać	dziś	w	nocy	wspa nia ły	seks.
–	Abby?	–	Wi dząc	ją	samą,	zmarszczył	brwi.	–	A	gdzie	jest	Pe-

dro?
–	W	łóżku,	tam,	gdzie	powinien	być	przed	wyścigiem!	–	burk-

nęła.	–	Nigdy	więcej	nie	mieszaj	się	w	spra wy	mojej	ekipy	i	nie
mów	im,	co	mają	robić.	Mia łeś	się	trzymać	z	da leka!
–	Ja	tylko	byłem…
–	Więc	nie	bądź!	Nie	musisz	mnie	ochra niać	i	nie	masz	pra wa

wtrą cać	się	w	przygotowa nia	Pedra	do	wyścigu.
Podjechał	po	nich	sa mochód	i	Kedah	za ma chał	do	Mattea.
–	Twój	przyja ciel	się	niecierpliwi.	Uda nego	wieczoru!
Przemknęła,	wymija jąc	go,	zła	na	siebie	za	ten	wybuch	gnie-

wu	i	za zdrości.	Nie	za sługiwał	na	to.	Zgodzili	się	na	 łóżko	bez
zobowią zań	i	to	ona	się	wycofa ła.	Więc	co	miał	robić?	–	myśla ła,
za myka jąc	drzwi	do	siebie	i	zdejmując	brudny	uniform.
Puściła	wodę	na	ką piel	 i	kiedy	wanna	się	na peł nia ła,	usia dła

za	biurkiem,	próbując	za pisać	wprowa dzone	do	sa mochodu	ko-
rekty.	Dane	za ma zywa ły	jej	się	przed	ocza mi,	bo	jedyne,	o	czym
mogła	myśleć,	 to	 gdzie	 się	 teraz	 podziewa	Matteo.	Weszła	 do
peł nej	po	brzegi	wanny	i	za pła ka ła.	Za	nim.	Za	nimi.	I	z	żalu,	że
się	z	nim	nie	przespa ła.	Ani	razu.
Leża ła	długo	w	ką pieli,	próbując	nie	wyobra żać	sobie	Mattea

i	 Keda ha	 pła wią cych	 się	 w	 rozpuście.	 Drań!	 Ale	 przecież	 dla
niej	był	za wsze	cudowny.
Dochodziła	 już	 pra wie	 pierwsza,	 kiedy	 wyszła	 z	 wanny	 ze

świa domością,	że	musi	wstać	o	pią tej.	Mia ła	wła śnie	zdjąć	szla -
frok	i	wejść	do	łóżka,	gdy	rozległo	się	puka nie	do	drzwi.
Ogarnęło	 ją	 przera żenie.	 Ma teo	 wyszedł,	 a	 Pedro	 już	 spał,

kła dąc	się	jak	zawsze	w	przeddzień	wyścigu	przed	siódmą.	Ktoś
znowu	za pukał	 i	Abby	za marła.	Ga piła	się	na	drzwi,	niezdolna
do	nich	podejść,	by	sprawdzić	przez	wizjer,	kto	to	był.
–	Abby?
Słysząc	głos	Mattea,	niemal	upa dła.	Z	ulgą	szybko	otworzyła



drzwi.
Dostrzegł	jej	przestrach.
–	Myśla łam…
–	Przepra szam,	przepra szam…	–	Wziął	ją	w	ra miona.	–	Powi-

nienem	wcześniej	za dzwonić.
–	Myśla łam,	że	jesteś	na	jachcie.
–	Nie	chciał	mi	sta nąć.	–	Po mimo	tej	dosadności	rozśmieszył

ją.
–	Nie	da łem	mu	na wet	szansy	–	przyznał,	a	wtedy,	ponieważ

trzymał	 ją	w	objęciach	 i	ponieważ	tak	bardzo	za	sobą	tęsknili,
zbliżył	usta	do	jej	ust,	a	ona	do	nich	przywarła	i	za częli	się	ca ło-
wać.	 Mocno,	 pospiesznie,	 odsuwa jąc	 na	 bok	 logikę	 i	 myśli
o	wszystkich	tych	powodach,	dla	których	tego	robić	nie	powin-
ni.	Przycią gnął	 ją	mocno	do	siebie.	Strach,	który	przed	chwilą
nią	targał,	za mienił	się	w	dziką	na miętność.	Odda jąc	mu	poca -
łunki,	 zerwa ła	 z	 niego	ma rynarkę.	 Jeśli	mogła	mieć	 dzisiejszą
noc,	nie	dba ła	o	jutro.
–	Abby…	–	Odpina ła	mu	guziki	koszuli,	już	zdecydowa na,	ale

on	 nie	 chciał,	 żeby	 później	 czegokolwiek	 ża łowa ła.	 Oderwał
usta	od	jej	warg.	–	Muszę	ci	coś	powiedzieć.
–	Nie	musisz.	–	Nie	chcia ła	usłyszeć,	że	jej	nie	kocha	i	nigdy

nie	pokocha.
–	Abby,	za sługujesz	na	coś	lepszego	niż	to.
Tak,	bo	on	był	podniecony	i	jego	ręce	za ciska ły	się	na	jej	szla -

froku	gotowe	go	z	niej	zerwać	i	mogli	już	z	tym	skończyć	i	zro-
bić	to,	gdy	tak	sta ła	oparta	o	ścia nę.	Mógł	ją	teraz	posiąść,	ale
nie	chciał	za fundować	jej	drugiego	ta kiego	chłodnego	poranka.
–	Musimy	porozma wiać.
–	Matteo,	 nie	 chcę	 tego	 słyszeć.	Wiem,	 że	 zmierza my	 doni-

kąd.
–	Próbuję	ci	powiedzieć,	dla czego.
Podjął	 prawdopodobnie	 najbardziej	 odpowiedzialną	 decyzję

w	życiu	 i	najtrudniejszą,	bo	odrzucenie	 ta kiej	na miętności	wy-
da wa ło	się	niemal	zbrodnią.
–	Wiem,	 że	 powinnaś	 już	 spać	 o	 tej	 porze,	 ale	musia łem	 tu

przyjść.	 Jutro	 na prawdę	 muszę	 wyjechać	 za raz	 po	 wyścigu,
więc	 jeśli	nie	powiem	 tego	 teraz…	Wiesz	 jak	 to	mówią:	 to	nie



twoja	wina,	to	ja.
–	Cóż,	w	tym	przypadku	to	ra czej	ja.	Mam	ze	sobą	większy	ba -

gaż…
–	Nie.	–	Wziął	głęboki	wdech.	–	Kilka	lat	temu	poprzysią głem

sobie…
–	Nie	musisz	tego	robić,	Matteo.	–	Wiedzia ła,	z	ja kim	trudem

wyja wiał	coś	o	sobie.
–	Ale	chcę.	To	nie	ma	nic	wspólnego	z	tym,	co	za szło	między

nami,	ani	z	tym,	co	ci	się	przyda rzyło	w	przeszłości.	Masz	ra cję,
powinnaś	zna leźć	kogoś,	kto	może	dać	ci	to	wszystko,	na	co	za -
sługujesz,	a	ja	na prawdę	nie	mogę.
–	Wiem	–	powiedzia ła,	chociaż	tliła	się	w	niej	na dzieja,	że	któ-

regoś	dnia	on	zmieni	zda nie.
Ale	rozwiał	ją	na tychmiast.
–	 Nigdy.	Mój	 ojciec	miał	mnóstwo	 romansów.	 Nie	 wiem	 na -

wet,	czy	na zwa ła byś	 je	romansa mi.	To	były	przygody	na	 jedną
noc,	 imprezy,	narkotyki,	alkohol…	–	Za mknął	oczy.	–	Nigdy	nie
wiedzia łem,	kogo	za sta nę	rano	w	domu:	mamę,	tatę	czy	nikogo.
Cza sem	 ca łymi	 dnia mi	 siedzia ła	 z	 nami	 tylko	 nia nia.	 Starsze
dzieci	 zajmowa ły	 się	 młodszymi.	 Za wsze	 wiedzia łem,	 że	 rano
mogę	ich	nie	zoba czyć.	Pewnego	ranka	tak	się	sta ło,	ale	tym	ra -
zem	było	ina czej.	Przyszedł	mój	dzia dek	i	inni	krewni,	a	na	ze-
wnątrz	groma dzili	 się	 reporterzy…	 –	 za milkł	 na	 chwilę.	 –	A	 ja
już	 wiedzia łem.	 Zwykle	 za sypia łem	 z	 na sta wionym	 ra diem
i	usłysza łem	wia domości…
Abby	siedzia ła	bez	ruchu.	Pa mięta ła	szok,	ja kim	była	dla	niej

śmierć	 mamy.	 Ale	 stra cić	 oboje	 rodziców	 w	 wieku	 pięciu	 lat
i	dowiedzieć	się	o	 tym	z	wia domości?	Nie	potra fiła	sobie	 tego
wyobra zić.
–	 Pogrzeb	 był	 wystawny,	 wszędzie	 kręcili	 się	 dziennika rze

i	cią gle	poka zywa li	to	w	telewizji,	tak	jak	tego	oczekiwa łem.	To
było	 największe	wyda rzenie	w	moim	 życiu	 i	 ponieważ	mia łem
pięć	 lat,	 są dziłem,	 że	 powinni	 o	 tym	 trą bić	 wszędzie…	 –
uśmiechnął	się	cierpko.	–	Wiesz,	 jaki	mały	jest	świat	w	oczach
dziecka.
Kiwnęła	głową.
–	Wtedy	przeprowa dziliśmy	się	do	domu	dziadka	i	życie	poto-



czyło	się	da lej,	chociaż	wszystko	się	zmieniło.	Starsi	bra cia	po-
szli	do	szkół	z	interna tem,	a	Allegra	opiekowa ła	się	młodszymi
siostra mi.
–	A	ty?
–	Ja	robiłem	to,	co	chcia łem,	nieustannie	pa kując	się	w	kłopo-

ty,	ale	nigdy	nie	byłem	strofowa ny.	Czegokolwiek	bym	nie	zro-
bił,	ja kich	problemów	bym	nie	przysporzył,	dzia dek	nigdy	mnie
nie	upominał.
–	Myśla łam,	że	jesteście	ze	sobą	blisko.
–	Nie,	chociaż	teraz	dużo	bliżej	niż	kiedyś.	Kiedy	dora sta łem,

trzymał	się	z	daleka.	Za czą łem	studiować,	ale	po	roku	zda łem
sobie	spra wę,	że	i	bez	tego	wiem,	jak	za ra biać	pienią dze,	więc
rzuciłem	 studia.	 Wtedy	 po	 raz	 pierwszy	 dzia dek	 się	 na	 mnie
rozgniewał.	Strasznie	 się	 pokłóciliśmy.	Powiedział,	 że	marnuję
sobie	życie	i	dążę	do	sa moza gła dy,	że	już	wcze śniej	dostrzegał
sygna ły	i	powinien	był	wkroczyć…
Abby	przełknęła	ślinę.
–	„Ale	nie	zrobiłeś	tego”	–	wykrzycza łem	mu.	–	„Nigdy	ci	na

mnie	 nie	 za leża ło”.	 Nie	 wiedzia łem,	 dla czego	 on	 nie	 mógł
znieść	mojego	widoku.
Abby	milcza ła.
–	Powiedział	mi	wtedy:	„Ilekroć	na	ciebie	pa trzę,	widzę	Beni-

ta”.
–	Twojego	ojca?
Matteo	skinął	głową.
–	Powiedział,	że	jestem	taki	jak	on.	Ha zardzista,	kłamca	i	ry-

zykant.	Że	zmierzam	do	ka ta strofy,	a	on	jest	zmęczony	przyglą -
da niem	się,	jak	historia	się	powta rza…
–	Tylko	dla tego,	że…?
–	Abby,	to	wszystko	była	prawda.	Jego	słowa	utwierdziły	mnie

tylko	w	 tym,	co	 już	sam	wiedzia łem.	Przysią głem	sobie	wtedy,
że	nigdy	nie	pójdę	w	śla dy	ojca.	Mogę	mieć	jego	wady,	ale	nie
zwią żę	się	z	nikim,	skoro	jestem	zdolny	do	zniszczenia,	ja kiego
on	dokonał.
–	Matteo…-	 Nie	mia ła	 pra wa	mówić	mu,	 co	 po winien	 czuć,

na wet	jeśli	sama	ocenia ła	go	ina czej,	ale	wtrą ciła	się.	–	Twój	oj-
ciec	miał	dzieci	i	żonę,	ty	nie.



–	 I	 chcę,	 żeby	 tak	zosta ło.	On	za bił	moją	matkę.	Wychodziła
już	na	prostą,	ale	jego	demora liza cja	wpędziła	ją	przedwcześnie
do	grobu.	Nie	mogę	tak	ryzykować,	Abby…
–	Jesteś	największym	ryzykantem,	ja kiego	znam.
–	Nie	w	miłości.	–	Potrzą snął	głową.	–	Stawka	jest	za	wysoka.

Przepra szam!	Nie	 chcia łem	 się	 anga żować,	 ale	 przez	 ostatnie
miesią ce,	odkąd	spotka łem	ciebie…
Czeka ła.
–	Jesteś	ty	–	powiedział.
–	Tylko	ja?
–	Abby,	mogę	nie	być	ma teria łem	na	męża,	ale	to	nie	zna czy,

że	za	tobą	nie	sza leję.	Przyszedłem	wyja śnić	ci,	dla czego	to	nie
ma	przyszłości.	Nie	 chcę	dziś	 z	 tobą	 spać	 i	 nie	myśl,	 że	 jutro
coś	się	zmieni.	Wyla tuję	i	kiedy	na stępnym	ra zem	się	zoba czy-
my…	 –	Wzruszył	 z	 despera cją	 ra miona mi.	 Jego	 związki	 liczyły
się	przecież	na	godziny,	na wet	nie	na	dni.	 –	Widzisz,	dla czego
nasz	 kontrakt	 jest	 tak	 świetnie	 skonstruowa ny?	 Jestem	 dobry
w	interesach,	ale	w	niczym	więcej…
–	Matteo,	nie	wycią gam	ręki	po	pierścionek.	 –	Spojrza ła	mu

w	oczy.	Był	wobec	niej	 lojalny,	wysłuchał	 jej	 i	pomógł	 jej	prze-
zwyciężyć	traumę,	dojść	do	punktu,	w	którym	przyszłość	wyda -
wa ła	jej	się	możliwa.	Na wet	ta	bez	niego.	I	była	pewna.	Cał ko-
wicie.
–	Pójdę	już.	–	Matteo	wstał.
–	Proszę,	nie	idź.	Wysłucha łam	ka za nia…Wszystko	rozumiem.

Chcę	tylko,	żeby	to	coś	zna czyło.	Dla	nas…
–	Przecież	wiesz,	że	zna czy.
–	To	wszystko,	co	muszę	wiedzieć.
Nie	mieli	przed	sobą	przyszłości,	ale	tym,	co	do	siebie	czuli,

mogli	cieszyć	się	teraz.	Wymienili	poca łunek,	ja kiego	wcześniej
próbowa li	się	wystrzegać.	Wolny,	delikatny	i	tak	czuły,	że	mógł
zra nić	tylko	czyjeś	serce.	I	zra nił	serce	Mattea,	bo	nigdy	wcze-
śniej	nie	pozwolił	sobie	na wet	pobieżnie	sprawdzić,	jak	to	sma -
kuje,	kiedy	anga żuje	się	w	to	serce.
–	Jesteś	pewna?	–	za pytał,	ale	Abby	już	się	poderwa ła.	Za czął

dyszeć,	kiedy	zrywa ła	z	niego	koszulę	i	ich	usta	drżą ce	od	wil-
gotnych	poca łunków	przeczyły	ja kiemukolwiek	wa ha niu.



Ręce	Abby	błą dziły	po	jego	ciele,	kiedy	on	pozbywał	się	resz-
tek	 swego	 ubra nia.	 Wciąż	 ją	 ca łując	 rozwią zał	 jej	 szla frok,
a	ona	zrzuciła	go	niczym	ba last.	Objęła	go	za	szyję,	a	ich	języki
połą czyły	się	tak,	jak	ich	cia ła.	Powędrował	usta mi	w	dół	do	jej
piersi,	pieszcząc	sutek	językiem,	sta le	i	wciąż,	aż	z	trudem	mo-
gła	 ustać,	 ale	 da lej	 bezgłośnie	 bła ga ła	 o	więcej.	Była	 tak	 zde-
sperowa na,	że	kiedy	powrócił	znowu	do	jej	ust,	jego	poca łunek
utonął	w	jej	pożą da niu.	A	wtedy	poprowa dził	ją	do	łóżka.
Ręka	 Mattea	 porusza ła	 się	 między	 jej	 uda mi,	 ba wił	 się	 nią

wolno,	 pieszcząc	 jej	wilgotne	 ciepło.	Chcia ła	 krzyczeć,	 ale	nie
mogła	wydobyć	głosu	z	gardła.	Jego	skóra,	za pach,	pra gnienie,
wszystko	 to	kłóciło	się	z	 tymi	powolnymi	pieszczota mi.	Wresz-
cie	 pochylił	 się	 i	 rozłożył	 jej	 nogi	 szeroko.	Pa trzyła	mu	prosto
w	oczy,	kiedy	wchodził	w	nią	ten	pierwszy.	Najpierw	powoli,	ale
gdy	 poczuł	 bezmiar	 jej	 pożą da nia,	 kryształ	 rozpadł	 się	 na	 ka -
wał ki.
Ca łował	 jej	 oczy	 i	 twarz,	 położył	 się	 na	 boku	 i	 pocią gnął	 ją

z	sobą,	gła dząc	jej	uda	i	pośladki,	poruszał	się	w	niej	mia rowo.
Oparł	 jej	 nogę	 na	 swoim	 biodrze,	 by	wbijać	 się	w	 nią	 jeszcze
głębiej.
Abby	 już	 nie	 kryła	 swoich	 uczuć,	 zresztą	 nie	 było	 gdzie	 się

ukryć.	Porusza ła	się	w	jego	rytmie,	wymienia jąc	z	nim	poca łun-
ki,	ciesząc	się,	że	odgarnął	jej	włosy	z	twa rzy,	by	lepiej	widzieć,
jak	przeżywa	rozkosz.
Nigdy	wcześniej	 tak	 się	 nie	 czuła,	 nigdy	 czegoś	 ta kiego	 nie

dozna ła.	 Czując,	 jak	Matteo	 na brzmiewa	 w	 niej	 i	 na gle	 przy-
spiesza,	za szlocha ła	 i	cała	stęża ła.	Dosta ła	skurczu	uda,	ale	to
tylko	 zwiększyło	 intensywność	 dozna nia,	 kiedy	 rozkła dał	 sze-
rzej	jej	nogi,	by	wchodzić	w	nią	jeszcze	głębiej.
To	sza leństwo	oszołomiło	go,	ona	czuła	to	samo.	Rozkosz	była

tak	 intensywna,	 że	 w	 chwili	 za ślepienia	 Matteo	 uwierzył,	 że
wszystko	jest	możliwe.	Rozprostował	jej	bolą ce	udo,	ułożył	ją	na
plecach	 i	 poca łunka mi	 koił	 każdy	 ból,	 którego	 był	 przyczyną.
Lecz	nie	ten	najdotkliwszy.	A	kiedy	chciał	i	tym	się	za jąć	i	tra -
cąc	w	euforii	głowę,	miał	wypowiedzieć	słowa,	te	jedyne,	które
chcia ła	usłyszeć,	Abby	powstrzyma ła	go,	za myka jąc	mu	usta	po-
spiesznym	poca łunkiem.



Nie	dla	dobra	Mattea,	tylko	dla	swojego	wła snego.	Nie	chcia -
ła	kłamstw	ani	obietnic.	Wystarczyło	jej,	że	to,	co	przeżyli,	wie-
le	dla	niego	zna czyło.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	 Nie	 uła twiasz	 mi	 przygotowań	 do	 wyścigu	 –	 westchnęła
Abby.	Nie	spa li	wcześniej,	ale	gdyby	teraz	za pa dła	w	sen,	obu-
dził by	 ją	 Pedro,	 dzwoniąc	 z	 pyta niem,	 gdzie	 się,	 do	 licha,	 po-
dziewa.
–	Za dzwonię	na	dół	po	kawę.	 –	Zdecydowa ła,	 że	kofeina	po-

może	jej	sta wić	czoło	świa tu.	–	Na pijesz	się?
–	Nie.	–	Matteo	ziewnął.	–	Za mierzam	długo	spać.
–	 Jak	 długo?	 –	 jęknęła,	 krzywiąc	 się,	 kiedy	 otworzył	 na	mo-

ment	oczy,	by	za raz	potem	je	za mknąć.
–	Cóż,	dochodzi	pią ta	 i	Ke dah	zja wi	się	 tu	najwcześniej	koło

południa,	więc	ja kieś	siedem	godzin…	–	To	przypomnia ło	jej,	jak
mało	sama	spa ła.	Ale	wsta ła,	wzięła	prysznic	i	spróbowa ła	przy-
gotować	 się	 do	 czegoś,	 co	 kiedyś	 uwa ża ła	 za	 najważniejszy
dzień	swego	życia.
Na dal	nim	był,	myśla ła,	biorąc	prysznic.	Ostatnia	noc	uczyni-

ła	go	jeszcze	ważniejszym,	choć	z	innego	powodu.
Za nim	wyszła	z	ła zienki,	poja wiła	się	kawa.	Abby	wypiła	ją	na

balkonie,	spoglą da jąc	na	piękne	sta re	budynki	i	migoczą ce	Mo-
rze	Śródziemne.	Monte	Carlo	było	na prawdę	cudowne.	Pa sowa -
ło	do	jej	wspomnień	z	ostatniej	nocy.
Cokolwiek	wyda rzy	się	odtąd	pomiędzy	nią	i	Matteem,	da	so-

bie	 radę.	Nie	 ża łowa ła	 ostatniej	 nocy	 i	 z	 pewnością	 nigdy	nie
będzie	ża łować.	Dokona ła	bardzo	świa domego	wyboru.
Wróciła	do	sypialni,	a	on	 już	spał.	Za łożyła	swoją	bu telkową

zieleń	i	wyszła	na przeciw	najważniejszemu	dniu	swojego	ży cia.
Za wodowego	życia.	Teraz	liczyło	się	też	coś	więcej.
Przygotowa nia	do	wyścigu	przebiegły	jak	we	mgle.	Pedro	za -

mknął	się	w	swoim	świecie	gier	video,	a	Berna dette	zajmowa ła
się	sobą,	rozma wia jąc	z	przyja ciół mi.	Dobrze	było	mieć	ją	w	po-
bliżu.	 Kiedy	 Matteo	 i	 Kedah	 poja wili	 się	 tuż	 po	 pierw szej,
w	obozie	Boucher	pa nował	spokój.	Na wet	jeśli	mieli	przyjechać



ostatni,	to	już	byli	wygra ni.	Zwarli	szeregi	bardziej	niż	kiedykol-
wiek	przedtem.	Pedro	sobie	ra dził	i	mieli	już	za	sobą	dwa	wspa -
nia łe	wyścigi.
Pedro	wyglą dał	na	zdeterminowa nego,	a	nie	spiętego.	Berna -

dette	uca łowa ła	go	na	szczęście	i	wszyscy	życzyli	mu	powodze-
nia,	 ale	 potem	 zosta li	 tylko	 on	 i	 Abby,	 żeby	 za mienić	 ostatnie
słowa,	 za nim	 zajmie	miejsce	na	 starcie.	 Tym	 ra zem	Pedro	nie
dzwonił	 nerwowo	 zęba mi	 i	 nie	 trzeba	 go	 było	 uspoka jać.	 Ale
i	tak	Abby	powiedzia ła	mu	to,	co	za pla nowa ła.	Jak	liczyło	się	to,
że	bra li	w	 tym	udział,	 i	by	pa miętał,	 jak	da leko	 już	za szli.	Pu-
char	Henleya	był by	tylko	wisienką	na	torcie.
–	 Ty	 za wsze	 najpierw	 zja dasz	wisienkę.	 –	 Pedro	 uśmiechnął

się,	za kła da jąc	kask.
–	Okej,	 kła ma łam.	 –	Abby	uśmiechnęła	 się.	 –	Przywieź	 ją	do

domu!
To	 był	 spekta kularny	 wyścig.	 Sceneria	 jak	 z	 ka ta logu	 biura

podroży,	 idealna	 pogoda	 i	 sa mochód,	 który	 wystrzelił	 niczym
kula	z	komory,	zosta wia jąc	połowę	stawki	za	sobą.	Ruszyli.
Matteo	 żonglował	 butelką	 i	 lornetką,	 kiedy	 sa mochody	 wje-

cha ły	na	pa górkowa te	ulice	Monte	Carlo.	Potem	ża łował,	że	wy -
pił	 tak	 dużo	 coli,	 bo	 po	 pięciu	 okrą żeniach	musiał	 przeprosić
i	 odejść,	 kiedy	 Pedro	 jechał	 wła śnie	 na	 czwartej	 pozycji.	 Gdy
wrócił,	Pedro	był	już	trzeci.	Ekipa	La chance’a	z	Hunterem	pro -
wa dziła,	a	ekipa	Cartera	z	Eva nem	jecha ła	tuż	za	nimi	jako	dru-
ga.
Matteo	zerknął	na	Abby,	w	skupieniu	mówią cą	do	mikrofonu.

Nie	było	ukradkowych	spojrzeń	między	nimi.	Kochał	to	w	niej	–
jej	 za pał	 i	 skupienie.	 Powrócił	 więc	 do	 oglą da nia	 wyścigu,
a	wtedy	coś	się	wyda rzyło.	Nie	na	torze.	No,	owszem,	na	torze
coś	się	jednak	wyda rzyło,	bo	Pedro	dopadł	Eva na,	a	wtedy	na -
dzieja	zwyciężyła	u	Mattea	oba wę.	W	cią gu	tej	sekundy	stra cił
swój	nigdy	nieoka zywa ny	strach.	Jeśli	Pedro	wygra,	to	on	upo-
rządkuje	swoje	życie.
–	Da jesz!	–	krzyknął	i	miał	wra żenie,	że	Pedro	to	usłyszał,	bo

tuż	za	ostatnim	za krętem	nie	tylko	zrównał	się	z	Hunterem,	ale
niemal	zmiótł	go	z	toru.	–	Przywieź	ją	do	domu!	–	wrza snął	Mat-
teo.



I	wygra ła!	To	było	cał kowite	sza leństwo.	A	kiedy	Hunter	pró-
bował	opa nować	sa mochód,	Evan	go	wyprzedził	i	ekipa	Cartera
za jęła	drugie	miejsce.
Potem	 była	 muzyka	 i	 szampan	 i	 wysoko	 trzyma ny	 puchar

i	wszystko	spowite	cudowną	mgłą,	aż	do	rozpoczęcia	konferen-
cji	pra sowej.	Abby	próbowa ła	zloka lizować	Pedra	i	zna la zła	go,
jak	 rozma wiał	 z	 jednym	z	orga niza torów,	kiedy	Hunter	 i	Evan
dawno	 już	 za jęli	 swoje	miejsca.	Poja wił	 się	w	końcu	 i	 rozległy
się	okla ski.
Abby	sta ła	z	boku	z	nieodgadnionym	wyra zem	twa rzy.	Matteo

ze	środka	sali	pa trzył	na	nią,	za sta na wia jąc	się,	co	jej	chodzi	po
głowie.	Za częto	za da wać	pyta nia.
–	Gra tula cje	dla	Pedra	–	powiedział	Hunter.	–	To	niesa mowity

ta lent.	Bez	niego…	–	Spojrzał	wprost	na	Abby,	da jąc	jej	do	zro-
zumienia,	że	była	nikim	i	gdyby	nie	ich	kierowca…	Matteo	pa -
trzył,	jak…	nie,	nie	walczyła	o	oddech,	nie	ciska ła	przekleństw,
nie	robiła	żadnej	z	 tych	rzeczy,	do	których	mia ła	peł ne	pra wo.
W	jej	arsena le	było	coś	więcej.	Abby	uśmiecha ła	się.	Była	szczę-
śliwa.
A	jeśli	wzrok	może	za bijać,	to	uśmiech	też	może	ra nić,	bo	po

konferencji	ku	uldze	Mattea	odrzutowiec	Huntera	wystartował
o	wiele	 szybciej	niż	 sa mochód	ekipy	La chance’a.	W	końcu	 zo-
sta li	tylko	Matteo	i	ona.
–	Pobiłaś	go	–	powiedział.
–	Nie.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Wygra liśmy.
Chcia ła	wyja śnić	mu	zmia ny,	ja kie	w	niej	za szły,	w	których	to

on	 jej	 pomógł.	 Powiedzieć	 mu,	 że	 na wet	 jeśli	 nie	 było	 przed
nimi	 przyszłości,	 to	 za wsze	 będzie	 sobie	 cenić	 przeszłość.	 Ale
nie	było	na	to	cza su.
–	Hej,	Matteo	–	za wołał	Pedro.	–	Co	powiesz	na	to?
–	Na	co?
–	Wła śnie	 dosta łem	 pozwolenie,	 dopóki	 nie	 usuną	 ba rierek.

Chcesz	się	przejechać?
–	Matteo	musi	już	jechać	–	powiedzia ła	szybko	Abby,	wiedząc,

że	sama	myśl	o	jeździe	sa mochodem	wyścigowym	przypra wia ła
go	o	mdłości.	Ale	wtedy	ją	za skoczył.
–	Z	przyjemnością,	Pedro.



Matteo	 przebrał	 się.	 Jego	 nikną ca	 pod	 ka skiem	 twarz	mia ła
sza ry	 odcień,	 ale	 chciał	 tego.	 Abby	 pa trzyła,	 jak	 wychodził
z	wia ty	i	wodziła	ocza mi	za	jego	odzia ną	w	skórę	sylwetką,	tak
jak	on	wodził	ocza mi	za	nią	tego	dnia,	kiedy	się	pozna li.
–	Nie	musisz	tego	robić	–	powiedzia ła.
–	Chyba	jednak	muszę.
Wsiadł	 i	 za piął	pasy,	a	wtedy	podszedł	do	niego	Pedro	 i	 sta -

rannie	 sprawdził	 jego	 kask	 i	 pasy,	 za nim	 za jął	miejsce	 za	 kie-
rownicą.	To	była	ta	różnica,	bo	Pedro	w	niczym	nie	przypominał
jego	ojca.	Był	mistrzem	i	przestrzegał	za sad.	A	więc	Matteo	tak-
że	mógł.	On	także	nie	był	taki,	jak	jego	ojciec.
Wszystkie	te	myśli	buzowa ły	mu	w	głowie	głośniej	niż	silnik,

kiedy	zma gał	się	z	siłą	gra wita cji,	gdy	Pedro	brał	kolejne	za krę-
ty.	 To	 było	 przera ża ją ce,	 ale	 ra dosne,	 jedno	 z	 najlepszych	 do-
świadczeń	w	życiu	Mattea,	a	kiedy	wydostał	się	z	sa mochodu,
świat	wokół	wyglą dał	już	ina czej.
–	 Czuję	 się,	 jakbym	 pogrzebał	 duchy	 przeszłości	 –	 wyznał

Abby,	ścią ga jąc	kask.
Przytaknęła.	Wczoraj	w	nocy	ona	też	pogrzeba ła	swoje.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Tak	bardzo,	 jak	chciał	zostać	 i	 świętować,	Matteo	na prawdę
musiał	wyjść	 i	polecieć	do	Nowego	 Jorku.	Późnym	wieczorem,
po	wielu	godzinach	podróży,	dojechał	sa mochodem	do	rezyden-
cji	rodziny	Di	Sione.
Giovanni	 był	 za jęty	 przez	 cały	 ostatni	 tydzień	 i	 chcąc	 z	 nim

porozma wiać,	 Matteo	 musiał	 to	 zrobić	 dzisiaj	 wieczorem.
Uprzedził	go	o	swoim	przyjeździe	 i	wiedział,	że	starszy	pan	 li-
czy	na	dobre	wieści.	Bał	się,	jak	dzia dek	przyjmie	nowiny.
Alma	wpuściła	go	do	środku,	mówiąc,	że	Giovanni	czeka	w	sa -

lonie.	Podziękował	jej	i	poszedł	tam.	Giovanni	siedział	wpa trzo-
ny	 w	 jezioro,	 więc	 Matteo	 za pukał,	 da jąc	 mu	 znać	 o	 swojej
obecności.
–	Matteo!	 –	Starszy	pan	odwrócił	 się	 ra dośnie	uśmiechnięty,

próbując	 wstać,	 ale	 wnuk	 za ma chał	 ręką,	 powstrzymując	 go.
Podszedł	i	uca łował	go	w	oba	policzki.	Gdy	dotknął	wą tłych	ra -
mion	 i	 ujrzał	 zmęczoną,	 pomarszczoną	 twarz	 dziadka,	 poczuł
wyrzuty	sumienia.
–	Byłeś	bardzo	za jęty	–	odezwał	się	Giovanni.
–	Tak,	muszę	przyznać,	że	podoba	mi	się	świat	wyścigów.
–	 Jak	widzę	 twoja	 ekipa	 zdobyła	 puchar.	Wsta łem	 specjalnie

wcześniej,	 żeby	 obejrzeć	 wyścig.	 –	 Potem	 spoważniał.	 –	 Nie
masz	dla	mnie	dobrych	wia domości,	prawda?
–	Wła ściwie	 to	 nie	 –	Matteo	usiadł.	 –	Odna la złem	na szyjnik.

Został	kupiony	przez…
–	Ellisona!	–	Giovanni	przewrócił	ocza mi.	 –	Tego	domyśliłem

się	sam,	widząc	cię	z	jego	córką.	Chyba	z	nikim	nie	byłeś	aż	tak
długo.
–	Ma	na	imię	Abby.	Sponsoruję	jej	ekipę.	Kiedy	po	raz	pierw-

szy	spotka łem	się	z	Ellisonem,	za proponował,	 żebym	za brał	 ją
na	 imprezę	 cha ryta tywną,	 którą	 orga nizuje	w	 ten	pią tek.	 Jeśli
będzie	mia ła	go	wtedy	na	sobie,	na szyjnik	będzie	mój.



–	I?	–	Giovanni	spochmurniał.	Nie	rozumiał,	w	czym	tkwił	pro-
blem.
–	To	był	na szyjnik	jej	matki.	Abby	nosiła	go	tamtego	wieczoru,

kiedy	 jej	 ekipa	 za jęła	 pierwsze	miejsce.	Wiele	 dla	 niej	 zna czy
i	nie	za mierzam	go	jej	odbierać.	Nie	mógł bym.
–	Na wet	wiedząc,	że	ten	na szyjnik	jest	dla	mnie	wszystkim.
–	Na wet	wiedząc	to.
–	Kochasz	ją?
–	Tak	myślę	–	przyznał	niepewnie,	bo	miłość	nie	była	jego	do-

meną.	–	Za leży	mi	na	niej	i	zrobię	wszystko,	by	jej	nie	zra nić.
Więc	nie	był	taki,	jak	jego	ojciec,	Giovanni	uświa domił	to	so -

bie.
–	Ża łuję,	że	muszę	cię	za wieść	–	mówił	da lej	Matteo.	–	Wiem,

że	obieca łem	ci	go	dać,	ale	nie	mogę	tego	zrobić	Abby.
Giovanni	usiadł	w	fotelu	i	wyjrzał	przez	okno	na	jezioro.	Roz-

paczliwie	 pra gnął	 na szyjnika.	 Miał	 na dzieję,	 że	 utra cone	 ko-
chanki	uzdrowią	jego	pora nioną	rodzinę.	Na wet	teraz	ma gia	już
dzia ła ła.	 Nigdy	 nie	 słyszał,	 by	 jego	 najmłodszy	 wnuk	 mówił
o	kimkolwiek	w	taki	sposób.
–	Czy	mógł bym	 jeszcze	 raz	go	 zoba czyć?	 Jeśli	wytłuma czysz

to	Abby,	czy	pozwoli	mi	jeszcze	raz	go	dotknąć?
–	Tak	myślę…	–	Matteo	wypuścił	powietrze.	–	To	może	trochę

potrwać,	za nim	ją	przekonam.	Będę	musiał	jej	powiedzieć,	że	to
z	powodu	na szyjnika	 spotka liśmy	 się	po	 raz	pierwszy.	O	 ile	 ją
znam,	to	nie	będzie	ła twe.
–	Znowu	się	pa kujesz	w	kłopoty	–	uśmiechnął	się	dzia dek.
–	To	na	pewno.	Pozwól	mi	nad	tym	popra cować.
I	tak	wła śnie	zrobił.	Przez	kilka	dni	był	bardzo	za jęty,	ale	zna -

lazł	czas,	by	za dzwonić	do	Abby.	Usłyszał	w	 jej	głosie	zdziwie-
nie.
–	Chcia łem	tylko	sprawdzić,	czy	wszyscy	doszli	 już	do	siebie

po	oblewa niu.
–	Wątpię.	 Nie	 są dzę,	 by	 ktokolwiek	 powrócił	 tak	 szybko	 na

ziemię.	W	pią tek	mamy	dużą	prezen ta cję	i	przyjęcie	w	Los	An-
geles.	 Mógł byś	 wpaść…	 –	 próbowa ła	 mówić	 to	 lekkim	 tonem
i	nie	budować	zbyt	wielkich	na dziei.
–	Nie	dam	rady	w	pią tek.	Czy	Hunter	tam	będzie?



–	Nie.	Za padł	się	pod	ziemię.
–	To	dobrze.	Kiedy	wra casz?
–	W	sobotę	po	południu.
–	 Pójdziesz	 ze	mną	 na	 kola cję?	 –	 spytał	 niedba le,	 jak	 gdyby

nie	za rezerwował	już	stolika	w	restaura cji	i	wszystkie	pla ny,	ja -
kie	poczynił	w	tym	tygodniu,	nie	za leża ły	od	jej	odpowiedzi.
Przez	 chwilę	 milcza ła.	 Nie	 spodziewa ła	 się	 jego	 telefonu,

a	za proszenie	na	kola cję	przerosło	jej	najśmielsze	oczekiwa nia.
Ale	może	chciał	tylko	porozma wiać	o	ekipie…
–	 Tak.	 –	 Odchrząknęła	 i	 zrobiła	 wszystko,	 żeby	 to	 brzmia ło,

jak	nic	wielkiego.	–	Sobota	brzmi	świetnie.
–	Za tem	do	 soboty.	Wyślij	mi	 adres.	 Przyja dę	po	 ciebie	 koło

ósmej.

W	pią tek	przeszedł	się	do	bardzo	ekskluzywnego	jubilera.
–	Jeszcze	nigdy	nie	pra cowa łem	tak	ciężko	–	powiedział	jubi-

ler.	 Chociaż	 dysponował	 tylko	 fotogra fią	 na	 wzór,	 wykona ny
przez	niego	klejnot	wyglą dał	 tak,	 jak	dzieło	 tego	 sa mego	pro-
jektanta!	Opra wiony	w	pla tynę	szma ragd	był	prawdziwym	dzie-
łem	 sztuki.	 Matteo	 nie	 za mówił	 repliki	 na szyjnika,	 autentyku
tak	do	końca	nie	da łoby	się	skopiować.	A	na szyjnik	był	autenty-
kiem,	tego	był	pewien.	Za mówił	więc	pierścionek.
–	Ta	dama	ma	wielkie	szczęście	–	powiedział	 jubiler,	pa kując

pierścionek	do	pudeł ka	z	drewna	orzechowego.
–	Może	będę	musiał	 jej	o	 tym	przypomnieć	–	odparł	Matteo,

wyobra ża jąc	sobie	reakcję	Abby,	kiedy	powie	jej	prawdę.
Wrócił	 do	 swojego	 aparta mentu,	 schował	 zdjęcie	 na szyjnika

i	pierścionek	do	sejfu	i	położył	się	na	łóżku,	próbując	ułożyć	so-
bie	 przemowę.	Da leko	 z	 tym	nie	 za szedł.	Nie	mógł	 przebrnąć
przez	 ten	moment,	 kiedy	mówi	Abby,	 dla czego	 się	pozna li.	 Za
każdym	ra zem	widział	siebie,	jak	zosta je	spoliczkowa ny.
Posta na wia jąc,	że	będzie	musiał	improwizować	w	cza sie	kola -

cji,	 zdrzemnął	 się.	 Obudził	 go	 dzwonek	 komórki.	 Za pa dał	 już
wieczór.
–	Abby?	–	Podniósł	się.	–	Która	godzina?
–	Ósma.	Jestem	już	w	Nowym	Jorku.
–	Jak	to?



–	 Rano	 przyjechał	Hun ter.	Nie	 chcia łam	 być	w	 pobliżu.	 Ten
wieczór	na leży	do	Pedra	 i	nic	nie	powinno	go	za kłócić.	Wróci-
łam	więc	do	domu.
–	To	dobrze.
–	Muszę	 cię	 prosić	 o	 przysługę	 –	 cią gnęła.	 –	 To	 zna czy,	 nie

muszę,	ale	wiele	by	to	dla	mnie	zna czyło,	gdybyś	zrobił	 to	dla
mnie.
–	Co	ta kiego?
–	 Jadę	 na	 przyjęcie	mojego	 ojca…	 –	Wcią gnęła	 powietrze.	 –

Wiem,	mówiłam,	że	nie	pójdę	tam,	ale	zmieniłam	zda nie.	To	nic
ta kiego.	Za mierzam	po	prostu	wsa dzić	tam	głowę	na	kilka	go-
dzin.	Bardzo	byś	mi	pomógł,	gdybyś	się	tam	zja wił.
Matteo	zdą żył	już	wyskoczyć	z	łóżka.
–	Tylko	się	przebiorę	i	za raz	po	ciebie	przyja dę.	–	I	wszystko

wyznam!
–	Nie,	nie	ma	 ta kiej	potrzeby.	Ojciec	chciał,	 żebym	tam	była

przed	ósmą	 i	 już	robi	się	późno.	Wyślę	ci	esemesem	adres…	 –
Zorientowa ła	 się,	 że	wła śnie	za jecha ła	na	miejsce.	 –	 Już	 tu	 je-
stem.	Życz	mi	szczęścia.
Zdecydowa ła	 się	 w	 ostatniej	 chwili.	 Przyjecha ła	 do	 siebie

i	otwiera jąc	wa lizkę,	ujrza ła	tę	cudowną	srebrną	suknię,	którą
nosiła	w	wieczór	po	wygra nej	w	Duba ju.	Dla czego	nie?	–	pomy-
śla ła.
Upięła	 wysoko	 włosy,	 by	 w	 peł ni	 wyeksponować	 na szyjnik,

i	przyjęła	wyzwa nie.	Już	dawno	temu	uświa domiła	sobie,	że	jej
rodzina	 nigdy	 nie	 będzie	 jej	 bliska,	 ale	 chcia ła	 wykonać	 ten
gest.	 A	 teraz	 sa mochód,	 który	 ojciec	 po	 nią	wysłał,	 za trzymał
się	pod	domem.	Minęły	lata,	odkąd	była	tu	po	raz	ostatni.	Mejle
i	oka zjonalne	telefony	to	wszystko,	na	co	mogła	się	zdobyć	po
tamtej	koszmarnej	rozmowie	z	ojcem.	Teraz	jednak	chcia ła	zo-
sta wić	to	wszystko	za	sobą,	po	dziewięciu	 la tach	ra dziła	sobie
sama	ze	sobą	o	niebo	lepiej,	niż	kiedy	ostatni	raz	wspina ła	się
po	schodach	rodzinnego	domu.
–	 Abby!	 –	 Zewsząd	 rozlega ły	 się	 okrzyki,	 kiedy	 weszła	 do

środka.	–	Gra tula cje	–	oferowa no	ze	wszystkich	stron.	–	Wspa -
nia le	wyglą dasz.
Jej	siostra	Anna bel	podeszła	i	poca łowa ła	ją	zdawkowo	w	poli-



czek.
–	Posta nowiłaś	jednak	przyjść?	Triumfalny	powrót	córki	mar-

notrawnej!	 Posta raj	 się	 za chowywać	 stosownie.	 Dla	 ta tusia	 to
jest	bardzo	ważne.
Mąż	Anna bel	uśmiechnął	się	zimno.
–	Abby.
Pomija jąc	to	lodowa te	powita nie,	wieczór	był	miły.	Za jęty	po-

ga wędka mi	 z	 ludźmi	 ojciec,	 ku	 jej	 uldze,	 nie	 zwra cał	 na	 nią
uwa gi.
Dosta ła	wia domość	od	Mattea.
„Jestem	w	drodze”.
„Nie	ma	pośpiechu”	–	odpowiedzia ła.
Wtedy	przesłał	jej	kolejną	wia domość.
„Abby,	musimy	porozma wiać”.
Zmarszczyła	 brwi,	 tchnięta	 złym	 przeczuciem,	 ale	 jeden

z	przyja ciół	ojca	za pytał	ją	wła śnie	o	wyścig	w	Duba ju.
–	 Był	 niesa mowity	 –	 powiedzia ła,	może	 po	 raz	 pięćdziesią ty

tego	wieczora,	ale	mówiła	o	tym	z	przyjemnością.
Czeka jąc	na	Mattea,	zeszła	na	dół	i	popra wiła	ma kijaż	i	fryzu-

rę,	 a	 potem	 cofnęła	 się	 o	 krok	 i	 przejrza ła	w	wielkim	 lustrze.
Tak,	na szyjnik	 i	 suknia	 robiły	 swoje,	 ale	 to	noszą ca	 je	kobieta
była	 dziś	 wieczór	 odmieniona.	 Przypomnia ła	 sobie	 uśmiech
Mattea	na	jej	widok,	kiedy	wysia dła	z	windy,	i	wszystkie	cudow-
ne	wspólne	chwile,	i	nie	mogła	się	już	doczekać,	żeby	go	znowu
zoba czyć.
Wróciła	 na	 przyjęcie.	 Po	 raz	 pierwszy	 czuła	 się	 szczęśliwa,

pewna	siebie	i	piękna	we	wła snej	skórze.	A	wtedy	ujrza ła	wcho-
dzą cego	 do	 domu	 Ellisonów	 mężczyznę,	 który	 spra wił,	 że	 te
trzy	rzeczy	sta ły	się	możliwe.
Miał	 na	 sobie	 elegancki	 garnitur,	 ciemne	włosy	 opa da ły	mu

na	czoło	i	przyczesywał	je	ręką,	kiedy	stał,	rozglą da jąc	się,	jak
się	domyśla ła,	za	nią.
–	Matteo!	–	Jej	ojciec	dostrzegł	go	i	Abby	na chmurzyła	się,	bo

wyglą dał	na	ura dowa nego.	Oczywiście	mogli	się	znać	z	podob-
nych	imprez,	ale	uścisk	jego	dłoni	był	bardzo	przyja cielski	i	na -
wet	 poklepał	Mattea	 po	 ra mieniu.	 Schodząc	 po	 schodach,	 pa -
trzyła,	jak	obaj	znika ją	w	ga binecie	ojca.



Matteo	miał	na dzieję,	że	najpierw	porozma wia	z	Abby,	ale	po-
dą żył	za	Ellisonem	do	jego	ga binetu.
–	Gra tula cje	–	powiedział	Ellison.
–	To	było	wspa nia łe	zwycięstwo	–	zgodził	się	Matteo,	a	wtedy

spojrzał	na	ścia nę	 i	gniew	rozpa lił	mu	wnętrzności.	Fotogra fia
Huntera	z	Abby	wisia ła	tam	na dal.	Ten	drań	dobrze	wiedział,	co
tamten	zrobił	jego	córce,	i	wciąż	trzymał	to	zdjęcie	na	ścia nie.
–	Nie	mówię	o	tym	–	powiedział	Ellison.	–	Mam	na	myśli	twój

sukces	w	ścią gnięciu	Abby	na	przyjęcie.	Z	na szyjnikiem	swojej
matki	na	szyi	jest	prawdziwą	królową	balu.	Na szyjnik	jest	twój.
Za pra cowa łeś	na	niego.
Abby	 sta ła	 w	 uchylonych	 drzwiach	 i	 ziemia	 usunęła	 jej	 się

spod	stóp.	To	nie	mia ło	sensu.	A	jednak	za czyna ło	powoli	mieć.
Ojciec	chciał,	żeby	się	tu	zja wiła	dziś	wieczorem	w	na szyjniku,
i	wiedzia ła,	jak	nisko	potra fił	upaść.	Dla czego	mia ła	jednak	lep-
sze	zda nie	o	Matteo?
Bo,	wbrew	wszelkim	ostrzeżeniom,	za kocha ła	się	w	nim.
Chcia ła	wyjść	 i	udać,	że	nie	słysza ła	 tego,	co	zosta ło	powie-

dzia ne.	Chcia ła	przetrwać	tę	noc	bez	robienia	scen.	To	nie	mia -
ło	nic	wspólnego	ze	słowa mi	siostry,	żeby	się	dobrze	za chowy-
wa ła.	Po	prostu	nie	chcia ła,	żeby	jej	sen	się	 już	skończył.	Sen,
w	 którym	 Matteowi	 na	 niej	 za leża ło.	 Ale	 pomyśla ła	 o	 swojej
matce,	uśmiecha ją cej	się	pomimo	bólu	do	obiektywu,	i	odrzuci-
ła	to	dziedzictwo.
–	Co	powiedzia łeś?	–	spyta ła,	wkra cza jąc	do	ga binetu.	Odwró-

cony	tyłem	Matteo	zesztywniał	na	dźwięk	jej	głosu.
–	Abby…	–	odezwał	się,	ale	Ellison	wszedł	mu	w	słowo.	–	Gra -

tulowa łem	wła śnie	twojemu	sponsorowi	–	w	najmniejszym	stop-
niu	nie	wyda wał	się	przejęty.
–	Co	to	ma	wspólnego	z	na szyjnikiem	mojej	matki?	–	Podeszła

do	ojca.	 –	Co	mia łeś	na	myśli,	mówiąc,	że	na szyjnik	na leży	do
Mattea?
–	Czy	możemy	porozma wiać	gdzie	indziej?	–	spytał	Matteo.
–	 Dla czego?	 To	 wprost	 idealne	 miejsce.	 –	 Podniosła	 głos.	 –

Dla czego	powiedzia łeś,	że	mój	na szyjnik	na leży	teraz	do	niego?
–	Tak	na prawdę	to	 jest	mój	na szyjnik	–	sprostował	Ellison.	–

Twoja	 matka	 zosta wiła	 go	 mnie.	 Wiedzia łem,	 że	 potrzebujesz



pieniędzy,	 a	Matteo	 chciał	 go	mieć.	 Za proponowa łem,	 że	 jeśli
uda	mu	się	sprowa dzić	cię	tutaj	dzisiaj	w	na szyjniku	na	szyi…	–
wzruszył	ra miona mi.	–	To	nic	ta kiego.
Oczy	Abby	na peł niły	się	łza mi	i	Ellison	źle	to	zrozumiał.
–	Och,	nie	bądź	taka	sentymentalna.	Twoja	matka	nie	znosiła

tego	na szyjnika.
–	Wiem,	dla czego	go	nie	znosiła	–	teraz	już	Abby	krzycza ła.	–

Po	raz	kolejny	ją	zdra dziłeś	 i	myśla łeś,	że	kolejna	błyskotka	to
na pra wi.
–	Twoja	matka	wiedzia ła,	 jak	się	za chować,	 tak	 jak	Anna bel.

Podczas	gdy	ty,	Abby…
–	Ja	po	prostu	nie	przymykam	na	wszystko	oczu.
–	Abby	–	odezwał	się	Matteo	–	wszystko	ci	wytłuma czę.
–	Nie	chcę	twoich	słodkich	kłamstewek.	Chcę	usłyszeć	–	jesz-

cze	bardziej	uniosła	głos	–	prawdę	od	mojego	ojca.	On	przynaj-
mniej	niczego	nie	upiększa.
–	Abby	–	ostrzegł	ją	ojciec.	–	Ścisz	głos.
–	Więc	mi	odpowiedz,	przekupiłeś	Mattea?
–	To	była	dżentelmeńska	umowa.
Matteo,	biorąc	ją	za	ra mię,	próbował	wyprowa dzić	z	ga bine-

tu,	ale	strzą snęła	jego	rękę.
–	A	ta…	dżentelmeńska	umowa,	kiedy	zosta ła	za warta?
–	Matteo	spotkał	się	ze	mną	w	kwietniu,	za mierzał	kupić	na -

szyjnik…
Abby	nie	chcia ła	wiedzieć	nic	więcej.	Ojcu	nie	mia ła	 już	nic

do	powiedzenia,	a	Matteowi	tylko	dwa	słowa,	kiedy	przemknęła
obok,	wychodząc:
–	Wal	się!
Wypa dła	z	ga binetu	i	ruszyła	w	stronę	wyjścia.	Goście	ga pili

się	zdezorientowa ni,	a	Anna bel	ciska ła	ocza mi	pioruny,	bo	Abby
znowu	urzą dziła	scenę.
–	Stój!	–	Matteo	zbiegł	za	nią	po	schodach.	Była	już	na	dole,

kiedy	ją	dopadł.	Spojrza ła	na	niego	zimno.
–	Niena widzę	cię.
–	Nie,	niena widzisz	tylko	tego,	co	zrobiłem.	Ale	nie	chcia łem

cię	oszukać.
–	 Jak	możesz	 tak	mówić,	 skoro	spotka łeś	 się	 z	nim	w	kwiet-



niu?	Nigdy	nie	interesowa łeś	się	moją	ekipą.
Dla	niej	to	było	ma tema tycznie	proste.	Nie	był	za interesowa -

ny	nią.	Cała	jej	ra dość,	wszystkie	wspomnienia	rozmyły	się	mo-
mentalnie.	Przypomnia ła	sobie,	 jak	siedzia ła	we	wspa nia łej	re-
staura cji	w	dżinsach.	Och,	nie	bez	przyczyny	nie	dbał	o	 to,	co
mia ła	na	sobie,	tamtego	wieczoru	co	innego	go	nurtowa ło.	Czy
to	z	powodu	na szyjnika	wszystko	toczyło	się	tak	wol no?	Każde
słodkie	wspomnienie	na bra ło	goryczy.
–	 Abby	 –	Matteo	 nie	 da wał	 za	 wygra ną.	 –	Mój	 dzia dek	 jest

chory	i	pra gnął	tego	na szyjnika	bardziej	niż	czegokolwiek	inne-
go.	Za mierza łem	uda wać,	bo…
–	Uda wać	–	prychnęła.	–	Kła ma łeś	już,	za nim	się	na wet	pozna -

liśmy.
–	 Tak,	 ale	 po	 godzinie	 już	 kła mać	 przesta łem.	Wiesz	 o	 tym!

Na stępnego	ranka	byłem	po	uszy	za anga żowa ny	w	twoją	ekipę,
a	jeszcze	bardziej	za leża ło	mi	na	tobie.
–	 Zostaw	 mnie.	 –	 Była	 upokorzona,	 za wstydzona	 i	 bardziej

zra niona,	niż	potra fiła	to	znieść.
–	Próbowa łem	powiedzieć	ci	o	na szyjniku…
–	Kiedy?
Wypuścił	 powietrze.	 Tak	na prawdę	 to	 nie	 próbował.	 To	było

za	trudne	i	czekał	z	tym	zbyt	długo.
–	Weź	go.	–	Zdjęła	na szyjnik	i	rzuciła	nim	w	niego.	Szma ragdy

z	chrzęstem	upa dły	na	ziemię.	 –	Za nieś	go	 temu	sta remu	dra -
niowi.	Powiedz	mu,	że	może	go	sobie	za trzymać.	Mam	na dzieję,
że	jesteście	za dowoleni.
Matteo	stał,	pa trząc,	jak	Abby	odchodzi.	W	kieszeni	miał	pier-

ścionek,	ale	byle	błyskotka	nie	mogła	 tego	na pra wić.	Mimo	to
poszedł	za	nią.
–	Jeśli	myślisz,	że	ostatnie	trzy	miesią ce	były	bla gą…	–	za czął,

ale	Abby	była	zbyt	wściekła,	żeby	pozwolić	mu	mówić.
–	Dokładnie	tak,	jedną	wielką	bla gą.	A	ty	jesteś	największym

specja listą	od	bla gi.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	że	na wet	mnie	nie	wysłuchasz.
–	 Nie	 potrzebuję	 cię	 słuchać	 –	 krzyknęła.	 –	 Je steście	 tacy

sami!
Kiedy	pa dły	te	słowa,	na tychmiast	tego	poża łowa ła.



–	 Nie	 waż	 się	 przyrównywać	 mnie	 do	 nich!	 –	 Matteo	 był
śmiertelnie	 zmęczony	 tym,	 że	 obwinia no	 go	 o	 cudze	 błędy.	 –
Świa domie	nigdy	bym	cię	nie	zra nił.
–	Ale	 zrobiłeś	 to.	 –	 Pła cząc,	wsia dła	do	 sa mochodu.	Matteo,

sam	teraz	wściekły,	stał	tam	i	pozwolił	jej	odjechać.
–	 Ja kiś	 problem?	 –	 Ellison	 zszedł	 po	 schodach,	 podniósł	 na -

szyjnik	i	wręczył	go	Matteo.	–	To	cała	Abby,	jak	zwykle	dra mat.
Ale	umowa	jest	ważna.	Dosta łeś	to,	czego	chcia łeś.
Matteo	nie	odezwał	się,	chowa jąc	na szyjnik	do	kieszeni.	Od-

wrócił	się,	pokonał	schody	po	trzy	stopnie	na raz	i	ma jąc	Elliso-
na	za	pleca mi,	wrócił	do	środka,	prosto	do	ga binetu,	z	którego
dopiero	co	wyszli.
–	 Co	 robisz?	 –	 za wołał	 tamten,	 kiedy	Matteo	 zerwał	 zdjęcie

Abby	 i	Huntera	ze	ścia ny	 i	zgniótł	ramkę	o	kola no.	Nieusa tys-
fakcjonowa ny	 tym,	wyjął	 fotogra fię	 z	 ramki	 i	 darł	 ją	 na	 coraz
mniejsze	ka wał ki,	a	potem	rzucił	nimi	w	Ellisona.
–	To,	co	ty	powinieneś	zrobić	przed	laty.
Ale	 to	mu	nie	wystarczyło!	Wsiadł	do	sa mochodu	 i	pojechał,

nie	do	Abby,	ale	na	lotnisko,	dzwoniąc	po	swój	sa molot.
–	Na tychmiast!	–	ryknął	i	jak	tylko	za kończył	rozmowę,	wyrzu-

cił	komórkę	przez	okno.
Ten	drań	był	w	Los	Angeles.	Och,	to	nie	mia ło	nic	wspólnego

z	porządkowa niem	życia.	To	było	tylko	wyrównywa nie	dawnych
krzywd.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Abby	obudziła	 się	po	południu.	 Jak	 smutna	Panna	Ha visham
u	Dickensa,	na dal	mia ła	na	sobie	srebrną	suknię	i	twarz	spuch -
niętą	od	pła czu.	Matteo	się	u	niej	nie	poja wił,	na	co	liczyła,	ale
rozumia ła,	dla czego.	Nie	odbierał	też	telefonu,	kiedy	kilka krot-
nie	próbowa ła	do	niego	dzwonić.	To	też	rozumia ła.
Umieściła	go	w	tej	sa mej	lidze,	co	swojego	ojca	i,	co	gorsza,

Huntera,	 a	 to	 było	 ostatnie	 miejsce,	 na	 ja kie	 za sługiwał.	 Dla
niego	to	był	cios	poniżej	pasa.	Nie	wiedzia ła,	jak	mogła by	to	na -
pra wić.
Owszem,	okła mał	ją,	ale	ilekroć	złościła	się	na	niego,	przypo-

mina ła	sobie,	 jaki	był	dobry,	seksowny	 i	 jak	bardzo	pomógł	 jej
odna leźć	samą	siebie.	Myśla ła,	że	mia ła	wszystko,	czego	kiedy-
kolwiek	 pra gnęła.	 Puchar	 Henleya.	 Zwycięską	 ekipę.	 Zemstę.
Z	powrotem	wła sną	kobiecość.	Ale	nie	jego.
Po	raz	kolejny	wybra ła	jego	numer.	Odezwa ła	się	poczta	gło -

sowa.
–	 Matteo,	 mówi	 Abby.	 Wczoraj	 wieczorem…	 Po wiedzia łam

coś,	na	co	nie	 za służyłeś.	Przepra szam	za	 to	 i…	Nie	wiem,	co
mam	 jeszcze	 powiedzieć.	 Mia łeś	 ra cję,	 sama	 nie	 mogę	 uwie-
rzyć,	że	cię	nie	wysłucha łam.	Ale	teraz	chcę.
Rozłą czyła	się	i	siedzia ła	bez	ruchu.	Na	dźwięk	przychodzą cej

wia domości	podskoczyła,	ale	to	była	tylko	Bella.
–	Słysza łaś	wia domości?
Zmarszczyła	brwi.
–	O	co	chodzi?
–	Włącz	telewizor.
Na	ekra nie	ujrza ła	reportera	stoją cego	pod	salą	w	Los	Ange-

les,	 gdzie	 Abby	 mia ła	 być	 zeszłego	 wieczora.	 Dziennikarz	 za -
przeczał	wła śnie,	ja koby	Hunter	miał	zostać	zła pa ny	za	kierow-
nicą	pod	wpływem	alkoholu.
–	Menedżer	 ekipy	 La chance’a	 twierdzi	 uparcie,	 że	 się	 prze-



wrócił.
Poka za no	przebitkę	z	Hunterem	opuszcza ją cym	klinikę	i	Abby

przełknęła,	 bo	 jeśli	 upadł,	 to	musiał	 spaść	 z	wysoka	 i	w	 kilku
różnych	kierunkach.
Za dzwoniła	do	Belli.
–	Co	się	sta ło?
–	To	nie	był	wypa dek	sa mochodowy	–	za brzmia ła	ra dosna	od-

powiedź.	 –	 Twój	 cza rują cy	 sponsor	 złożył	mu	wczoraj	 wieczo-
rem	wizytę.
–	Matteo?
–	Aha.
–	Och,	nie…	–	Abby	poczuła	mdłości.	–	Został	oskarżony?
–	Ależ	 on	 chciał,	 żeby	 go	 oskarżono!	 –	 za śmia ła	 się	 Bella.	 –

Kiedy	skończył	z	Hunterem,	wyjął	wi zytówkę	i	rzucił	ją	na	nie-
go,	 mówiąc,	 że	 nie	 może	 się	 doczekać,	 by	 złożyć	 wyja śnienia
przed	 są dem.	Och,	Abby	 to	 był	 jeden	 z	 najwspa nialszych	wie-
czorów	w	moim	życiu.	–	Bella	na gle	spoważnia ła.	–	Hunter	przy-
szedł	kiedyś	do	mnie.	Na wet	nie	pytaj,	ale…
–	Okej,	rozumiem.	–	Kiedyś	będą	mogły	o	tym	porozma wiać.	–

Gdzie	on	teraz	jest?
–	Pewnie	wsta wia ją	mu	nowe	implanty	zębowe.
–	Nie,	pytam,	gdzie	jest	Matteo?
–	Nie	wiem	–	odparła	Bella.	–	Po	wszystkim	wyszedł	i	nikt	nie

wie,	gdzie	się	podział…	–	Abby	jednak	wiedzia ła.
Rozłą cza jąc	 się,	 usłysza ła	 dzwonek	 u	 drzwi	 i	 jego	 głos.	 Stał

tam,	chwiejąc	się	na	nogach,	cały	sponiewiera ny.
–	Wiem,	że	nie	znosisz	przemocy…	–	za czął	–	ale	on	musiał	za

tamto	za pła cić.
Miał	podbite	oko,	pora nione	kłykcie	i	ukruszony	przedni	ząb.

To	musia ła	być	niezła	bójka.	Abby	wiedzia ła,	 jak	Hunter	za cie-
kle	pra cował	nad	swoją	formą	i	jaki	potra fił	być	brutalny.
–	 Wejdź.	 –	 Otworzyła	 szeroko	 drzwi,	 ale	 Matteo	 potrza snął

głową.
–	 Nie.	 Przyszedłem	 tylko	 coś	 ci	 powiedzieć.	 O	 dwóch	 spra -

wach.
–	Czy	chociaż	możesz	zrobić	to	w	środku?
Wszedł.



–	Próbowa łam	do	ciebie	dzwonić.
–	Wyrzuciłem	telefon	za	okno.
–	Dla czego?
–	Nie	chcia łem,	żebyś	mi	na ga da ła,	a	próbowa ła byś,	i	potem

za martwia ła byś	się	całą	noc.	I	byłem	na	ciebie	zły.
Domyśla ła	się	tego.
–	To,	co	zrobił	ci	Hunter,	było	potworne.	Ale	na	to,	co	na dal	ci

robi,	 nie	 powinnaś	 pozwolić.	 Przestań	 marnować	 sobie	 życie,
szuka jąc	zemsty.
–	Wiem.	 –	Abby	próbowa ła	 się	nie	 rozpła kać.	 –	Na wet	kiedy

już	zdobyliśmy	puchar,	musia łam	sobie	wma wiać,	że	cieszę	się
z	powodu	zwycięstwa,	a	nie	dla tego,	że	go	pobiliśmy.
–	To	dobrze.	–	Zmęczył	się	sta niem	i	usiadł	na	wielkiej	ciem-

nej	sofie.
Rozejrzał	się	po	jej	mieszka niu.	Ja kieś	ogromne	drzewo	rosło

pod	oknem,	bo	wyglą da jąc	przez	nie,	widział	tylko	mnóstwo	zie-
lonych	liści.
–	Do	drugiej	spra wy	przejdę	za	moment.	–	Za mknął	oczy.
–	Mogę	ci	coś	podać?
–	Coś	do	picia.	–	Domyśliła	się,	że	nie	miał	na	myśli	kawy.
–	Chyba	nie	powinieneś…	–	powiedzia ła,	ale	na la ła	mu	dosko-

na łego	konia ku.
–	Myśla łem,	że	nie	pijesz	alkoholu.	–	Pocią gnął	długi	łyk.
–	 Prowa dzę	 ekipę	 wyścigową.	 Mają	 dość	 lemonia dy.	 Moja

przyja ciół ka	Bella	poda rowa ła	mi	 tę	butelkę	po	 tym,	 jak	w	ze-
szłym	roku	za jęliśmy	pią te	miejsce.	Chowa łam	ją	przed	nimi	od
tego	cza su.
–	I	dobrze.	–	Ale	te	poga duszki	nie	trwa ły	długo.	–	Druga	spra -

wa	–	powiedział	–	nigdy	więcej	mnie	do	niego	nie	przyrównuj.
–	Bardzo	mi	przykro,	że	to	powiedzia łam.
–	 I	powinno	ci	być	przykro,	bo	 ja	nigdy	nie	potraktował bym

tak	kobiety.
–	Byłam	zła,	zdenerwowa na…
–	To	żadne	uspra wiedliwienie!	–	Wymierzył	w	jej	kierunku	pa -

lec.	 –	 Jeśli	 jeszcze	 kiedykolwiek	 za rzucisz	mi	 coś	 ta kiego,	 już
mnie	nie	będzie.
Płomyczek	na dziei	za migotał	w	jej	sercu.	Czy	to	zna czyło,	że



mogli	mieć	przed	sobą	ja kąś	przyszłość?
–	I	masz	nigdy	nie	przyrównywać	mnie	do	swojego	ojca!
–	Nie	będę.
–	Czy	on	wie,	co	się	wyda rzyło?	–	Wciąż	nie	mógł	w	to	uwie-

rzyć.
–	Na dal	uda je,	że	nic	się	nie	sta ło.	Jestem	wściekła,	że	wciąż

trzyma	tamto	zdjęcie	na	ścia nie.
–	Już	nie,	zgniotłem	je	i	podarłem	na	milion	ka wał ków.	Ale	to

nie	wystarczyło,	więc	poszedłem	 i	 dopa dłem	go.	 I	 niczego	nie
ża łuję.	–	Wstał.	–	Pójdę	już.
Chciał	 się	 wyką pać	 i	 doprowa dzić	 do	 porządku,	 ten	 dzień

miał	ina czej	wyglą dać.
–	Nie	idź	jeszcze.
–	Jestem	brudny	i	potrzebuję	snu.
–	Przygotuję	ci	ką piel,	a	spać	możesz	tu.
Na puściła	mu	wody	do	wanny.	Rozebrał	się	z	 taką	 ła twością

jak	za wsze	i	wszedł	do	ką pieli,	a	ona	usia dła	na	brzegu	wanny
w	swojej	sukni.
–	Dla czego	wciąż	masz	ją	na	sobie?	–	spytał.
–	Za snęłam	w	niej.
–	Zupeł nie	jak	nie	ty.
–	Tak,	ostatnio	nie	jestem	sobą.
Jego	cia ło	było	cudowne,	a	ona	mia ła	świetny	widok	na	 jego

najlepszą	część.
–	Wiem,	że	nie	chcesz	tego	słuchać	–	powiedział	–	ale	za mie-

rzam	przedsta wić	ci	moją	wersję.
–	Nie	chcę.
–	To	podaj	mi	ma rynarkę.
Poda ła.	 Zmoczył	 ją	 do	 połowy,	 przeszukując	 kieszenie,

i	w	końcu	wyjął	na szyjnik,	a	ma rynarkę	rzucił	na	podłogę.
–	Czy	wiesz,	że	mój	dzia dek	nas	wszystkich	wychowywał?
Kiwnęła	głową.
–	Mówiłem	ci	też	o	tamtej	awanturze	i	 jak	od	tego	cza su	ra -

dzimy	sobie	z	problema mi.	W	kwietniu	poprosił,	żebym	do	nie-
go	przyjechał,	i	powiedział	mi,	że	jest	bardzo	chory.
Tyle	wywnioskowa ła	już	z	jego	rozmowy	z	Allegrą.
–	 Kiedy	 dora sta liśmy,	 opowia dał	 nam	 historię	 o	 utra conych



kochankach.	Nie	zwra ca łem	na	to	uwa gi,	ale	cią gle	o	tym	opo-
wia dał…
–	Powiedz	mi.
–	Och	nie…	–	Przewrócił	ocza mi	i	powiedział,	na śla dując	głos

dziadka:	 –	 Nie	 pytajcie,	 jak	 je	 zdobyłem…	 starszy	 pan	 musi
mieć	swoje	sekrety…
Abby	roześmia ła	się.
–	Cóż,	znowu	za czął	mówić	o	swoich	utra conych	kochankach.

Z	początku	są dziłem,	że	ma ja czy.	Ale	poka zał	mi	fotogra fię	na -
szyjnika	i	bła gał,	żebym	go	odna lazł.	Trop	za prowa dził	mnie	do
twojego	ojca	 i	złożyłem	mu	propozycję,	którą	odrzucił.	Ale	po-
sta wił	inny	wa runek,	który	już	pozna łaś.	–	Spojrzał	na	nią.	–	Po-
winienem	mu	wtedy	odmówić.	Źle	zrobiłem,	przyzna ję.	Nie	za -
mierza łem	 cię	 uwieść,	 więc	 za proponował,	 żebym	 za oferował
się	jako	inwestor.
–	Myśla łam,	że	interesuje	cię	ekipa	–	za brzmia ło	to	ża łośnie.	–

Powiedzia łeś…
–	Abby,	niena widziłem	sa mochodów.	Dobrze	wiesz,	dla czego.

Ale	to	się	zmieniło,	za nim	poszliśmy	ra zem	na	kola cję.	Z	począt-
ku	 wyda łaś	 mi	 się	 najbardziej	 niesympa tyczną	 kobietą,	 jaką
spotka łem	w	życiu.	Mia łem	kaca,	a	 twoje	za chowa nie	było	nie
do	przyjęcia,	więc	chcia łem	odejść.	Mia łem	za miar	powiedzieć
dziadkowi,	że	spra wa	jest	bezna dziejna,	albo	złożyć	lepszą	pro-
pozycję	twojemu	ojcu.	Ale	kiedy	za częliśmy	rozma wiać,	tak	na -
prawdę	rozma wiać,	wzięło	mnie.	Wtedy	już	niczego	nie	uda wa -
łem.
–	Ale	na dal	mi	nie	powiedzia łeś.	–	Nie	była	już	zła,	tylko	zdez-

orientowa na.
–	Niby	 kiedy	mia łem	 to	 zrobić?	Umiem	kła mać	 i	 zwykle	 nie

miewam	 skrupułów.	 Mówię,	 co	 muszę,	 żeby	 dostać	 to,	 czego
chcę,	 i	 jestem	dobry	w	unikach.	Kiedy	moi	 rodzice	 się	 kłócili,
pogrą ża łem	 się	w	 swoim	wła snym	 świecie.	 Kiedy	mój	 dzia dek
mówi	mi,	że	umiera,	proponuję	mu	wyjście	na	drinka.	Kiedy	ko-
bieta,	 za	 którą	 sza leję,	 opowia da	 mi	 o	 wszystkim,	 co	 jej	 się
przyda rzyło,	i	potem	zjeżdża	na	dół	taka	nieśmia ła	i	zdenerwo-
wa na,	w	na szyjniku…	Czy	 tamtego	wieczoru	przyjęła byś	 to	 le-
piej?



–	Nie.
–	W	 niedzielę	 wieczorem,	 jak	 tylko	wylą dowa łem	w	Nowym

Jorku,	pojecha łem	porozma wiać	z	dziadkiem.	Powiedzia łem	mu,
że	 nie	 dosta nie	 na szyjnika,	 że	 nie	 mógł bym	 ci	 tego	 zrobić.	 –
Wręczył	jej	pudeł ko.	–	Jest	twój.
–	Tak	na prawdę,	jest	twój.	Umowa	dżentelmeńska	i	te	spra wy.
–	Twój	ojciec	nie	jest	dżentelmenem,	więc	umowa	nie	obowią -

zuje.	Jest	twój.
–	Co	powiedział	twój	dzia dek,	kiedy	się	dowiedział,	że	go	nie

dosta nie?
–	Zmartwił	się,	ale	ja koś	to	przeżyje.	–	Matteo	za mknął	oczy.	–

Wła ściwie,	 to	 nie	 przeżyje…	 Spytał,	 czy	 mógł by	 go	 zoba czyć
jeszcze	raz.
–	Myślę,	że	to	da	się	zrobić.
–	Rozumiesz	teraz,	dla czego	ci	nie	powiedzia łem?
Nie	odpowiedzia ła.	Za miast	tego	wsta ła	i	wyszła.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Abby	weszła	 do	 sypialni.	 To	 samo	 drzewo,	 które	wypeł nia ło
widok	z	jej	sa lonu,	widoczne	było	także	stąd.	Nie	mogli	się	roz-
stać	 w	 kłótni.	 Za	 kilka	 dni	 rany	 się	 za goją,	 olśnie wa ją cy
uśmiech	znowu	się	poja wi	się	na	swoim	miejscu	i	Matteo	odej-
dzie.
Teraz	 jednak,	 na wet	 jeśli	 skła mał,	 bardzo	 się	 cieszyła,	 że	 to

zrobił.	W	ostatnich	tygodniach	sta ła	się	bardziej	ufna.	Zmieniła
się.	Wszystko	się	zmieniło.	Tak	da lece,	że	zdjęła	suknię,	włożyła
na szyjnik	i	cał kiem	naga,	nie	licząc	utra conej	kochanki,	wróciła
do	ła zienki.
Kocha ła	go.	Wsta wił	 się	za	nią,	walczył	o	nią	 i	 cał kowicie	 ją

za akceptował.	A	ona	jego.	Nie	mogła	mieć	go	w	ża den	inny	spo-
sób.	Nie	chcia ła	go	zmieniać	ani	żeby	Matteo	zmienił	ją.	Mia ła
tylko	 na dzieję,	 że	 pewnego	 dnia	 on	 zmieni	 swoją	 sa moocenę
i	zrozumie,	ja kim	jest	wspa nia łym	człowiekiem.

Leżał,	drzemiąc	w	pa rują cej	wodzie,	ale	otworzył	oczy,	kiedy
weszła.
Tak,	 nieśmia ła,	 nerwowa	 piękność	 zniknęła,	 podobnie	 jak

czujna	kobieta,	chociaż	jej	oczy	wciąż	nie	stra ciły	błysku,	kiedy
po	raz	pierwszy	przejęła	inicja tywę.
–	Pani	być	naga,	pa nienko	Abby?	–	powiedział	Matteo	głosem

służą cego	i	wycią gnął	do	niej	rękę,	poma ga jąc	jej	wejść	do	wan-
ny.
–	Wystarczy	tego	ga da nia,	pa niczu	Matteo.	–	Resztka	za kłopo-

ta nia	zniknęła	i	za śmia li	się	ra dośnie.	Usia dła	między	jego	dłu -
gimi	 noga mi,	 pra gnąc,	 żeby	 zosta li	 tak	 w	 ką pieli	 na	 za wsze
i	żeby	już	nigdy	nie	musiał	odchodzić.
–	Och,	masz	na	sobie	ten	piękny	na szyjnik.	Czy	mogę	dotknąć

twoich	klejnotów?
–	Możesz.



Za nurzył	rękę	głęboko	pod	wodę.
–	O,	ten	jest	wspa nia ły.
Abby	przygryzła	wargę.	To	było	 rozkoszne,	pomyśla ła,	kie dy

poruszył	się	i	objął	ja	cia sno	noga mi.
–	Czy	mogę	coś	pani	poka zać,	pa nienko	Abby?	–	spytał	i	mo-

gła	tylko	zga dywać,	co	to	było.	Myliła	się	jednak.
–	 Przestań.	 –	 Nie	 chcia ła	 już	 dłużej	 ba wić	 się	 w	 słu żą cych.

Wspięła	 się	 na	 niego,	 a	Matteo	 zupeł nie	 za pomniał	 o	 tym,	 że
wła śnie	miał	jej	dać	pierścionek.
Nie	mogli	się	ca łować	z	powodu	jego	opuchniętych	ust,	więc

wsparła	się	na	jego	ra mieniu	i	porusza ła	się	mia rowo.	Skłoniła
głowę	i	ugryzła	go	w	ra mię,	to	samo,	o	którym	ma rzyła	w	Duba -
ju.	Wtedy	powiedział	coś,	co	mia ło	ją	później	bardzo	zra nić.	Że
ją	kocha.
–	I	chcę	być	z	tobą	na	za wsze.
Wiedzia ła,	że	umiał	kła mać.	Powiedział by	cokolwiek,	żeby	do-

stać	to,	czego	chciał,	i	oczywiście	znowu	mu	się	uda ło.	Szczyto-
wa ła,	a	kiedy	i	on	doszedł,	jeszcze	raz	wyznał	jej	miłość.
–	To	nie	fair	–	powiedzia ła.
–	Mogę	ci	coś	poka zać?
–	Tak.
–	 Musisz	 wstać	 –	 powiedział,	 a	 kiedy	 to	 zrobiła,	 dodał:	 –

A	skoro	już	stoisz…
Zmusił	ją,	żeby	wyszła	z	wanny,	zosta wia jąc	mokre	pla my	na

podłodze,	i	poda ła	mu	ma rynarkę.
–	Wła śnie	za mierza łem	ci	 to	poka zać,	kiedy	tak	brutalnie	mi

przeszkodziłaś.	–	Wyjął	z	kieszeni	i	podał	jej	jeszcze	jedno	drew-
nia ne	pudeł ko,	inne,	ale	jednak	podobne	do	tego,	które	zna ła.
–	Co	 to	 jest?	 –	 spyta ła,	 otwiera jąc	 ha czyk.	 To,	 co	 zoba czyła,

przypra wiło	ją	o	gęsią	skórkę.
–	A	jak	wyglą da?
–	Jak	mój	na szyjnik.	Ale	to	pierścionek.
Najpiękniejszy	szma ragd,	 jaki	kiedy kolwiek	widzia ła,	a	opra -

wa	była	 taka	 sama,	 jak	w	na szyjniku,	o	który	 się	kłócili.	 Tym,
który	osta tecznie	ich	połą czył.
–	Ka za łeś	go	dla	mnie	zrobić?
–	Nie,	mija łem	ja kiś	sklep…	Tak	–	przestał	się	z	nią	droczyć.	–



Za mówiłem	jego	wykona nie	po	powrocie	z	Monte	Carlo.	Za mie-
rza łam	 powiedzieć	 ci	 prawdę	 dziś	 wieczór,	 a	 potem	 chcia łem
dać	ci	to…
Jak	źle	go	oceniła.
Próbowa ła	wsunąć	pierścionek	na	środkowy	pa lec,	ale	był	za

mały.
–	To	nie	jest	zwykły	pierścionek,	Abby…	To	pierścionek	za rę-

czynowy.	 –	 Już	 nie	 żartował.	 Denerwował	 się,	 bo	 jego	 prze-
szłość,	 zwątpienie	 Giovanniego,	 i	 jego	 wła sne,	mogły	 się	 i	 jej
udzielić.
–	Chcesz	 się	 ze	mną	ożenić?	 –	nie	mogła	uwierzyć	wła snym

uszom.
–	Więcej	niż	chcę.	Pra gnę	spędzić	z	tobą	życie.	Za mierza łem

ci	się	oświadczyć	dziś	wieczór.
–	Myśla łam,	że	to	mia ła	być	tylko	kola cja.
–	Tylko	kola cja?	Czy	może	chcia łaś	też	seksu?
Abby	roześmia ła	się,	kiedy	pocią gnął	ją	z	powrotem	do	wan-

ny.
–	Chcia łam	też	seksu.
–	I?
–	 I	 jeszcze	więcej	 seksu.	 –	 Spojrza ła	 na	 niego.	 Dni,	 tygodni

czy	miesięcy	ra zem	z	nim	nigdy	nie	będzie	mia ła	dosyć.	–	Mia -
łam	na dzieję	na	więcej,	ale	nigdy	nie	ma rzyłam	o	tym.
–	Więc	za cznij	więcej	ma rzyć.	A	jeśli	nie	możesz,	ja	będę	ma -

rzył	za	ciebie.



EPILOG

–	Abby!	–	Matteo	był	sta nowczy.	–	Nie	musisz	mu	go	da wać.
To	na szyjnik	twojej	mamy.
–	Ale	chcę,	żeby	twój	dzia dek	go	dostał.
Siedzieli	 w	 sa mochodzie	 przed	 siedzibą	 rodziny	 Di	 Sione

i	 Abby	 wyjęła	 na szyjnik	 z	 pudeł ka.	 Pa trzyła	 na	 olśniewa ją ce
szma ragdy,	których	barwa	była	kolorem	firmowym	jej	ekipy.	To
był	na szyjnik	jej	matki,	ale	nie	potrzebowa ła	klejnotów,	żeby	pa -
miętać	o	Anette.
–	Pa miętam	awantury	–	powiedzia ła	z	gorzkim	uśmiechem.	–

Ojciec	awanturował	się	nieustannie.	Chociaż	na szyjnik	jest	taki
piękny,	 dla	 niej	 nie	 wią zał	 się	 z	 ra dosnymi	 wspomnienia mi.
Wiem,	że	była by	wzruszona,	mogąc	uszczęśliwić	twojego	dziad-
ka.	Na szyjnik	wiele	dla	niego	zna czy.
–	Tak	–	powiedział	Matteo.	–	Nie	wiem	wła ściwie,	dla czego.
–	Więc	go	za pytaj.
–	Kiedyś	to	zrobię.
Ale	 teraz	mamy	mało	 cza su,	 pomyślał,	 kiedy	Abby	ostrożnie

chowa ła	klejnot	do	pudeł ka.
–	 Jesteś	pewna,	 że	 chcesz	 to	 zrobić?	 –	 Tym	 ra zem	nie	pytał

o	na szyjnik.
–	Cał kowicie.
Minęły	 dwa	 tygodnie	 od	 tamtej	 strasznej	 kłótni,	 kiedy	oboje

myśleli,	że	wszystko	stra cone.	Teraz	ich	świat	się	zmienił.
Matteo	za pukał	 i	weszli	do	 środka.	Alma	przywita ła	 ich	 roz -

promieniona.
–	Pięknie	pani	wyglą da	–	powiedzia ła	do	Abby,	a	potem	spoj -

rza ła	na	Mattea.	 –	A	pan	się	ogolił!	Signor	Giovanni	 czeka	na
was	w	sa lonie.	Za wia domić	go,	że	jesteście?
–	Nie,	pójdziemy	prosto	do	niego.
Matteo	 był	 zdenerwowa ny	 i	 niepewny	 reakcji	 dziadka.	 Nie

tylko	 na	 widok	 na szyjnika.	 Abby	 była	 pierwszą	 kobietą,	 jaką



przyprowa dzał	do	jego	domu.
–	Matteo…	 –	Giovanni	 chciał	wstać,	 ale	wnuk	 sam	pod szedł

do	niego	i	poca łował	go	w	oba	policzki.
–	Nonno,	to	jest	Abby.
–	 Abby	 Ellison	 –	 odparł	 Giovanni.	 –	 Zdobywczyni	 Pucha ru

Henleya.	Gra tula cje!	To	było	wspa nia łe	zwycięstwo.
–	Dziękuję	–	Abby	uśmiechnęła	się	i	z	miejsca	poczuła	do	nie-

go	 sympa tię.	 Kiedy	 się	 dowiedzia ła,	 że	 Giovanni	 porównywał
Mattea	 do	 jego	 lekkomyślnego	 ojca,	 była	 na	 niego	 zła.	 Teraz
jednak	 za czyna ła	 rozumieć,	 że	 sta ruszek	 robił	 wszystko,	 co
mógł	z	tym,	co	spa dło	na	niego	w	jesieni	życia.	Siedmioro	dzie-
ci.	Ośmioro,	jeśli	liczyć	Nate’a.
–	Ostatnio	cią gle	mnie	ktoś	odwiedza	–	powiedział	Giovanni.
–	 To	 dobrze.	 –	 Matteo	 usiadł,	 a	 Abby	 za jęła	 miejsce	 obok.

Wziął	ją	za	rękę.	Był	na prawdę	zdenerwowa ny,	zwra ca jąc	się	do
dziadka.	–	Mamy	dla	ciebie	dobre	nowiny.
Nie	przecią ga li	tego.	Abby	po	prostu	poda ła	Giovanniemu	pu-

deł ko,	a	on	cicho	krzyknął.
–	To	pudeł ko…	–	Palce	mu	drża ły	i	Abby	pomogła	mu	je	otwo -

rzyć.
–	Och…
Jeśli	Abby	mia ła	wątpliwości,	a	istotnie	wa ha ła	się,	czy	powin-

na	oddać	na szyjnik	mamy,	w	tym	momencie	przesta ły	ją	nurto-
wać.	Niebieskie	oczy	Giovanniego	na peł niły	się	łza mi.	Drżą cymi
dłońmi	wyjął	na szyjnik	i	wpa trywał	się	w	niego.	Pomimo	upływu
cza su	nie	stra cił	nic	ze	swojej	urody.
–	Na wet	nie	wiecie,	ile	to	dla	mnie	zna czy.
–	Nie	musimy	wiedzieć	 –	 odrzekła	Abby.	 –	Starszy	pan	musi

mieć	w	końcu	swoje	sekrety.
–	Matteo	opowiedział	ci	tę	historię?
–	Tak.
–	A	mi	powiedział,	że	jej	sobie	nie	przypomina.
–	Oczywiście,	że	ją	pa miętam	–	odezwał	się	Matteo.
Giovanni	spojrzał	na	wnuka,	którego	tak	trud no	było	mu	ko-

chać.
–	Myliłem	się,	porównując	cię	do	twojego	ojca…
–	Czy	możemy	to	zosta wić?	–	odrzekł	Matteo.



–	Zbyt	wiele	rzeczy	pozosta wiliśmy	niedopowiedzia nych…	Nie
mogłem	pa trzeć	 na	 spustoszenie,	 ja kie	 uczynił	mój	 syn.	Kiedy
za opiekowa łem	 się	 jego	 dziećmi,	 chcia łem	 to	wszystko	 na pra -
wić,	ale	byłem	zbyt	pogrą żony	w	żalu	i	rozpa czy.
–	Wiem.
–	Jesteś	do	niego	taki	podobny.	Śmiejesz	się	i	postępujesz	jak

on,	dla tego	ba łem	się	o	ciebie.
–	Wiem,	że	się	ba łeś,	ale	teraz	już	nie	musisz.	Mam	nową	na -

miętność.
–	Wyścigi	sa mochodowe.
–	W	za sa dzie	dwie	na miętności…	–	Ale	wpa trzony	w	na szyjnik

Giovanni	znowu	pogrą żył	się	w	swoim	świecie.
–	 Gdybym	 mógł	 mieć	 go	 przez	 jeden	 dzień…	 –	 Spojrzał	 na

Abby.
–	Jest	pański	–	przerwa ła	mu.
–	Nie	–	potrzą snął	głową	–	to	na szyjnik	twojej	matki.	Matteo

powiedział	mi,	że	nigdy	by	ci	go	nie	odebrał.
–	Moja	mama	mia ła	zielone	oczy	–	odparła.	–	Pa miętam	je.	Nie

potrzebuję	 do	 tego	 na szyjnika.	 Jest	 pański.	Wrócił	 tam,	 gdzie
jego	miejsce.
Spojrza ła	na	Mattea,	bo	Giovanni	 rozpła kał	się,	wyczerpa ny.

Może	to	nie	był	dobry	moment,	by	dzielić	się	z	nim	pozosta łymi
nowina mi?
–	Abby	powinna	go	mieć,	żeby	przeka zać	go	swoim	dzieciom	–

na legał	Giovanni.
–	Może	tak	zrobi	–	odparł	Matteo	–	skoro	na szyjnik	pozosta je

w	rodzinie.	Nie	jesteśmy	tu	tylko	po	to,	żeby	dać	ci	na szyjnik.
–	 Wy	 dwoje…	 –	 Giovanniemu	 zbyt	 często	 za rzuca no,	 że	 się

wtrą ca.	Rozpaczliwie	próbował	nie	robić	tego	teraz.	–	Za ręczyli-
ście	 się.	 –	Oczy	 znowu	mu	 za błysły	 i	 Abby	wycią gnęła	w	 jego
stronę	rękę,	żeby	mógł	podziwiać	jej	pierścionek.	–	Kiedy?
–	Dwa	 tygodnie	 temu	 –	 powiedział	Matteo.	 –	 Pobiera my	 się,

hmm,	za	ja kieś	dziesięć	minut.
–	Nie	rozumiem.
–	Nie	musisz.	Alma	wszystko	przygotowa ła,	 celebrant	 już	 tu

jest…
–	Twoi	bra cia	i	siostry…	–	Giovanni	uniósł	się,	żeby	za wia do-



mić	całą	rodzinę,	ale	Matteo	potrzą snął	głową.
–	 Chcemy,	 żeby	 było	 bardzo	 ka meralnie	 –	 wyja śnił.	 –	 Abby

sporo	przeszła	 i	nie	chcemy	robić	szumu.	Pra sa	bez	wątpienia
się	nieba wem	dowie,	ale	wtedy	będzie	już	dawno	po	wszystkim.
Bierzemy	ślub	 teraz,	nad	 jeziorem.	Będziecie	 z	Almą	świadka -
mi…
Matteo	uniósł	opuszczone	wcześniej	kota ry,	odsła nia jąc	zja wi-

skowy	za chód	słońca.	Pod	drzewem,	z	którego	przed	laty	spadł,
stał	łuk	ozdobiony	bia łymi	róża mi.	Za	chwilę	sta ną	tam	i	wypo-
wiedzą	swoje	przysięgi.
Alma	zdą żyła	się	już	przebrać	i	przygotowa ła	dla	Giovanniego

garnitur.	Abby	już	wcześniej	mia ła	ułożone	włosy	i	włożyła	tylko
skromną,	 szyfonową	 suknię	w	 kolorze	 ka wowym	 oraz	 sanda ły
w	 tym	 sa mym	odcieniu.	 Popra wiła	 na	 ustach	 szminkę	 i	wolno
wyszła	 z	 Matteem	 i	 jego	 dziadkiem	 na	 dwór.	 Giovanni	 za jął
miejsce	koło	Almy.
To	był	najskromniejszy	i	najcichszy	ze	ślubów.	Giovanni	trzy-

ma jąc	 w	 dłoniach	 jedną	 ze	 swoich	 utra conych	 kocha nek,	 sie-
dział	i	pa trzył,	jak	jego	nie sforny	wnuk	sta je	przed	kobietą,	któ-
rą	kocha,	i	skła da	jej	przysięgę.
–	Za wsze	będę	o	ciebie	dbał	–	powiedział	Matteo.	–	Spra wiłaś,

że	miłość	sta ła	się	dla	mnie	możliwa	i	nigdy	tego	nie	za pomnę.
Kocham	cię.
Słowa	Abby	za brzmia ły	podobnie.
–	Za wsze	będę	przy	tobie,	tak	jak	ty	przy	mnie.	Spra wiłeś,	że

miłość	sta ła	się	dla	mnie	możliwa	i	nigdy	tego	nie	za pomnę.	Ja
też	cię	kocham.
Matteo	wsunął	 jej	 na	 pa lec	 obrączkę	 –	 bardzo	 skromną,	 bo

tylko	taka	pa sowa ła	do	wyjątkowego	pierścionka	za ręczynowe-
go,	 a	 wtedy	 Abby	 za łożyła	 mu	 na	 pa lec	 swoją,	 nieco	 cięższą.
Przyjrzał	 jej	 się	 uważnie.	 W	 pla tynie	 osa dzony	 był	 ma lutki
szma ragd.
–	Czy	nie	jest	odrobinę	krzykliwa?	–	uśmiechnął	się,	bo	nigdy

przenigdy	nie	wyobra żał	sobie,	że	mógł by	nosić	pierścionek.
–	Więc	noś	ją	oczkiem	na	dół	–	powiedzia ła	Abby.	Tak	zrobił.

Nigdy	nie	będzie	widoczne!
Celebrant	ogłosił,	że	są	mężem	i	żoną.



–	Powinniśmy	za wia domić	 rodzinę	–	 rzekł	Giovanni	do	Almy,
kiedy	państwo	młodzi	się	ca łowa li.	Chciał	zorga nizować	przyję-
cie,	 uroczystość,	 ale	 chociaż	Matteo	 kochał	 dziadka,	 ten	 wie-
czór	na leżał	tylko	do	nich.
–	Wyjeżdża my.	–	Wziął	Abby	za	rękę.	–	Chcieliśmy	dzielić	ten

ważny	dzień	tylko	z	tobą.
Poca łował	Almę,	dziękując	 jej	 za	pomoc	w	przygotowa niach,

a	potem	objął	dziadka.
–	Co	się	sta ło	z	pozosta łymi	utra conymi	kochanka mi?	–	spyta -

ła	Abby,	żegna jąc	się.
–	 Innym	 ra zem	 –	 przerwał	 jej	 Matteo	 niecierpliwie.	 Gdyby

Giovanni	 rozpoczął	 opowieść,	 za jęłoby	 to	 całe	 godziny,	 a	 on
miał	na	ten	wieczór	inne	pla ny!	–	Pora	za cząć	nasz	miesiąc	mio-
dowy.
Zosta wili	 dziadka	 uśmiechniętego,	 ściska ją cego	 swój	 na szyj-

nik	 i	 za pa trzonego	 w	 jezioro.	 Ale	 chociaż	 czekał	 ich	 miesiąc
miodowy,	Matteo	cofnął	się	jeszcze,	żeby	się	pożegnać.
–	Kocham	cię	–	powiedział	do	dziadka.	To	wyzna nie	nie	wyszło

z	jego	ust	równie	ła two,	jak	kiedy	zwra cał	się	do	Abby,	ale	mó-
wił	poważnie.
–	Kocham	cię	–	odpowiedział	Giovanni.
To	było	wszystko.	Koło	za mknęło	się	i	nie	musieli	się	już	wię-

cej	przepra szać.
Matteo	za wiózł	ich	na	lotnisko.	Tam	czekał	już	kierowca,	żeby

odprowa dzić	sa mochód	do	jego	domu.	Ich	domu.
Abby	na dal	była	oszołomiona.
–	Dokąd	lecimy?	–	spyta ła,	kiedy	za jęli	miejsca.	Wystartowa li

już	 po	 chwili,	 a	 kiedy	 osią gnęli	 wysokość	 przelotową,	 za łoga
zniknęła	na	chwilę	w	sypialni	i	niedługo	potem	rozległ	się	głos
ka pita na.
–	Gra tula cje	z	oka zji	ślubu.	Ponieważ	mamy	wiatr	na	ogonie,

lot	potrwa	około	siedmiu	godzin.
Matteo	wziął	 Abby	 za	 rękę	 i	 poprowa dził	 do	 sypialni,	 gdzie

czeka ła	 na	 nich	wspa nia ła	 niespodzianka.	Na	 łóżku	 płatki	 róż
i	prawdziwa	uczta	z	szampa nem	i	tyloma	delicja mi,	że	Abby	na
moment	oderwa ła	wzrok	od	pana	młodego.
–	Siedem	godzin	w	powietrzu.	–	Matteo	wziął	ją	w	ra miona.	–



I	co	my	z	tym	zrobimy?
–	Lecimy	w	niezna ne?
–	 Nie,	 lecimy	 do	 Pa ryża,	 mia sta	 romantycznych	 kochanków.

Czas	nadrobić	stra cony	czas.	Żadne	z	nas	tak	na prawdę	nigdy
nie	chodziło	randki.	Chcę	to	na pra wić.
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